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Sprawna praca ekip „Enargopalu"

13 min ton ropy w eiągn 1S lat 
otrzymamy za udział w budowie ropociągów uowopolochgo i surguckiego 
Gazociąg orenburski będzie gotowy w br.

Tysiące warszawiaków wypoczywały poza miastem ♦ Dziesiątki imprez 
w każdej dzielnicy ♦ Rekordowy napływ turystów

Upalna niedziela w stolicy
(P) Korzystając z upalnej niedzielnej pogody tysiące miesz­

kańców stolicy wyjechały na świąteczny odpoczynek do miej­
scowości położonych nad wodą i w podstołecznych lasach.

Czynne były wszystkie 
ośrodki weekendowe, m.in. w 
Zalesiu, Białobrzegach, Wierz­
bicy, Świdrach, Kosewku i 
Modlinie. Również w samym 
mieście otwarte były ośrodki 
rekreacyjne, baseny i kąpieli­
ska.

Warszawiacy, którzy zdecydo­
wali się pozostać w mieście, 
mieli też do dyspozycji ponad 
100 imprez kulturalnych, rekrea­
cyjnych i sportowych.

Podobnie, jak w ostatnią nie­
dzielę, największym powodze­
niem cieszył się warszawski 
kiermasz książki. Jeszcze na

(P) Od dwunastu już lat or­
ganizowany jest w maju — 
miesiącu, w którym cały po­
stępowy świat obchodzi roczni­
cę zwycięstwa nad faszyzmem 
hitlerowskim — marsz patrolo­
wy szlakiem walk partyzan­
ckich w Puszczy Kampinos­
kiej.

W tegorocznym XII marszu, 
który zorganizowany został pod 
hasłem: „Nigdy więcej wojny” 
udział wzięło kilkadziesiąt 
sztafet młodzieżowych, kom­
batanckich, zakładowych oraz 
polonijnych. Przybyły sztafety 
konne i motorowe reprezentu­
jące miejscowości szczególnie 
zasłużone w walce z hitlerow­
skim najeźdźcą w latach 1939- 
-1945: z Kocka, Kutna, Wester­
platte, Siekierek k. Szczecina.

Udział w marszu wzięły 
sztafety z miejsc upamiętnia­
jących hitlerowskie bestialstwo 
i zbrodnie — z Oświęcimia, 
Zamościa i Majdanka.

Patrole i sztafety przemie­
rzyły 20 bm. osiem tras po­
święconych: „Powstańcom
1863 r.” „Bohaterom Września” 
„Partyzantom”, „Harcerzom”, 
„Przyjaźni”, „Przyjaciołom

Dziecka” 
krwi” i

marszu
Radę

Walki i 
na

Pal-
złożonym

Centrum Zdrowia 
„Honorowym dawcom 
„Pokojowi”.

Uroczyste otwarcie 
organizowanego przez 
Ochrony Pomników
Męczeństwa PRL nastąpiło 
Cmentarzu-Mauzoleum w 
mirach. Po raporcie 
przez dowódcę kompanii hono­
rowej Nadwiślańskich Jednos-

długo przed oficjalnym otwar­
ciem imprezy — przy ponad stu 
stoiskach ustawionych w parku 
przed Pałacem Kultujy i Nauki 
gromadzili się co bardziej nie­
cierpliwi czytelnicy. Wydawcy i 
księgarze uzupełnili zapasy i 
podobnie jak w poprzednich 
dniach kiermaszu oferowali ok. 
15 tys. tytułów książek.

Wystawy, koncerty na otwar­
tym powietrzu, kiermasze ulicz­
ne dla dzialkowiczów i dla mi­
łośników sztuki — odbyły się 
niemal we wszystkich dzielni­
cach warszawskich.

Harcerze warszawscy rozpoczę­
li przed Pałacem Kultury, od 
strony Al. Jerozolimskich, wiel­
ką fantową loterię pn. „Dzieci— 
Dzieciom". Wczoraj i przez cały 
nadchodzący tydzień przyjmo­
wane są fanty. Cały dochód ze 
sprzedanych następnie losów 
przeznaczy się na potrzeby dzie­
ci znajdujących się pod opieką 
TPD.

Dla najmłodszych warszawia­
ków zorganizowano kilka cieka­
wych imprez, m.in. pod hasłem 
„Mamo, tato — przyjdźcie ze 
mną”, odbyła się giełda zaba­
wek, sprzętu sportowego 1 ksią­
żek w Spółdzielczym Domu 
Kultury na Woli, a na Pradze 
Południe — wielki kiermasz 
dziecięcy oferujący towary za 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Doroczne obrady 
w WSO w Radomiu 

Informacja własna
(R) Blisko 1800-osobowa za­

łoga Wojewódzkiej Spółdzielni 
Ogrodniczej w Radomiu jest 
potentatem na rynku owocowo- 
warzywnym w woj. radomskim. 
Tylko w ub. roku w 62 sta­
łych i 138 sezonowych punktach 
skupu zebrano około 150 tys. t 
owoców, warzyw i ziemniaków, 
spośród których ponad 10 tys. t 
przeznaczono na rezerwy zimo­
we, a resztę na potrzeby han­
dlu detalicznego, zbytu i dla 
własnych przetwórni owocowo- 
warzywnych.

19 bm. odbyło się walne zgro­
madzenie przedstawicieli WSO 
w Radomiu, w którym uczest­
niczyli m.in. sekretarz KW par­
tii — Bogdan Prus oraz wice­
wojewoda — Wawrzyniec Pie­
truszka. W czasie posiedzenia 
uczestnicy wysłuchali sprawo­
zdania Zarządu i Rady WSO 
z działalności spółdzielni w 
1978 r. oraz zapoznali się z pla­
nami działania na bieżący rok. 
W dyskusji poruszono wiele 
problemów związanych z dzia­
łalnością spółdzielczości ogrod­
niczej w woj. radomskim.

W czasie obrad Srebrnym 
Krzyżem Zasługi udekorowany 
został wiceprezes WSO — Sła­
womir Kubicki, a Brązowe 
Krzyże Zasługi otrzymali: Wie­
sław Trojanowski — dyrektor 
Zakładu Zaopatrzenia Ogrodni­
czego WSO w Warce oraz Sta­
nisław Wojnicki — kierownik 
działu produkcji ogrodniczej 
WSO w Radomiu, (tmz)

(P) Na podstawie dwustronnej umowy między Polską a Związ­
kiem Radzieckim, ekipy „Energopolu” kończą budowę odcinka 
ropociągu na trasie z Nowopołocka (Białoruska SRR) do Mażej- 
kiaj (Litewska SRR) o długości 442 km.

Leonid Breżniew 
na czele delegacji 
złoży wizytę 
przyjaźni na Węgrzech

MOSKWA (PAP). Jak infor­
muje agencja TASS, na zapro­
szenie KC WSPR, Rady Prezy­
dialnej i rządu WRL radziecka 
delegacja 
Leonidem 
le złoży 
oficjalną 
Węgrzech. (P)

partyjno-rządowa z 
Breżniewem na cze- 

pod koniec maja br. 
wizytę przyjaźni na

Spotkanie władz 
woj. radomskiego 
z działaczami kultury

Informacja własna
(R) 19 bm. obchodzono w

woj. radomskim Dzień Działa­
cza Kultury. W Muzeum Okrę­
gowym w Radomiu odbyło się 
z tej okazji spotkanie gospoda­
rzy województwa i miasta z za­
służonymi działaczami i pra­
cownikami placówek kultury 
i sztuki, uczestnikami społeczne­
go ruchu kulturalnego, amato­
rami i twórcami ludowymi.

Obecni byli: I sekretarz KW 
PZPR — Janusz Prokopiak, wo­
jewoda Roman Maćkowski, 
I sekretarz KM PZPR — Euze­
biusz Ciążela i prezydent Ra­
domia — Bogdan Barszczyński.

Wicewojewoda Eugeniusz Ję­
drzejewski nawiązał do 10-let- 
niej tradycji obchodów Dnia 
Działacza Kultury i przypom­
niał osiągnięcia w rozwoju kul­
turalnym ziemi radomskiej. 
800-osobowa rzesza pracowni­
ków kultury i sztuki ma boga­
ty wkład w to dzieło, który 
szczególnie zaznaczył się w 
ostatnich latach.

Janusz Prokopiak, zwracając 
się w serdecznych słowach do 
licznego grona działaczy, złożył 
podziękowanie za uczestnictwo 
w tworzeniu najwyższych war­
tości dóbr kulturalnych, pod­
kreślił pasję i zaangażowanie 
w działalność społecznego ru­
chu amatorskiego, składając na 
koniec życzenia społecznego 
uznania i sukcesów artystycz­
nych.

Zasłużonym pracownikom i 
działaczom wręczone zostały 
odznaczenia państwowe, listy 
pochwalne i nagrody. Złoty 
Krzyż Zasługi otrzymała Teresa 
Stępień — dyr. biblioteki w 
Przysusze. Nagrodę i list po­
chwalny ministra kultury i sztu­
ki otrzymał Wojciech Stan — 
dyrektor Państwowego Ogniska 
Plastycznego w Radomiu, Zy­
gmunt Wilczyński działacz Ra­
domskiego Towarzystwa Nauko­
wego i Stanisław Denkiewicz 
nestor ludowych twórców. 27 
osobom przyznano odznakę „Za­
służony działacz kultury”, 6 osób 
otrzymało złote i srebrne od­
znaki „Zasłużonego działacza 
Związku Zawodowego Prac. 
Kultury i Sztuki”, licznej gru­
pie działaczy wręczono nagro­
dy pieniężne.

Uroczyste spotkanie zakoń­
czył koncert, (n)

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Uroczyste otwarcie marszu nastąpiło na Cmentarzu-Mauzoleum w Palmirach. 
Fot. Zbigniew Furman

99MATURY-79”

pytanie narzuca 
oczywisty, gdyż 

przecież jeszcze 
Pani uczniowie 

egzamin

— Pierwsze 
się w sposób 
matury ustne 
trwają. Czy 
zdawali w tym roku 
dojrzałości?

— Nawet wychowankowie, a 
właściwie — wychowanki, bo 
prowadziłam klasę o profilu 
humanistycznym, w której 
ły same dziewczęta.

— Prace pisemne są 
sprawdzone?

— I wypadły, przynajmniej u 
mnie, zadziwiająco dobrze: ani 
jednej oceny niedostatecznej, 
kilka bardzo dobrych. Uważam 
jednak, że tematy dla humanis­
tów nie były dobrane najszczę­
śliwiej. Np. „Literatura Młodej 
Polski wyrazem poszukiwań 
ideowych i artystycznych” to 
temat-rzeka, który nie sposób 
w ramach pracy maturalnej u- 
jać inaczej niż powierzchownie. 
Uczniowie, co wcale mnie nie 
zdziwiło, nie bardzo potrafili 
sobie z nim poradzić. Albo 
tworzyli koncepcję niepełną, 
ale też, jeżeli nawet ktoś wpadl 
na sensowny pomysł ujęcia tak 
szerokiej problematyki, nie po­
trafił tego potem wykorzystać.

Z kolei temat „Narodowe i 
uniwersalne treści piśmiennic­
twa epoki Odrodzenia w 
sce” był — podkreślam 
jeszcze, moim zdaniem, 
prosty, zbyt szkolny dla grupy 
humanistycznej i powinien się 
raczej znaleźć w grupie mate­
matyczno-fizycznej. Ta zaś mo­
głaby humanistom odstąpić 
„Zabawy przyjemne i poży­
teczne” pisarzy polskiego 
Oświecenia” — temat prowo­
kujący do niebanalnego ujęcia.

Na wasz konkurs „Maturzyś­
ci — 79” postanowiliśmy wysłać 
pracę na temat problemu prze­
dawnienia zbrodni hitlerow­
skich. Autorce — mimo

by-

Już

z Hanną Czernik,
nauczycielką języka polskiego 

w XVII Liceum Ogólnokształcącym

wszystkich niebezpieczeństw, 
które niesie ta tematyka — udało 
się podejść do zagadnienia w 
sposób bardzo głęboki.

— Jakimi kryteriami kieru­
je się Pani wysyłając prace na 
nasz konkurs?

— Typujemy prace naszym 
zdaniem najdojrzalsze, najgłę­
biej przemyślane. Ale od razu 
muszę zastrzec, że ani razu nie 
wysłałam tzw. prac domowych 
czy dyplomowych, których nie 
jestem zwolenniczka. Właści­
wie nie bardzo wiadomo czym 
prace dyplomowe mają być. Od 
ucznia liceum trudno przecież 
wymagać opracowania o cha­
rakterze naukowym. Nie wiem 
też nigdy, mimo znajomości 
możliwości ucznia, w jakim 
stopniu jest to praca samo­
dzielna. Myślę tu nie o samo­
dzielności pisania, lecz — o- 
pracowania koncepcji tematu, 
bibliografii. Zresztą i wśród 
uczniów ta forma nie cieszy się 
szczególnym powodzeniem.

W ostatniej klasie, kiedy 
trzeba się przygotować nie tyl­
ko do matury, ale i egzaminu 
na wyższe studia, pisanie pracy

im. A. Frycza-Modrzewskiego
dyplomowej wymaga skoncen­
trowania się przez kilka mie­
sięcy na bardzo wąskim —' w 
stosunku do wymaganych od
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Część rurowa, wykonana 
głównie z polskich rur była 
gotowa w ub. roku. Kontrakt 
przewidywał budowę wspom­
nianego odcinka łącznie z 4 
stacjami pomp i budownic­
twem towarzyszącym oraz 
dodatkowo budowę 4 sta­
cji pomp i parku zbior­
ników na „starym” ropociągu 
„Przyjaźń”. W ub. roku pol­
skie ekipy zakończyły budowę 
stacji na tym ropociągu, a w 
br. oddadzą do eksploatacji 
4 stacje na ropociągu nowopo- 
łockim, kończąc tym samym 
jego budowę.

Część ekipy, wyspecjalizowana 
w kładzeniu rury przeszła na 
nowy teren. W ub. roku „Ener- 
gopol” rozpoczął bowiem budo­
wę odcinka o długości 300 km 
tzw. ropociągu surguckiego. Ru­
rociąg ten o długości 3000 km 
połączy Tiumen w zachodniej 
Syberii z Nowopolockiem. Pol­
skie ekipy budują odcinek mię­
dzy Nowopolockiem a Andres­
polem. Oprócz ułożenia ..rury” 
ekipy „Energopolu 1” z Grudzią­
dza i „Energopolu 6” z War­
szawy wybudują 3 stacje pomp 
I obiekty towarzyszące. Zakoń­
czenie całości prac 
jest w 1982 r.

Jest to budowa 
trudna: na trasie 
36 km bagien, ..............
ścielenia specjalnego mostu

otrzyma w ciągu 15 lat 13 min 
ton ropy. Pierwsze dostawy z 
tego tytułu — 200 tys. ton otrzy­
mamy w 1980 r. W kolejnych la­
tach będą one rosły do 400 tys. 
ton, 600 i 800 tys. ton; następ­
nie przez 11 lat otrzymywać bę­
dziemy po milionie ton 
rocznie. (PAP)

Na budowie 
gazocięgu 
orenburskiego

ropy

kom-
„pol- 

„E-

przewidziane

szczególnie 
znajduje się 

wymagających 
z 

bali drewnianych, a poza tym 
ropociąg przetnie 4 rzeki. Pra­
cownicy „Energopolu” zbudują 
także punkt odbioru ropy w 
Nowopolocku i park zbiorników 
ropy. Prace spawalnicze wyko­
nywać się będzie przy pomocy 
półautomatu spawalniczego, któ­
ry zdał trudny egzamin na po­
przednich obiektach.

Za budowę ropociągów nowo- 
połockiego i surguckiego Polska

(P) Kolejny kraj zapowie­
dział podniesienie ceny ropy 
naftowej. Po Libii, Iranie, 
Wenezueli i Zjednoczonych 
Emiratach Arabskich pod­
wyżkę tzw. premii czyli do­
datku do oficjalnej ceny 14.55 
doi. za baryłkę, ustalonej 
przez OPEC zapowiedziano w 
Kuwejcie. Zamiast, jak do­
tychczas 1.80 doi, stała dopła­
ta cenowa wynosić będzie 2,4 
dolara za baryłkę.

Uważa się obecnie, że zapo­
wiedziana na 26 czerwca w 
Genewie sesja ministerialna 
OPEC zadecyduje o kolejnej 
zwyżce cen ropy. Państwa eks­
portujące ropę uzasadniają swe 
posunięcia wzrostem cen arty­
kułów przemysłowych importo­
wanych przez nie, a także 
zwyżką cen ropy na tzw. wol­
nym rynku dostaw natychmia­
stowych.

Państwowe irańskie przedsię­
biorstwo naftowe zwróciło się 
do niektórych z wielkich od­
biorców ropy, m.in. jednej trze­
ciej nabywców japońskich oraz 
firm sprzedających ropę irań­
ską na amsterdamskim rynku 
dostawy natychmiastowej o do­
browolne ograniczenie zakupów 
o 15 proc. Apel ten, jak wy­
jaśnił rzecznik towarzystwa, 
wiąże się z zawarciem w cią­
gu ostatnich dziesięciu dni 
wielkich kontraktów na dosta­
wę ropy. Obecnie Iran ekspor-

(P) Jeszcze dwie stacje 
presorowe postawią na 
skim” odcinku pracownicy „

nergopolu” i będą mo“li zamel­
dować o całkowitym zakończe­
niu prac.

Przypomnijmy. że w ub. roku 
zakończyli oni układanie 584 
km „rury” o średnicy 1420 mm 
i oddali sację kompresorową 
oraz prawie całkowicie zakoń­
czyli budowę obiektów towarzy­
szących: mieszkalnych i socjal­
nych. W br. uruchomili już jed­
ną stację, dwie następne uru­
chomią do końca roku.

Będzie to oznaczać wykonanie 
przez „Energopol” całości za­
dań. za co Polska otrzymywać 
będzie przez 20 lat po 2.8 mld 
m sześć, gazu rocznie.

Nie wszystkie polskie 
wrócą jednak do kraju, 
naszych specjalistów — w 
ciu o kontrakty — budować bę- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

ekipy 
Część 
opar-

VI Krajowy Zjazd Zwlęzłku 
Ochotniczych Straży Jożareyjli 
List do Edwarda Gierka

Obsługa
(P) 19 i 20 bm. obradował w 

Warszawie VI Krajowy Zjazd 
Związku Ochotniczych Straży 
Pożarnych — organizacji spo-

Depesza gratulacyjna 
Piotra Jaroszewicza 
do premiera Tajlandii

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depesze gratulacyjną do pre­
miera rządu Królestwa Tajlan­
dii Kriangsaka Chamanana w 
związku z ponownym powoła­
niem go na to stanowisko.

(PAP)

tuje ok. 3,4 min baryłek (7 ba­
ryłek — 1 tona) ropy dziennie.

Napięta sytuacja na nafto­
wym rynku powoduje, że nie­
które państwa podejmują dzia­
łania zmierzające do ogranicze­
nia zużycia ropy. Rząd japoń­
ski zażądał od krajowych dys­
trybutorów produktów nafto­
wych. by od czerwca należące 
do nich stacje benzynowe były 
w niedzielę i święta zamknię­
te. Przewiduje się, że tej de­
cyzji podporządkuje się ok. 90 
proc, stacji.

Z opublikowanych w Wied­
niu wyników ankiety wynika, 
że 47 proc, obywateli austriac­
kich opowiada się za „dniem 
wolnym od samochodu”, jeżeli 
sytuacja w zaoDatrzeniu ener­
getycznym uległaby pogorsze­
niu.

W ostatnich dniach władze 
amerykańskie wraz z grupą 
przedstawicieli przemysłu sa­
mochodowego podjęły decyzję 
o wyprodukowaniu w USA sa­
mochodu przyszłości, który był­
by znacznie oszczędniejszy w 
spalaniu benzyny, lub używał 
innego materiału pędnego. Na 
ten cel przeznaczono przez naj­
bliższe 3—5 lat do 100 milionów 
rocznie.

Włoska firma „Alfa Romeo” 
zawiadomiła, że zakończyła 
pracę nad silnikiem samocho­
dowym pracującym na mie­
szance benzynowo-alkoholowej 
(80 proc, benzyny — 20 proc. 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

własna
łecznej, skupiającej milionową 
rzeszę ludzi gotowych każdej 
chwili spieszyć na ratunek za­
grożonego życia i mien.a.

W obradach uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister spraw wewnę­
trznych — Stanisław Kowal­
czyk, kierownik Wydziału Ad­
ministracyjnego KC PZPR — 
Tecdor Pakmąka, sekretarz 
NK ZSL — Bronisław Owsia- 
nik, delegacje ochotniczych 
straży ze Związku Radzieckie­
go i Czechosłowacji.

Zabierając głos Stanisław 
Kowalczyk wskazał na istotne 
znaczenie działalności ochotni­
czych straży w podnoszeniu 
dyscypliny społecznej, ładu i 
porzrdku, w wysiłkach zmie­
rzających do dalszej poprawy 
stanu zabezpieczenia przeciw­
pożarowego. Szybki rozwój 
społeczno-gospodarczy, wyma­
gania postępu technicznego 
stawiają przed ochotniczym 
pożarnictwem coraz poważniej­
sze zadania. Dotychczasowa o- 
fiarna służba i praca społecz­
na, piękne patriotyczne trady­
cje. gwarantują, że OSP jak 
najleoiej wywiąże się z tych 
zadań.

Stanisław Kowalczyk prze­
kazał delegatom na VI Krajo­
wy Zjazd Związku OSP, a za 
ich pośrednictwem wszystkim 
członkom ochotniczych straży 
pożarnych, serdeczne pozdro­
wienia i życzenia dalszej owo­
cnej pracy od I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka i całe­
go kierownictwa partii i rządu.

W ożywionej dyskusji zasta­
nawiano się nad doskonaleniem 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Dzień Pracownika

Red. Andrzej Fąfara relacjonuje z trasy XXXII Wyścigu Pokoju

Szczecin, 20 maja
(P) Niewielu jest kolarzy na świecie, którzy mogliby się rów­

nać z Krzysztofem Snjką w sytuacji, kiedy trzeba finiszować 
na ulicy i w najwyższej cenie są czysto sprinterskie umiejęt­
ności, nie zaś silne łokcie i brawura. Potwierdza powyższą 
opinię zdecydowane zwycięstwo naszego reprezentanta w 
Szczecinie, gdzie w niedzielę odbył się dziesiąty etap Wyścigu 
Pokoju,

Sprawa na pozór wygląda 
bardzo prosto: Sujka jest szyb­
ki, więc wygrywa. Gdyby tak 
było, to Sujka przez okrągły 
rok święciłby same triumfy. 
Sztuka zwyciężania jest jed-

nak nieco bardziej skompli­
kowana. Rzecz polega bowiem 
na tym, ażeby temu najszyb­
szemu ktoś umożliwił wyko­
rzystanie sprinterskiego talen­
tu. I tu zaczyna się ogromnie 
ważna rola kolegów z druży­
ny. Oni starają się, by nikt z 
rywali nie uciekl, zanim doj­
dzie do finiszu, oni też swoje­
go lidera w odpowiednim 
momencie wyprowadzają na 
czoło stawki.

Tak właśnie wyglądał w pią­
tek przebieg wydarzeń w War­
szawie, powtórzyła się zaś sy­
tuacja w Szczecinie w niedzielę. 
Warto przypomnieć, że identycz­
ną taktykę przyjęli nasi kola­
rze — w ubiegłorocznych mis­
trzostwach świata. Tyle że na 
ostatnich metrach wyścigu na

(Pj Krzysztof Sujka zuoio najszybszy.

torze w Naerburgringu wyprze­
dził Sujkę Szwajcar Gilbert 
Glaus, a w Wyścigu Pokoju nie 
ma na naszego reprezentanta 
silnych.

Trenerzy i zawodnicy jesz­
cze w Pradze trochę kręcili 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Gospodarki Komunalnej
w woj. radomskim

Informacja własna
(R) Z okazji Dnia Pracowni­

ka Gospodarki Komunalnej wo­
jewoda Roman Maćkowski spot­
kał się z ponad 40-osobową 
grupą pracowników pięciu 
przedsiębiorstw komunalnych, 
działających w woj. radom­
skim. W czasie spotkania, w 
którym uczestniczyli również 
m. in. gospodarze Radomia — 
I sekretarz KM PZPR — Euze­
biusz Ciążela oraz prezydent — 
Bogdan Barszczyński pracowni­
kom wszystkich przedsiębiorstw 
komunalnych złożono wyrazy 
uznania i podziękowania za co­
dzienną pracę i trud. Często 
niewidoczny wysiłek jest nie­
zbędny, aby normalnie mogło 
funkcjonować codzienne życie 
w miastach.

Najlepsi spośród 5-tysięcznej 
rzeszy pracowników komunal­
nych otrzymali w czasie spot­
kania odznaki resortowe. 34 oso­
by otrzymały odznaki „Zasłużo­
ny pracownik budownictwa 
i przemysłu materiałów budo­
wlanych” i 3 — „Zasłużony
pracownik drogownictwa”. W 
godzinach popołudniowych od­
był się uroczysty koncert, w 
którym uczestniczyli pracowni­
cy wszystkich przedsiębiorstw 
komunalnych. (TMZ)

WYNIKI
INDYWIDUALNIE X ETAP 9. Langiem — 8:29,

1. Krzysztof Sujka (Polska) —
16 Mytnikiem — 11:08, 
55. Walczakiem — 52:24.

1:28:14 (z bon.),
2. Aleksander Awierin (ZSRR) DRUŻYNOWO:

— 1;28:19 (z bon.),
ZSRR3. Michał Klasa (CSRS) —

1;28:24 (z bon.), 4. Holger Kie- nad 2. Polską — 7:02,
keritz (NRD), 26. Jan Jankie- i Polski nad
wicz, 43. Jan Krawczyk, 50. Ta- 3. NRD — 7:24,
deusz Mytnik, 63. Czesław Lang, 4. CSRS — 10:48,
64. Ireneusz Walczak — wszyscy 5. Bułgarią — 12:43.
w czasie 1;28:29. 6. Szwajcarią — 17:58.

DRUŻYNOWO X ETAP NAJAKTYWNIEJSI

1. Polska — 4;25:12, 1. Jan Jankiewicz (Polska) —
2. ZSRR — 4;25:17, 44 pkt.,
3. CSRS — 4;25:22. 2. Siergiej Nikitienko (ZSRR)

PRZEWAGI LIDERÓW
— 34 pkt.,

3. Aavo Pikkuus (ZSRR) — 19
PO X ETAPACH pkt., 4. Beniamin Vermeuelen

Indywidualnie:
(Belgia) — 18 pkt., 5. Ireneusz 
Walczak (Polska) — 13 pkt.

Suchoruezcnkowa KLASYFIKACJA PUNKTOWA
nad 2. Jankiewiczem — 6 min.
27 sek., I. Aavo Pikkuus (ZSRR) — 83

3. Sujką — 6:39, pkt„
4. Stajkowem (Bułgaria) — 2. Michał Klasa (CSRS) — 118

7:19, pkt.,
5. Petermannem (NRD)—7:24 3. Teodor Vasile (Rumunia) —
6. Krawczykiem — 7:28, 138 pkt.
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Zawsze z pomocą
(P) Polski Czerwony Krzyż 

działa już od 60 lat. I chociaż 
dzisiaj zmieniły się zadania, 
zmieniły potrzeby i metody 
pracy idea pozostała ta sa­
ma, PCK — to organizacja, 
której podstawowym celem jest 
niesienie pomocy tym wszyst­
kim, którzy jej potrzebują.

W początkach swej działal­
ności, po I wojnie światowej 
stowarzyszenie organizowało 
przede wszystkim punkty bez­
płatnego dożywiania, rozdzie­
lało paczki z odzieżą i lekami 
pomagając tysiącom rodzin ży- 
jących w skrajnej biedzie. Mi­
mo niezbyt dużych możliwości 
finansowych, prowadziło szpita­
le. sanatoria, szkoły pielęgniar­
skie, stacje opieki nad matką 
i dzieckiem, punkty kolonijne 
1 przedszkola. W następnych 
latach organizacja rozwinęła 
działalność szkoleniową i uświa­
damiającą, głównym celem sta­
ła się poprawa stanu zdrowot­
nego ludności, popularyzacja 
higieny, oświaty zdrowotnej i 
profilaktyki.

Od pierwszych dni II wojny 
światowej Polski Czerwony 
Krzyż niósł pomoc żołnierzom 
i ludności cywilnej. We wrześ­
niu 1939 r. drużyny sanitarne, 
zespoły pielęgniarek, sióstr po­
gotowia PCK prowadziły tysią­
ce punktów sanitarno-ratowni- 
czych. W Warszawie działało 
ich kilkadziesiąt, nie licząc 
szpitali. W czasie okupacji ko­
ła Polskiego Czerwonego Krzy­
ża działały w konspiracji, orga­
nizowały sierocińce, pomagały 
poszukiwanym i ukrywającym 
się, prowadziły szkolenia ratow­
ników, sióstr i pielęgniarek dla 
ruchu onoru.

Dzisiejsza działalność Polskie­
go Czerwonego Krzyża to prze­
de wszystkim wspieranie wy-

r. ze

sitków społecznej służby zdro­
wia w niesieniu pomocy lu­
dziom starszym, samotnym i 
chorym oraz rozwijanie ruchu 
honorowego krwiodawstwa.

Nowe możliwości leczenia; 
roiwój nauk medycznych wy­
maga stałego zwiększania ilości 
krwi potrzebnej do produkcji 
biopreparatów, 900-tysięczna 
rzesza honorowych krwiodaw­
ców zrzeszona w PCK-owskieh 
klubach honorowego dawcy 
krwi przekazała na potrzeby 
lecznictwa w ub. r. ponad 326 
tys. litrów tego cennego leku, 
stanowiło to przeszło 84 proc, 
całości pobieranej w kraju 
krwi. Dzięki akcjom populary­
zatorskim z roku na rok rośnie 
liczba osób oddających honoro­
wo krew.

Stowarzyszenie rozwija syste­
matycznie działalność na rzecz 
ludzi starszych. W ub.
stałej pomocy punktów opieki 
nad chorym w domu skorzys­
tało przeszło 41 tys. osób. Pos­
tępujący proces starzenia się 
ludności wiejskiej tworzy ko­
nieczność powoływania takich 
punktów i w gminach. W su­
mie działa ich obecnie w kraju 
prawie 800, zatrudniają one 
13,5 tys. fachowych opiekunek, 
sióstr PCK. Ciągle jeszcze nie 
są to liczby zadowalające, za­
potrzebowanie na tę formę po­
mocy stale bowiem rośnie. Dla­
tego też PCK duże znaczenie 
przywiązuje do przygotowywa­
nia nowych kadr.

Staranie idą w tym kierunku, 
aby liczba punktów i liczba 
zatrudnionych tam sióstr w 
pełni mogły zaspokoić obecne 
i przyszłe potrzeby w sprawo­
waniu opieki w domu nad oso­
bami starszymi, samotnymi i 
chorymi, (ewd)

Malarstwo ze zbiorów muzeów bukareszteńskich
Wystawa w Muzeum Narodowym

Informacja wfasna

rumuńskie- 
wybitnych 
działalność

(P) W salach warszawskiego 
Muzeum Narodowego otwarta 
została 18 bm., wystawa pn.: 
„Malarstwo rumuńskie ze zbio­
rów muzeów bukareszteń­
skich". Ekspozycja ta jest jedna 
z imprez wypełniających pro­
gram tegorocznych Dni Buka­
resztu w Warszawie.

Pokaz malarstwa 
go obejmuje dzieła 
malarzy, których
przypada na drugą połowę XIX 
stulecia 1 wiek XX. W okresie 
tym, stanowiącym ważny etap 
rozwoju rumuńskich sztuk 
plastycznych, znaczącą rolę 
odegrały tendencje narodowe 
polegające na nawiązywaniu 
przez malarzy do tradycji ro­
dzimych. zwłaszcza do twór­
czości ludowej. Wystawa obra­
zuje jedność sztuki rumuńskiej, 
co przejawia się nie tylko w 
podobieństwie ikonograficznym 
prezentowanych prac, lecz tak­
że we wspólnym podłożu filo­
zoficznym.

Nie oznacza to, iż plastyka 
rumuńska nie jest zróżnicowana 
stylistycznie. Uderza w niej 
bogactwo indywidualności ma­
larskich na co istotny wpływ 
miały bliskie kontakty artystów 
rumuńskich z ośrodkami arty­
stycznymi wielu krajów euro­
pejskich. Do reguły należały w 
XIX wieku stud'a w uczelniach 
i prywatnych pracowniach w 
Monachium, Wiedniu, Rzymie 
i Paryżu, przy czym dominują­
cy wpływ na twórczość mala­
rzy rumuńskich wywarły nowo­
czesne kierunki kształtujące się 
w sztuce francuskiej. Plastyka 
rumuńska zachowała nrzy tvm 
własne, oryginalne oblicze. Ce­
chuje ją bezpośredniość 1 pro­
stota w podejściu do natury, 
wrażliwość na barwę, malarski 
temperament i wnikliwe uję­
cie tematu człowieka.

W plejadzie malarzy, których 
dzieła oglądamy w ekspozycji, 
na pierwszym miejscu znalazł 
się Theodor Aman, założyciel 
i długoletni rektor powstałej w 
1864 r. w Bukareszcie, Narodo-

wej Szkoły Sztuk Pięknych. 
Jego prace przesycone są tre­
ściami historycznymi i obycza­
jowymi. Rodzajowa twórczość 
Nicolae Grigorescu reprezen­
towana jest m. in. znakomicie 
malowanym portretem wie­
śniaczki. Ważne miejsce zaj­
muje na wystawie twórczość 
Stefana Luchiana, wybitnego 
pejzażysty i interesującego ma­
larza kwiatów. Ciekawie zary­
sowana została także sylwetka 
Theodora Pallady, jednego z 
nowatorów na gruncie sztuki 
rumuńskiej, wielkiego przyja­
ciela Matisse’a. Historyczną 
część pokazu zamyka twórczość 
wybitnego portrecisty, Corne- 
liu Baby, profesora Instytutu 
Sztuk Pięknych w Bukareszcie.

Uzupełnieniem wystawy o- 
biektów muzealnych tworzą­
cych panoramę dawnej sztuki 
rumuńskiej jest pokaz kilkuna­
stu obrazów charakterystycz­
nych dla współczesnego malar­
stwa rumuńskiego. W tym anek­
sie dominują rozmaite interpre­
tacje rodzimego krajobrazu ma­
lowane w dużym uproszczeniu 
i zwracające uwagę widza na 
sam sposób rozwiązania kompo­
zycji, na jej formę i poetycki 
nastrój.

Wystawa w Muzeum Narodo­
wym prezentuje 61 prac 27 ma­
larzy. Udało się w niej przed­
stawić wizję malarstwa, w któ­
rym przeważa nuta liryzmu 
i wrażliwości kolorystycznej, a 
także uczuciowego stosunku ru­
muńskich artystów do człowie­
ka i do przyrody.

Pokaz pn: „Malarstwo rumuń­
skie ze zbiorow Muzeów Buka­
reszteńskich” trwać będzie do 
15 czerwca br. (wk)

do Edwarda Gierka
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wyszkolenia ochotniczych od­
działów strażackich, nad tym, 
jak skuteczniej prowadzić pro­
filaktykę przeciwpożarową w 
zakładach pracy, na wsi, w 
miejscu zamieszkania, podawa­
no przykłady inspirujące do 
podzjmo-wan.ia dalszych czy­
nów społecznych na rzecz po­
prawy zaopatrzenia w wodę, 
dróg dojazdowych, budowy re­
miz itp. Podsumowano także 
wyniki ogłaszanego co roku 
współzawodnictwa wojewódz­
kich ogniw związku. Za najle­
psze wyniki w ub.r. pierwsze 
miejsce oraz sztandar przecho­
dni ministra spraw wewnętrz­
nych zdobył ę _ i
ki Związku 
wie; drugie 
zarządowi 
swiązku w 
— zarządowi 
w Katowicach.

Zebrani wystosowali list do 
I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka, w którym za­
pewniają o swym ofiarnym 
udziale w lepszym zabezpie­
czeniu przed pożarami i inny­
mi klęskami żywiołowymi, ży- 
cila i zdrowia współrodaków o- 
raz dynamicznie wzrastającego 
majątku narodowego.

Zjazd nodjął uchwałę, w 
której podsumował dzalalność 
związku w ostatnim czterole- 
ciu i wytyczył zadania na la­
ta 1979—83. Delegaci wybrali 
nowe władze. Prezesem Zarzą­
du Głównego Związku OSP 
wybrano ponownie Andrzeja 
Kacalę.

20 bm, w całym kraju ob­
chodzono „Dzień Strażaka”, 
inaugurujący Tydzień Ochrony 
Przeciwpożarowej. (CAD)

Zarząd Wojewódz- 
OSP w Częstoch-o- 
miejsce przypadło 

wojewódzkiemu 
Opolu, zaś trzecie 

wojewódzkiemu

Upalna niedziela w stolicy
(A) DOKOŃCZENIE 
pół min zł, przede 
wyroby z bawełny, 
gry.

Rzadko się zdarza, 
porze roku Warszawa gościła 
taką liczbę niedzielnych tury­
stów, jak wczoraj. Dziesiątki ty­
sięcy przyjezdnych z terenu

ZE STR. 1 
wszystkim 
zabawki i

aby o tej

woj. warszawskiego oraz z od­
ległych zakątków kraju przyby­
ło na zakończenie tegorocznego 
kiermaszu książki, na Między­
narodowe Targi 
ne atrakcyjne 
ralne.

W programie 
zyty w stolicy

Książki, na in- 
imprezy kultu-

niedzielne] wi- 
znajdowala się

Pomyślny rozwój wymiany liandlowei
W Krakowie odbędzie się V sesja 
Polsko-Amerykańskiej Rady Gospodarczej

(P) W przyszłym tygodniu od­
będzie się w Krakowie V Se­
sja Polsko-Amerykańskiej Rady 
Gospodarczej, na którą przyby­
wa do naszego kraju kilkudzie­
sięcioosobowa delegacja preze­
sów i dyrektorów poważnych 
koncernów amerykańskich.

Stosunki gospodarcze i hand­
lowe ze Stanami 
mi rozwijają się 
pisze w związku 
sesji dziennikarz 
Zjednoczone zajmują 
miejsce wśród naszych partne­
rów handlowych z krajów ka­
pitalistycznych. Eksport Polski 
do USA wzrastał w latach sie­
demdziesiątych znacznie szyb­
ciej niż przeciętnie na całym 
tym obszarze; w ubiegłym ro­
ku zwiększył się on np. o po­
nad 20 proc. Łączna wartość 
wzajemnych obrotów handlo­
wych wyniosła w ub.r. niemal 
4 mld zł dew.

Szybszy jednakże wzrost im­
portu pogłębia nasze ujemne 
saldo handlowe, chociaż w skali 
roku udało się ograniczyć jego 
wysokość do połowy poziomu 
roku 1976. Przewaga naszego 
importu nad eksportem wiąże 
się głównie z dużymi Zakupami 
zbóż i pasz w USA. To zmusza 
aparat handlowy do dalszego 
zwiększania naszej aktywności 
na rynku amerykańskim. Jest 
on — w ocenie specjalistów — 
nieco łatwiejszy niż rynki in­
nych krajów kapitalistycznych. 
Przesądza o tym zwłaszcza jego 
wielkość i chłonność, a także 
fakt, że Stany Zjednoczone 
stosują mimo wszystko mniej­
sze ograniczenia niż inni part­
nerzy na Zachodzie. Polska ko­
rzysta — jak wiadomo — z 
klauzuli najwyższego uprzywile­
jowania.

Wspólne oświadczenie o roz­
woju współpracy gospodarczej, 
przemysłowej i technologicznej 
podpisane w 1974 r. podkreśliło 
znaczenie kooperacji przemysło­
wej dla zwiększenia wymiany 
handlowej. Polskie organizacje 
przemysłowe ustanowiły już 
trwałe związki z koncernami 
amerykańskimi w branży ma­
szyn budowlanych (Internatió- 
nal Harvester), sprzętu lotnicze­
go (Piper Aircraft i Rockwell 
Intemational), elektronicznej 
(RCA, Westinghouse, Control 
Data) i innych.

Niemniej, udział kooperacji w 
polsko-amerykańskich obrotach

Zjednoczony- 
pomyślnie — 

z obradami 
PAP: Stany 

trzecie

20-lecie czasopisma 
„Ameryka”

(P) Wydawane w języku pol­
skim przez USA czasopismo 
„Ameryka" obchodzi 20-lecie. 
Jubileuszowy numer przynosi 
list prezydenta Stanów Zjedno­
czonych — Jimmy Cartera, w 
którym przekazuje on pozdro­
wienia dla narodu polskiego, 
wspominając gościnne przyjęcie, 
z jakim spotkał się wraz z mał­
żonką w czasie wizyty w PRL 
w grudniu 1977 r. (PAP)

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUK 

i uWHRWKf Anlarklyda - zasoi)y I Iw WOLŁŁunimb mineralne i żywe
(P) Wielki, ciągle jeszcze nie 

dość poznany kontynent od 
dawna intryguje i przyciąga 
ludzi. Nie odstraszają ani naj­
bardziej burzliwe wody Ocea­
nu Południowego, ani góry lo­
dowe i lodowce kryjące sku­
tecznie skarby ziemi — ogrom­
ne zasoby węgla, wysokopro­
centowej rudy żelaza, a bardzo 
prawdopodobne, że również ro­
py naftowej, na co wskazują 
struktury geologiczne. Dotych­
czas stwierdzone bogactwa szel­
fu kontynentalnego są skutecz­
nie strzeżone przez skrajnie 
trudne warunki przyrodnicze. 
Góra lodowa może w każdej 
chwili zgnieść platformę wiert­
niczą, toteż na razie trudno 
myśleć o eksploatacji.

Ten wyjątkowo Izolowany 
kontynent — najmniejsza od­
ległość do Ameryki Południo­
wej wynosi około 700 km — li­
czy 14 min km kw. Powierzch-

nia wolna od lodu zajmuje za­
ledwie od 0,5 do 2 proc. Obszar 
Oceanu Południowego wynosi 
około 50 ruin km kw.

Do państw prowadzących ba­
dania w Antarktyce należy 
również Polska. Mamy tam 
dwie stacje badawcze — jedną 
sezonową, na okres letni, a 
drugą stałą. Prowadzi się w 
nich badania z różnych dzie­
dzin, m.in. glacjologu, geologii, 
sejsmologii, ale przede wszyst­
kim biologii.

O osobliwościach tego konty­
nentu, o bogatych zasobach bio­
logicznych wód Oceanu Połud­
niowego i o szczególnych wa­
runkach prowadzonych tam 
badań mówił 18 bm. doc. dr 
Stanisław Rakusa-Suszczewski, 
bogato ilustrując wykład prze­
źroczami. Następny wykład z 
tego cyklu odbędzie się jak 
zwykle w Pałacu Staszica 25 
bm. (J)

Drgania wieżowców
(P) Podczas kolejnego wykła­

du poświęconego problemom 
konstrukcji typu wieżowego, 
prof. Roman Ciesielski omówił 
metody i niektóre wyniki ba­
dań oł>ciążeń konstrukcji wy­
wołanych wiatrem. Problemem 
w wysokich budynkach jest ko­
łysanie i drganie nieprzyjemnie 
odczuwalne przez ludzi.

Dokuczliwość tych drgań lub 
wyczuwalnych ruchów budyn­
ku zależy oczywiście od ich in­
tensywności. Poniżej pewnego 
progu są one niewyczuwalne, 
powyżej zaś pewnej wartości 
stają się po prostu nie do znie­
sienia, powodując u ludzi pani­
kę i chęć ucieczki (efekt 
obserwowany podczas trzęsienia 
ziemi). Z badań medycznych 
wiadomo że drgania o często­
tliwości od kilku do kilkuna­
stu herców, dla ucha ludzkiego 
jaszcza niesłyszalne, dlatego

WIZYTY -SPOTKANIA - ROZMOWY

handlowych jest nadal znikomy. 
Dalsze jej rozszerzenie miałoby 
ogromne znaczenie dla rozwoju 
wyspecjalizowanej produkcji 
eksportowej z perspektywą na 
wiele lat. Wielkie nadzieje dla 
rozwoju kooperacji wiąże się 
ponadto z podpisaną w ub. roku 
umową o współpracy małych i 
średnich przedsiębiorstw i or­
ganizacji obu krajów.

Kooperacja przyczynia się tak­
że do poprawy struktury nasze­
go eksportu. W ostatnich latach 
obserwuje się korzystny wzrost 
eksportu wyrobów przemysłu 
elektromaszynowego (w ub. ro­
ku — o ok. 30 proc, szybciej 
zatem ‘
Stany Zjednoczone były drugim 
co do ............ ?
biorca tych towarów wśród kra­
jów kapitalistycznych. Niemniej 
uważamy, że możliwości zbytu 
takich urządzeń jak kombajny 
i ciągniki, obrabiarki, narzędzia, 
łożyska, maszyny włókiennicze 
i górnicze, silniki elektryczne i 
inne są nadal niewykorzysta­
ne.

Z uwagi na potencjał prze­
mysłowy, poziom technologii i 
organizacji produkcji, Stany 
Zjednoczone pozostaną nadal in­
teresującym źródłem zakupu 
nowoczesnej technologii. Wa­
runki ku temu będą tym odpo­
wiedniejsze, im więcej będzie­
my mogli sprzedawać na ryn­
ku amerykańskim. Można ocze­
kiwać więc, że zblfża!acn się 
sesja przyczyni się do tego ce- 
lu. (PAP)

niż cały nasz wywóz).

wielkości (za RFN) od-

(P) W dniach 25—27 maja br- 
po raz czternasty obchodzić bę­
dą swoje święto czytelnicy „Try­
buny Robotniczej” — wydawa­
nej w Katowicach, największej 
terenowej gazety partyjnej. 
Każdego dnia ludzie pracy wo­
jewództw. katowickiego, biel­
skiego i częstochowskiego otrzy­
mują blisko 700 tys. egzempla­
rzy „TR”, a wydania magazynu 
— niedziela osiągają nakłady 
ponad 1.200 tyś. egzemplarzy.

Święto „Trybuny Robotniczej” 
wiąże się w br. ze sze«ególnie 
ważnymi w życiu naszego kraju 
wydarzeniami — jubileuszem 
35-lecia Polski Ludowej i przy­
gotowaniami do VIII Zjazdu 
PZPR. Główne hasło święta 
brzmi: „Wszyscy odpowiadamy 
za socjalistyczną Polskę. Od te­
go, co każdy uczyni dla zwięk­
szenia jej dorobku, zależy nasze 
wspólne dobro — pomyślność 
każdej polskiej rodziny”.

Dziennikarze „TR” codziennie 
towarzyszą ludziom pracy przy 
ich warsztatach, prezentują 
przodujące inicjatywy produk­
cyjne i społeczne, twórcze po­
stawy ludzi wszystkich zawo­
dów i środowisk — w realiza­
cji ambitnych zadań społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju i 
regionu.

„Trybuna” sama inicjuje sze­
reg konkursów i akcji społecz­
nych, a z okazji święta przyzna- 
je doroczne nagrody „Czerwonej 
Róży” za wybitne osiągnięcia, 
wzbogacająca nasz wspólny do­
robek.

Rozpoczęły się już pierwsze 
imprezy, poprzedzające XIV 
święto „TR”. W zakładach pra­
cy i klubach środowiskowych 
odbywają się spotkania dzien­
nikarzy z czytelnikami; biorą w 
nich udział czołowi współpraco­
wnicy gazety — wybitni uczeni 
i specjaliści, literaci, artyści, 
działacze. Na Śląsku i w Zagłę­
biu gości grupa dziennikarzy z 
krajów socjalistycznych, przed­
stawicieli pism, z którymi „Try­
bunę Robotniczą" wiążą stałe, 
wieloletnie kontakty.

Przede wszystkim będzie Jed­
nak XIV święto ..TR", jak wszy­
stkie poprzednie — wielkim, 
barwnym festynem, na którego 
licznych imprezach spotkają się 
setki tysięcy czytelników gaze­
ty. Na estradach wojewódzkie­
go parku kultury i wypoczynku

zwane infradżwiękami, mają 
szkodliwy wpływ na organizm. 
Powodują np. bóle głowy czy 
nasilenie innych objawów cho­
robowych. W literaturze facho­
wej znany jest opis ekspery­
mentu przeprowadzonego kie­
dyś we Francji. Na budynek 
biurowca skierowano wiązkę 
fal infradźwiękowych. Po pew­
nym czasie okazało się, że wy­
dajność pracy w tym biurowcu 
spadła bardzo wyraźnie, a 
wkrótce 1/3 urzędników odeszła 
z pracy.

Zespół pod kierownictwem 
prof. Ciesielskiego prowadził 
badania odczuwalności drgań 
wieżowca na Ścianie Wschod­
niej w Warszawie, ale wyniki 
badań wskutek wielkiej roz­
bieżności w relacjach blisko 
1000 przebadanych osób trudne 
są na razię do zinterpretowa­
ni*. (B)

28 st. w Zamościu

m.ln. wystawa w „Zachęcie” 
ukazująca dorobek scenograficz­
ny naszych teatrów, wystawa 
w Muzeum Narodowym prezen­
tująca malarstwo rumuńskie 
XIX i XX w., niedzielny kon­
cert chopinowski w Łazienkach.

Z ogromnym zainteresowaniem 
oglądali przyjezdni, trwające na 
placu Zamkowym prace przygo­
towawcze do ekspozycji odsło­
niętego podczas prac wykopali­
skowych fragmentu średniowie­
cznego, gotyckiego mostu. Po­
dziwiali odbudowaną bryłę Zam­
ku Królewskiego, postęp robót 
na Trasie Toruńskiej, gdzie 
most stanie za 20 miesięcy, do­
biegającą końca budowę szkie­
letu 12-kondygnacyjnej książnicy 
Biblioteki Narodowej.

Do uatrakcyjnienia pobytu w 
stolicy przyczynia się kursujący 
co niedzielę okrężną trasą „mo­
sty”, zabytkowy tramwaj. Po­
pularnością cieszyły się też 
przejażdżki „meleksami" trasą 
starowarszawską. (PAP)

Ponad 200 min ton węgla wbr.
Zadania kolei

(P) Polscy górnicy wydobędą 
w br. ponad 200 min ton węgla. 
Powoduje to zwiększone zada­
nia, jakie stoją wobec PKP, W 
stosunku do ub. r. zadania ko­
lei w wywozie paliwa w głąb 
kraju wzrastają o przeszło 8 
min ton. Ponadto trzeba szybko 
nadrobić opóźnienia z okresu 
zimowego i zmniejszyć ilość 
węgla leżącego na zwałowiskach 
kopalnianych. Jest to niezwykle 
istotna sprawa dla gospodarki.

M. in. te sprawy omawiano 
19 bm. w Katowicach na wspól­
nym rozszerzonym posiedzeniu 
kolegiów: Ministerstwa Górnic­
twa i Ministerstwa Komunika­
cji. W obradach uczestniczyli 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR: I sekretarz KW w 
Katowicach Zdzisław Grudzień i 
wicepremier Jan Szydlak oraz 
wicepremier Kazimierz Secom- 
skl, I zastępca przewodniczące­
go Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów Maciej Wi- 
rowski. przedstawiciele szeregu 
resortów. (PAP)

•
 19. bm. członek Biura Poli­

tycznego KC PZPR, wicepre­
mier Mieczysław Jagielski 

przyjął przebywającego w na­
szym kraju ministra przemysłu 
obrabiarkowego 1 narzędziowego 
ZSRR Anatolii* Koatousowa. Po­

zytywnie oceniono wyniki dotych­
czasowej współpracy gospodarczej 
1 naukowo-technicznej w dziedzi­
nie tokarek sterowanych nume­
rycznie, ciężkich obrabiarek i, 
narzędzi. Omówiono także per­
spektywy i główne Kierunki dal­
szego rozwoju współpracy, zwrą-. 
rając szczgólną uwagę na potrze­
bę rozszerzenia i pogłębienia 
specjalizacji i kooperacji.

W spotkaniu uczestniczył mini­
ster przemysłu maszynowego 
Aleksander Kopeć. Obecny byt 
radca — minister ambasady ZSRR 
Wasilij Swirin.

•
 19 bm. zastępca przewodniczą­

cego Rady Państwa Zdzisław 
Tomal przyjął przebywające­

go w Polsce prof. Maurice Ma- 
rois. W toku spotkania, w którym 
uczestniczy! również prof. An­
drzej Hrynkiewicz z Instytutu 
Fizyki Jądrowej, prof. Marois po­
informował o działalności „Insty­
tutu życia” w Paryżu, którym 
kieruje.

•
 Na zaproszenie ministra łącz­

ności PRL przebywał w Pol­
sce z wizytą sekretarz gene­

ralny Międzynarodowego Związku 
Telekomunikacyjnego (UIT) — 
Mohamed Mili. Został przyjęty on 
przez wicepremiera Kazimierza 

Secomskicgo oraz przez ministra 
spraw zagranicznych Emila Woj­
taszka. Odbyły się rozmowy w 
Ministerstwie Łączności na temat 
współpracy polskiej administracji 
z UIT w tym udziału Polski w 
pracach Rady Administracyjnej i 
innych organów UIT. jak również 
w organizowanej przez UIT akcji 
pomocy technicznej dla krajów 
rozwijających się. Sekretarz ge­
neralny UIT uczestniczył w sesji 
naukowej, zorganizowanej przez 
Stowarzyszenie Elektryków Pol­
skich wspólnie z Ministerstwem 
Łączności z okazji obchodów 
XI Międzynarodowego Dnia Te­
lekomunikacji, które w tym roku 
organizowane są w 151 krajach 
członkowskich UIT pod hasłem: 
„Telekomunikacja dla wszyst­
kich".

Sekretarz generalny UIT zapoz­
nał się z pracą polskich jednostek 
naukowych i przemysłowych tele­
komunikacji. zwiedzając m. in. In­
stytut Łączności w Miedzeszynie 
k/Warszawy, Zakłady Wytwórcze 
Urządzeń Telefonicznych „Tel- 
kom-ZWUT” w Warszawie oraz 
centrum telekomunikacyjne w 
Krakowie.

W uznaniu zasług sekretarza ge­
neralnego UIT w dziele rozwoju 
współpracy międzynarodowej w 
dziedzinie telekomunikacji dla 
dobra pokoju i postępu z aktyw­
nym udziałem administracji pol­
skiej minister łączności Edward 
Kowalczyk odznaczył Mołnmeda 
M’li Zlot* Honorową Odznaką 
„Zasłużony pracownik łączności”.

•
 W Warszawie zakończyły sie 

konsultacje między resortami 
spraw zagranicznych PRL i 

Królestwa Maroka, którym ze 
strony polskiej przewodniczył wi­
cemin. E. Kułaga, zaś ze strony 
marokańskiej sekretarz stanu w 

Ministerstwie Stanu d/s Zagra­
nicznych i Współpracy — A. Bad­
dou.

A. Baddou odbył rozmowy nt 
spraw związanych z rozwojem 
stosunków poLko-niarokańsklch w 
poszczególnych dziedzinach z sek­
retarzem Rady Państwa PRL 

L. Stasiakiem, ministra- 
spraw zagranicznych — 

Wojtaszkiem, handlu za-
mi:
E. ___ ___ _____ , ______ __
granicznego 1 gospodarki mor­
skiej — J. Olszewskim. spra­
wiedliwości — J. Barią, zdrowia 1 
opieki społecznej — M. Śliwiń­
skim, kultury i sztuki — Z. Naj- 
dowskim oraz wicemin. oświaty i 
wychowania — R. Jezierskim.

Podczas rozmów w MSZ dokona­
no wymiany poglądów nt. głów­
nych problemów międzynarodo­
wych i zagadnień regionalnych 
oraz omówiono ważniejsze sprawy 
związane z aktualnym rozwoiem 
stosunków polsko-marokańskich. 
Wyrażono zadowolenie z osiągnię­
tego poziomu wspóluracy dwu­
stronnej oraz potwierdzono zdecy. 
dowanie działania na rzecz dalsze­
go jej rozszerzania. Podkreślono 
role resortów snraw zagranicz­
nych w zakresie stymulowania 
rozwoju wsuólpracy w dziedzinie 
gospodarczej, naukowo-technicz­
nej i kulturalnej , W tym kon­
tekście wskazano na znaczenie. 
Jakie dla dalszego rozwoju współ­
pracy gospodarcze: posiadają usta­
lenia odbytej niedawno sesji not- 
sko-marokańskiej komis!! miesza­
nej, w tym dotyczące wsoóldzla- 
lania w dziedzinie przygotowania 
narodowych kadr marokańskich.

Kierując się pragnieniem two­
rzenia optymalnych warunków 
prawnych sprzyjających rozwojo­
wi współpracy A. Baddou oraz 
min. sprawiedliwości J. Rafia pod­
pisali. uzgodniona w czasie pobytu 
marokańskiego gościa. umow6 o 
pomocy prawnej w sprawach cy­
wilnych i karnych. Podjęto rów­
nież 
obu 
nej.

rozmowy nt. zawarcia miedzy 
krajami konwencji konsutar- 
które będą kontynuowane.

e
wej
Veturlcą Oneci — członkiem egze­
kutywy tej Tady. Delegacja za­
poznała sie ze struktura, i osiąg­
nięciami polskiego ruchu kobie­
cego. z działalnością eolskiego ko­
mitetu obchodów Międzynarodo­
wego Foku Dziecka. Z wielkim 
zainteresowaniem delegaci! sr»ot- 
kata się informacja dotecząca 
Rady ds. Rodziny. Delegacja 
przebywała także w wojewódz­
twach — konińskim 1 poznań­
skim. gdzie zwiedziła zakłady 
pracy, osiedla mieszkaniowe, pań­
stwowe gospodarstwa rolne. (PAP)

W Polsce przebywała na za­
proszenie Krajowej Radv Ko­
biet Polskich delegacja Kralo- 
Rady Kobiet Rumuńskich a

w Chorzowie wystąpią gwiazdy 
i najpopularniejsze zespoły ar­
tystyczne z kraju I zagranicy.

Amerykańscy przemysłowcy 
zwiedzili Centrum 
Zdrowia Dziecka

(P) 19 bm. odwiedzili Pom­
nik—Szpital Centrum Zdrowia 
Dziecka w Międzylesiu, przed­
stawiciele Północnoamerykań­
skiego Komitetu Budowy Cen­
trum. wybitni amerykańscy 
przemysłowcy z grupy koncer­
nu United Technology, Seth b. 
French (jr), Ralph A. Weller i 
Adam Ehrllch. Odprowadzani 
przez przewodniczącego Spo­
łecznego Komitetu Budowy 
Pomnika-Szpitala — min. Ja­
nusza Wieczorka, zapoznali się 
m. in. z nowoczesnymi urzą­
dzeniami i działalnością części 
poliklinicznej Centrum oraz o- 
bejrzeli część kliniczną, która 
wkrótce zostanie otwarta.

Wyrażając swoje ogromne u- 
znanie goście podkreślili, że 
Pomnik - Szpital wywarł na 
nich wielkie wrażenie. Mogli 
się na własne oczy przekonać, 
jak wiiele tu zostało zrobione, a 
przecież jeszcze nie tak dawno 
kiedy tu byli, budowa dopiero 
się rozpoczynała. Gońcie wyra­
zili dumę z tego, że mogą 
współuczestniczyć przy powsta­
niu tak wspanialej placówki 
wyłącznie ze środków społecz­
nych. Po powrocie do USA 
opowiemy wszystko, co widzie­
liśmy — stwierdzili.

W imieniu przewodniczącego 
Północnoamerykańskiego Ko­
mitetu Budowy CZD — Huber­
ta Faure’*, goście przekazali na 
ręce min. Wieczorka czek na 50 
tys. doi. zebranych na rzecz 
CZD. (PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE

Nadal upalnie
Informacjo własna

(P) Mimo że w kalendarzu 
wiosna, pogodę mamy jak w 
środku lata. Miniona sobota i 
niedziela były piękne i słonecz­
ne. W niedzielę o 8 rano w 
Warszawie termometry wska­
zywały już 15 st. W południe 
najcieplej było na południo­
wym wschodzie kraju, m. in. 
w Zamościu termometry wska­
zywały 28 st. W tym samym 
czasie w Warszawie i Lodzi 
notowano 22 st. Najchłodniej 
było na Wybrzeżu Zachodnim: 
m. in. w Ustce termometry 
wskazywały zaledwie 11 «t„ w 
Kołobrzegu było 13 st.

Piękna, słoneczna pogoda pa­
nuje również w górach; na 
Kasprowym Wierchu termome­
try wskazywały w niedzielę 11 
st. na Śnieżce 15 st.

Obszar Polski nadal obejmo­
wać będzie wyż. W dniu dzi­
siejszym zachmurzenie ma być 
małe i umiarkowane. Tempera­
tura maksymalna w ciągu dnia 
od 20 st. na północy kraju do 
30 st. na południowym zacho­
dzie. We wtorek i środę — po* 
goda bez większych zmian. UD

• 19 bm. odbyło się w Często­
chowie spotkanie związane z ob­
chodami „Dnia pracownika ko­
munalnego" z udziałem członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
ministra administracji, gospodar­
ki terenowej i ochrony środowi­
ska Józefa Kępy, który wręczył 
Częstochowskiemu Miejskiemu 
Przedsiębiorstwu Komunikacyj­
nemu Sztandar Prezesa Rady 
Ministrów i CRZZ za najlepsze 
wyniki uzyskane w międzyzakła­
dowym współzawodnictwie pracy 
w 1978 r. Najbardziej zasłużonym 
pracownikom gospodarki komu­
nalnej z częstochowskiego i in­
nych województw wręczono od­
znaczenia państwowe oraz odzna­
ki resortowe.

Min. Józef Kępa wziął także 
udział w spotkaniu z aktywem 
samorządu mieszkańców w Czę­
stochowie, poświęconym spra­
wom dalszego umacniania orga­
nów sa-inouządu jako społecznych 
gospodarzy osiedli.

B Podczas ogólnopolskiej inau­
guracji „Dni kultury i sportu”, 
która odbyła się 19 bm. w My­
śliborzu w woj. gorzowskim, u- 
ezestniczący w tej imprezie czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister oświaty i wycho­
wania Józef Tejchma wręczył 
grupie zasłużonych pedagogów 
ze szkól 1 instytucji oświatowych 
woj. gorzowskiego Medale Komi­
sji Edukacji Narodowej, honoro­
we odznaki 
kultury” oraz 
rozwoju woj. 
Zbiorcza ~ 
śliborzu 
znaką ___ ______ ___  ....
sportu młodzieży szkolnej”.

W uroczystości uczestniczyli 
gospodarze regionu z I sekreta­
rzem KW PZPR w Gorzowie 
Wlkp. Ryszardem Łabuslem.

Następnie odbyło się spotkanie 
kadry pedagogicznej z przedsta­
wicielami władz woj. gorzow­
skiego. W toku spotkania, w któ­
rym uczestniczył J. Tejchma 
mówiono m. in, o bieżącej pracy 
dydaktyczno - wychowawczej 1 
kierunkach dalszego rozwoju 
szkolnictwa oraz opieki przed­
szkolnej w tym regionie.
• 19 bm.. odbyła się w Żyrar­

dowie uroczystość wręczenia

„Zasłużony działacz 
„Za zasługi w 

___ gorzowskiego". 
Szkoła Gminna w My- 

wyróżniona została od- 
„Za zasługi w rozwoju

sztandaru 1200-osoboweJ zakłado­
wej organizacji partyjnej w Zak­
ładach Przemyślu Lniarskiego im. 
Rewolucji 1905 roku.

Równocześnie z okazji 150 rocz­
nicy powstania w Żyrardowie 
pierwszego w kraju ośrodka prze­
mysłu lniarskiego działaczom ru­
chu robotniczego. zasłużonym 
mieszkańcom tego miasta wręczo­
no odznaczenia państwowe.

Aktu wręczenia sztandaru 1 od­
znaczeń dokonał sekretarz KC 
PZPR — Zdzisław Zandarowskl.

Obecni byli gospodarze woje­
wództwa z I sekretarzem KW 
PZPR w Skierniewicach — Ryszar­
dem Brykiem.
• W Opolu odbyte się ogólno­

polska konferencja prezesów za­
kładowych kól Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Świeckiej, po­
święcona omówieniu wychowaw­
czej roli zakładu pracy.
• Przemysł elektrotechniczny w 

ZSRR wytwarza ponad 1,5 tys. 
wyrobów powszechnego użytku. 
Niektóre wyroby wytwarzane 
przez zakłady radzieckiego prze­
mysłu elektrotechnicznego pre­
zentowane są na otwarte) 19 bm. 
w Domu Radzieckiej Nauki i 
Kultury w Warszawie wystawie 
pn. „Elektrotechnika w domu”. 
Ekspozycja obejmuje sprzęt oś­
wietleniowy. nowoczesne auto­
maty pralnicze, odkurzacze, ze­
staw urządzeń Składających się 
na w-nosa żonie kuchni.
• 19 bm. zakończył się cykl im­

prez prezentujących dorobek za­
przyjaźnionego z Lublinem mia­
sta radzieckiego Brześcia (Biało­
ruska SRR). W ramach tegorocz­
nych „Dni Brześcia”, ba które 
przybyła ponad stuosobowa gru­
pa mieszkańców tego miasta — 
Bohatera Związku Radzieckiego — 
odbyło się wiele spotkań z zało­
gami lubelskich fabryk i zakła­
dów pracy, szkól 1 uczelni.
• 19 bm. rozpoczęła się w 

Warszawie międzynarodowa na­
rada wydawnictw dziecięcych l 
młodzieżowych krajów socjali­
stycznych. W naradzie uczestni­
czą wydawcy z Bułgarii, Czecho­
słowacji. Kuby, NRD. Polski, Ru­
munii.' Wegier 1 ZSRR.

*9 W Łagowie (woj. zJelortogór- 
Skie) roznoczął sie Itr polsko-ra­
dziecki plener malarski.

„MATURY-79
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
maturzysty wiadomości — te­
macie.

— Czy matura jest dla Pani 
uczniów momentem konfronta­
cji?

— Tylko w pewnym sensie. 
Ucząc języka polskiego usiłuję, 
bo trudno mówić, żeby zawsze 
w pełni się to udawało, osiąg-

nąć trzy cele. Przede wszyst­
kim chciałabym, żeby moi ucz­
niowie przez te cztery lata na­
uki zdobyli umiejętność sa­
modzielnej oceny dzieła literac­
kiego, żeby zdobyli wiedzę i 
wyrobili w sobie wrażliwość 
pozwalającą im doróżniać litera­
turę dobrą od bezwartościowej.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Wojskowych MSW oraz

(B) 
tek 
złożeniu do urny ziemi pocho­
dzącej x miejsc walki i marty­
rologii narodu polskiego — 
uczestnicząca w marszu mło­
dzież złożyła ślubowanie.

„My, uczestnicy XII marszu 
patrolowego — głoai m. in. 
tekst ślubowania — wędrując 
szlakiem walk w roku — 48 
rocznicy napaści Niemiec hitle­
rowskich na Polskę i 35 roczni­
cy powstania PRL, przyrzeka­
my i ślubujemy Polsce Ludo­
wej oddawać wszystko co naj­
lepsze, serca, myśli i czyny. 
Ślubujemy 6 milionom po­
ległych 1 pomordowanych, żoł­
nierzom polskim ze wszystkich 
frontów II wojny światowej, 
partyzantom najmłodszym bo­
jownikom walk z hitleryzmem, 
więźniom 
cyjnych i innych hitlerowskich 
katowni, sześciuset tysiącom

obozów koncentra-

radzieckich żołnierzy poległych 
na naszych liemiach, 
rzom Ludowego Wojska 
skiego, którzy 
kich — 
polskie 
Berlinie 
pamięć, 
jest ich

Przewodniczący Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa 
minister Janusz Wieczorek 
nawiązując do osiągnięć Pol­
ski Ludowej, która w roku bie­
żącym obchodzi 35-lecie istnie­
nia, podkreślił m. in., że 
prawo do życia w pokoju oku­
piliśmy ogromnymi ofiarami; 
dlatego traktujemy to prawo 
dzisiaj jako najważniejsze ze 
wszystkich praw człowieka.

Uroczyste zgromadzenie spo­
łeczeństwa w Palmirach 
kończyło złożenie kwiatów 
grobach ofiar hitleryzmu.

(PAP)

żołnie- 
Pol- 

obok radziec- 
zatykali zwycięskie 

sztandary w zdobytym 
— zachować wieczną 
tak jak nieśmiertelny 

czyn".

za-
na

Druga sprawa, bardziej 
praktyczna — to nauczanie ich 
prawidłowego i precyzyjnego 
posługiwania się językiem pol­
skim. Chciałabym, żeby mło­
dzież zdobyła, nazwijmy to. ję­
zykową kindersztubę, uodpor­
niającą ją na coraz powszech­
niejsze nieprawidłowości języ­
kowe.

W końcu — jest to truizm — 
ale przedmiot. którego uczę 
jest ze wszystkich chyba naj­
bardziej wychowujący. Ucząc 
oceny różnych bohaterów i 
zjawisk proponujemy jednocześ­
nie pewne postawy moralne, 
które powinny służyć za wzo­
rzec, kształtujemy, mówiąc gór­
nolotnie, postawy wobec świata.

Wracając więc do Pani pyta­
nia. trudno jest na egzaminie 
maturalnym ocenić, w jakim 
stopniu udało się te trzy cele 
zrealizować, choć na nowwo daje 
on pewne pojęcie o dorosłości 
i samodzielności

— Jak Pani 
organizowany 
dakcję?

— Podobnie 
przedmiotowe 
okazja konfrontacji 
umiejętności na szerszym __
szkolne tle. No i w jakiś spo­
sób, stanowiąc dodatkowy do­
ping, uatrakcyjnia matury.

— Dziękujemy za rozmowę.

uczniów.
ocenia konkurs 

przez naszą re-

jak olimpiady 
jest to świetna 

własnych 
niż

Rozmawiała:
HALINA ZIELIŃSKA
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Szlakiem zwycięskich armii wyzwolenia — rajd dziennikarski „Życia” i „Izwiestii”

35 lat w Polsce Ludowej: Lubelskie
Po wyzwoleniu Chełma zwycięski szlak bojowy żołnierzy polskich i radziec­

kich prowadził do Lublina. Już 23 lipca 1944 roku po przełamaniu hitlerowskiej 
obrony nad Wieprzem, na przedpola miasta dotarły czołowe oddziały 2 armii 
pancernej, dowodzonej przez gen. płk. Siemiona Bogdanowa. Lublin zamienio­
ny był wówczas w obronną twierdzę. Walki były więc krwawe i zacięte. W 
zachodniej części miasta walczono dosłownie o każdy dom. W południe, 24 lip­
ca, hitlerowskie wojska próbowały wydostać się z okrążonego Lublina. Zostały 
one jednak całkowicie rozbite a wśród wziętych do niewoli znalazł się i dowód­
ca niemieckiego garnizonu gen. H. Moser wraz ze swoim sztabem.

24 lipca 1944 roku Lublin został wyzwolony przez radzieckich żołnierzy, 
wspomnianej już 2 armii pancernej i 8 armii gwardii gen. płk. Wasyla Czujko- 
wa. W bezpośrednich walkach o miasto nie brały udziału polskie jednostki, ale 
wkroczyły one do Lublina zaraz po wyzwoleniu.

Szlakiem polskiego i radzieckiego żołnierza sprzed 35 lat prowadzi teraz 
dziennikarski rajd „Życia Warszawy” i radzieckich „Izwiestii” — towarzyszy 
nam stały korespondent tej gazety Anatolij Druzenko. Rajd na przełaj przez 
Polskę. Historię i dorobek, osiągnięcia i trudności województwa chełmskiego 
przedstawiliśmy w pierwszej relacji („Zycie” z 9 maja br.). Dziś prezentujemy 
województwo lubelskie.

W Lublinie różne mówią o 
charakterze swojego regionu. 
Jedni twierdzą, że lubelskie to 
województwo przemysłowe. In­
ni obstają przy tradycji i 
wskazują na jego rolnicze ob­
licze. Jakie więc jest to Lu­
belskie po 35 latach, bo jakie 
było przed wojną? Polska B...

Zacznijmy od dziedziny nie 
branej dotychczas pod uwagę 
— kultury rozumianej szeroko, 
wpływającej na jakość życia 
społecznego. W domu kultury 
w słynnych w kraju osiedlach 
Lubelskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej wypisano zdanie z 
Norwida: „Bo piękno na to 
jest, by zachwycało do pracy”. 
Uznaliśmy to za wyróżnik ca­
łego województwa, któremu 
na razie udało się jakoś po­
godzić sprzeczność: przemysł i 
środowisko, fabryki i nowe 
osiedla mieszkaniowe itp.

gdyż wszystkie ich czynności 
przyjęły komitety obwodowe.

Cóż ta osiedlowa demokracja 
dała? Bez wdawania się w szcze­
góły: LSM może się poszczycić 
najoszczędniejszą gospodarką w 
kraju.

Takie są osiedla LSM, a prze­
cież słyszy się głosy, że ładniej­
sza jest „Kaiinowszczyzna”, że 
lepsze będzie budowane właśnie 
osiedle „Czechów”. To dobrze.

To nie szklane domy
Lubelska Spółdzielnia Mie- 

śzkaniowa zdobyła 11 razy 
pierwsze miejsce w krajowym 
współzawodnictwie. Gospodaru­
je w siedmiu osiedlach dla 46 
tysięcy mieszkańców. Na sied­
miu wzgórzach, wśród zieleni 
(20 m kw. na jednego obywate­
la, przy 5 in kw. w reszcie Lu­
blina), wśród rzeźb, kompozycji 
przestrzennych., sklepów, szkół 
domów kultury itd. Klatki scho­
dowe sprzątają tu sami lokato­
rzy, rządzą się tu samorządy

Oderwać się od monotonii
Lubelska Spółdzielnia Mieszka­

niowa pierwsza zgodziła się być 
królikiem doświadczalnym dla 
innego lubelskiego eksperymentu 
— plastyków w osiedlach. Dy­
rektor Wydziału Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego Mie­
czysław Białas wyjaśnia: „Uwa­
żamy za swój obowiązek inspi­
rować humanizację osiedli mie­
szkaniowych, oderwanie się od 
monotonii wielkiej płyty. My 
zaproponowaliśmy, a oddźwięk 
był szeroki, okazuje się, że zer­
wania ze sztampą potrzebują 
wszyscy: i mieszkańcy, i spół­
dzielnie, i władze, i sami pla­
stycy. To co zrobiliśmy, to jed­
nak poprawianie architektury na 
siłę. A chcieEbyśmy, by ar­
chitekt i plastyk pracowali od 
samego początku wspólnie nad 

. projektem”.
Przed trzema laty ogłoszono w 

Lublinie na tę intencję Spotka­
nia Plastyczne. Eksperymentuje 
się z przedszkolnym galeriami, 
zaprasza młodzież szkół osiedlo­
wych do projektowania placów 
zabaw. Alicja Lejcyk—Kamiń-

śmierci — obóz koncentracyjny 
na Majdanku. Dziś to Muzeum 
Pamięci Narodowej — świadec­
two zbrodni, przestroga przed 
faszyzmem i wojną. A Zamek 
Lubelski? Tuż przed wyzwole­
niem miasta okupant dokonał 
bestialskiego mordu na wszyst­
kich przebywających tam więź­
niach. W stworzonym tam ma­
uzoleum martyrologii, społeczeń­
stwo Lublina i całego kraju od- 
daje hołd pamięci pomordowa­
nym. Pamięta się również o 
dziesiątkach wsi lubelskich 
zrównanych przez hitlerowców 
z ziemią, o wymordowanych 
mieszkańcach, o dzieciach wy­
wożonych w głąb Niemiec.

pisem: „Narodowy Bank Pol­
ski”, otwarto pierwsze kino 
„Apollo” i ukazał się pierwszy 
numer tygodnika literackiego 
„Odrodzenie”. W październiku 
na miejscowym stadionie roze­
grano pierwszy mecz piłkarski 
pomiędzy drużyną klubu spor­
towego Domu Żołnierza a -re­
prezentacją lotników Armii 
Czerwonej. W październiku też 
powołany został do życia Uni­
wersytet im. Marii Curie-Skto- 
dowskiej.

Przerzucając kartki kalen­
darza z tamtych miesięcy 
1944 roku można by wspominać 
jeszcze wiele innych faktów i 
wydarzeń. A były wśród nich i 
te najważniejsze, które decydo­
wały o kształcie prżyszłej, no­
wej Polski. Pamiętamy przecież, 
że w Lublinie była siedziba 
PKWN a potem Rządu Tymcza­
sowego i wszystkich ważniej­
szych instytucji i organizacji 
politycznych, społecznych, kul­
turalnych, Tam powstał histo­
ryczny dekret o reformie rol­
nej, tam podjęto uchwałę o od­
budowie Warszawy jako stoli­
cy Polski.

tchnął życie. Socjologowie zaś 
wypreparowali na tę okolicz­
ność naukowy termin: miasto- 
twói-cza funkcja przemysłu.

Żywe są wspomnienia z pier­
wszych dni i miesięcy po wy­
zwoleniu. Bo Lublin spełniał 
wówczas niezwykłą rolę. Tu 
przecież tworzyły się początki 
Polski Ludowej. Ten okres 
przeszedł do historii pod nazwą 
Polski Lubelskiej. W kronikach 
pisanych i opowieściach prze­
kazywanych kolejnym pokole­
niom powtarzają się daty i zwią­
zane z nimi najważniejsze wy­
darzenia — dla Lublina, dla 
Polski.

25 lipca 1944 r. — w dzień po 
wyzwoleniu — odbył się pierw­
szy, wielki wiec mieszkańców. 
Następnego dnia na Placu Li­
tewskim — pierwsza defilada 
odrodzonego Wojska Polskiego. 
Maszerowali wtedy razem ci 
znad Oki z piastowskńmi orła­
mi na czapkach i partyzanci 
Armii Ludowej. Oni bowiem 
stanowili trzon ludowego woj­
ska. powołanego ustawą KRN.

Górnicy z Bogdanki przyszli z pomocą walące) się Starówce.

Sprawy później sie
We wspomnieniach mieszkań­

ców przewijają się i sprawy 
późniejsze, chociaż też już nie­
mal historyczne. Jak choćby o 
budowie „Azotów”, które przy­
czyniły się do rozwoju Puław. 
Dowmdem dbałości o przeszłość 
jest i rewaloryzacja Kazimierza 
Dolnego. Przed kilkunastoma 
dniami WRN uchwaliła utwo­
rzenie Kazimierzowskiego Par­
ku Narodowego, który uchroni 
cały ten region przed nadmier­
ną eksploatacją.

Przyszedł też czas na lubel­
ską Starówkę, gdyż mieszkają­
cy w niej ludzie z coraz więk­
szym niepokojem nasłuchują pę­
kania ścian. 159 obiektów musi 
być podbudowanych, gdyż lessowe 
wzgórze wypłukane jest przez 
wodę. Z pomocą przyszedł już 
Kombinat Górniczy z Łęcznej, 
stolicy Lubelskiego Zagłębia 
Węglowego. Górnicy umacniają 
górotwór, chroniąc go przed dal­
szą erozją. Po nich przyjdą 
przedsiębiorstwa komunalne.

Generalnym projektantem od­
budowy jest Wanda Jamiałkow- 
ska, która do Lublina zjechała 
z Warszawy przed dziewięciu 
laty. Od razu zrobiła program 
rewaloryzacji Starego Miasta. 
Wtedy Starówka była w znacz­
nie lepszym stanie.

Trzeba było jednak kilku lat, 
by pokonać wszystkie przesz­
kody stojące na drodze odnowy 
Starego Miasta. Wanda Jamiał- 
kowska twierdzi, że teraz wszy­
scy są „za". Wielkim orędow­
nikiem tej pracy jest prezydent 
Lublina Itongin Zieliński.

Partnerstwo po lubelsku
Poniatowa. W mieście miesz­

ka 7 tys. ludzi, z czego zakład 
„Predom—Eda” zatrudnia 5 tys. 
W Poniatowej lat pięćdziesią­
tych dyrektor naczelny zakła­
du był jednocześnie prezyden­
tem miasta oraz kierownikiem 
kwaterunku. Poniatowa lat sie­
demdziesiątych jest już z daw­
na okrzepłym miastem i w tych 
warunkach pełnić tak rozliczne 
funkcje jednemu człowiekowi 
nie uchodzi. Czy i jaka jest dziś 
zależność miasta od zakładu, 
lub odwrotnie — kto tu rządzi?

Naczelnik Poniatowej Henryk 
Śmiech mówi: „Faktem jest, że 
zakład ma pieniądze, a miasto 
potrzeby. Wiadomo też, że nic 
zaspokojone potrzeby pracowni­
ków, to niezaspokojone potrzeby 
mieszkańców, bowiem nie ma w 
mieście rodziny, z której chociaż 
jeden człowiek nie byłby zatrud­
niony w „Edzie”.

Dalej naczelnik wymienia 
wspólne przedsięwzięcia. Opo­
wiada o podłączeniu całej sieci 
grzewczej miasta do zakłado­
wej kotłowni o wspólnej sieci 
gazowej i wodnej, o planowa­
nej budowie oczyszczalni. Oczy­
szczalnia dla miasta nie zmie­
ściła się bowiem w planie ale 
być może oczyszczalnia dla za­
kładu będzie miała więcej 
szczęścia... Wówczas miasto po 
raz nie wiadomo który podłą­
czy się do zakładu. Prócz tego 
„Eda” dorzuca 140 mieszkań ro­
cznie. Zakład „Eda” z każdym 
rokiem będzie się rozbudowy-
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1
la: bel sicie jest drugim etapem naszego rajdu szlakiem walk 
Armii Wojska Polskiego i Armii Czerwonej.

Dzisiaj cztery szyby kopalni w 
Bogdance są prawie gotowe. Za 
rok, na Barbórkę, górnicy wy­
ciągną z nich pierwszy urobek. 
Za 15 lat siedem kopalni dawać 
będzie 24,6 min 
roku.

ton węgla w

węgla na Lu- 
jednak szatań-

Przemysłowa winda

Umieszczenie 
belszczyźnie to 
ski pomysł natury. Na 4,6 km 
kw. pól, pod którymi znajduje 
się węgiel, są akurat gleby naj­
wyższej klasy. Tuż obok węgla 
jest również jeden z piękniej­
szych terenów rekreacyjnych — 
Pojezierze Lęczyńsko—Wlódaw- 
skie. „Od lubelskiego węgla od-

W województwie jest 126 tys. 
gospodarstw. Co prawda śred­
nia gospodarstwa nie jest impo­
nująca (3,5 ha), ale obniża ją du­
ża grupa dwuzawodowców — 
naturalny efekt rozwoju prze­
mysłu. Charakterystyczna jest 
duża liczba gospodarstw specja­
listycznych — 3600. Upra­
wiają 3 proc, użytków, ąle da­
ją 5—15 proc, produkcji rolnej 
województwa.

Taką typową lubelską wsią jest 
Babin w gminie Bełżyce. Spo­
śród 180 gospodarstw w 33 pra­
cują wszystkie pokolenia. Starzy’ 
— jak Paweł Bartoszcze i Michał 
Wojtaszko i Stanisław Bednar-

mają równorzędne znaczenie.miejscowościdrogowskaz, gdzie zakład przemysłowy i okolicznie

mieszkańców, a w magazynach 
spółdzielni są wszystkie potrzeb­
ne ekipom remontowym śrubki, 
uszczelki itp.

To nie szklane domy. Prezes 
Edward Fijałkowski zastrzega: 
„Wcale nie mieliśmy lepszych 
wykonawców, a nawet przeciw­
nie. Do dziś nie zakończyliśmy 
usuwania usterek budowlanych. 
Ale od początku istnienia LSM 
przestrzegaliśmy pewnych za­
sad postępowania".

Zaczęło się w 1957. Dwa lata 
później stał już pierwszy dom 
w osiedlu Mickiewicza, które o- 
krzyczano „Słonecznym Wzgó­
rzem” Później zaczęły powsta­
wać osiedla Słowackiego, Pia­
stowskie, i tak zrodziła się kon­
cepcja zespołu mieszkaniowego.

A jakie były owe zasady prze­
strzegane z żelazną konsekwen­
cją? Kolejni prezesi przekazy­
wali sobie pierwsze prawo „nie 
zawsze normatywy mają rację”. 
Przekraczano je — i mieszkania 
budowane w latach sześćdzie­
siątych odpowiadają obecnie o- 
bowlązujacym normom Po dru­
gie — konsekwentnie karano 
niedbałych wykonawców. Po 
trzecie — radzono sobie same­
mu. Szybko oddzielano zasied­
lane budynki od reszty placu 
budowy, zakładano drogi i zie­
leńce. Utworzono własne — 
spółdzielcze — grupy remonto­
we, budowlane, konserwacyjne, 
zaopatrzeniowe.

Kłopoty skłaniały spółdzielnię 
do szukania oparcia w lokato­
rach. których przedstawicielom 
przyznawano coraz większe u- 
prawr.ienia. Do tego stopnia, że 
w pewnym momencie zlikwido­
wano komisje rady spółdzielni*

ska z tego samego wydziału od­
słania wyższy cel tych prób 
— ogólnospołeczne wychowanie 
plastyczne, maksymalnie nie 
zinstytucjonalizowane. Tak, by 
uprawomocnić 13 ważnych im­
prez międzynarodowych i kra­
jowych odbywających się na Lu- 
belszczyźnie. Od corocznej Wy­
stawy Przeciw Wojnie na Maj­
danku po Festiwale Kapel i 
Śpiewaków Ludowych, Pieśni o 
Ojczyźnie, Wokalistów Jazzo­
wych itd. W ten sposób pani 
Lejcyk-Kamińska odpowiada na 
nasze pytanie o motywy działa­
nia.

Siacunek dla przeszłości
Dbają tu wszyscy o przesz­

łość, o historię. A ma ją Lublin 
bardzo bogatą. I tę najnowszą 
z lat wojny, okupacji i wyzwo­
lenia. Kilkanaście zaledwie ki­
lometrów 
ly niemal 
cjonowała

od miasta przez ca- 
okres okupacji funk- 
hitlerowska fabryka

W lubelskim kalendarzu 1944 
roku zapisane w ostatnich 
dniach lipca fakty o uruchomie­
niu wodociągów, centrali tele­
fonicznej, gazowni. A zaraz po­
tem — o rozpoczęciu pracy ku­
ratorium szkolnego, o powsta­
niu agencji prasowej „Polpress" 
o reaktywowaniu Towarzystwa 
Muzycznego, o uruchomieniu 
Fabryki Maszyn Rolniczych, o 
wznowieniu ruchu kolejowego 
do Klementowa i Łukowa. 1# 
sierpnia nadała swoją pierwszą 
audycję rozgłośnia Polskiego 
Radia. 12 sierpnia — odbyło się 
zebranie literatów a w Teatrze 
Miejskim — premiera „Moralno­
ści Pani Dulskiej”, 14.VIH. ru­
szyła Fabryka Obuwia. 15 sierp­
nia upamiętnił się pierwszym 
jawnym posiedzeniem Krajowej 
Rady Narodowej.

I tak dzień po dniu tego pa­
miętnego lata w Lublinie wra­
cało normalne życie. W obiegu 
pokazały się już banknoty z na-

Pokuśmy się jednak o roz­
strzygnięcie kwestii: rolnicza, czy 
przemysłowa jest Lubelszczy­
zna? Co prawda obie dziedziny 
pediegają tendencjom rozwoju 
właściwym dla całego kraju, lecz 
mimo to dopracowały się one 
w minionym 35-leciu własnego 
oblicza. Jeszcze przez kilka pier­
wszych powojennych lat 
skie zaliczano do „Polski

Windą, która miała je 
wyciągnąć, byl przemysł, 
cepcję jego rozwoju 
siano jednak znacznie 
rzej niż we wcześniejszych za­
mierzeniach COP. Kongres Zjed­
noczeniowy PZPR w 1P18 r. o- 
rzekł Jednoznacznie, że rejon 
Lublina nie będzie krainą wy­
łącznie rolniczą. Krótko mówiąc 
— właśnie przemysł miał dać 
pracę wszystkim, którzy nie 
mieli co robić na mocno prze­
ludnionej wsi. Później ktoś 
skomentował to tak: „wreszcie 
przemysł pozwolił chłopom nor­
malnie siać i zbierać”.

Budowano więc w Lubelskiem 
liczne zakłady o przeróżnym 
znaczeniu: Fabrykę Samocho­
dów Ciężarowych w Lublinie, 
Wytwórnię Sprzętu Komunika­
cyjnego w Świdniku, Fabrykę 
Łożysk Tocznych w Kraśniku, 
Wytwórnię Sprzętu Elektrotech- 
nicznego w Poniatowej. Mó­
wiono już o lubelskich helikop­
terach, motocyklach, farmaceu­
tykach, ciężarówkach. W tej 
przemysłowej metamorfozie wo­
jewództwa nie zerwano jednak 
więzi z rolnictwem: nadal więc 
Fabryka Maszyn Rolniczych 
„Agromet” Jest jedynym w Pol­
sce producentem miocarni, pras 
i części do kombejnów. I wre­
szcie „Puławy” — stamtąd po­
chodzi niemal co drugi worek 
nawozów azotowych rozrzuca­
nych na naszych polach.

Na uwagę zasługuje wykształ­
cenie się w województwie Jedy­
nego chyba na taką skalę two­
ru w kraju, jakim Jest sprzę­
żenie zakładu z miastem. Kraś­
nik, Poniatowa. Świdnik, Puławy, 
czy wreszcie Łęczna — to mie­
ściny, w które dopiero przemysł

Lubel- 
B”. 
z tego

Kon- 
pomy- 

sze-

wać, ponieważ popyt na silniki 
do pralek, sokowirówek i sprę­
żarki do lodówek, które tu robią, 
nigdy nie spadnie. Wraz z „2dą” 
powiększy się Poniatowa — w 
ciągu kilku lat zamieszka tam 
10 tys. osób.

Inż. Marian Bilski, dyrektor 
„Predom-Eda” dorzuca: „W Po­
niatowej od dawna obaj prze­
strzegamy pewnego 
nic ważnego bez nas.

obyczaju:
Gdy jadę

stąpić się nie da 
główny projektant 
ald Dylewski — 
traeby energetyczne kraju, ek­
sport, brak ropy i gazu, wresz­
cie kłopoiy z wywożeniem wę­
gla ze Śląska nakazują jak naj­
szybszą budowę lubelskiego za­
głębia. Biorąc jednak pod uwa­
gę jego usytuowanie — plano­
wać 
nie”.

trzeba

— powiada 
I,ZW Romu- 
rosnące po­

niezwykle ostroż-

4

Osiedle Kalinowszczyzna w Łubinu*.
zaUtwić jaką! istotną rzecz, za­
wsze zabieram ze sobą naczel­
nika 1 odwrotnie. Zle by było, 
gdybyśmy byli skłóceni".

' r» i;

^4

Dwa oblicza Lubelskiego — w Bogdance wyrosły szyby.

Węglowa zagłębi*
Casus Poniatowa, czyli sym­

bioza miasta i zakładu wy­
kształcała się przez 16 lat, od 
momentu, gdy Poniatowa otrzy­
mała prawa miejskie.

Dokładnie w takiej samej sy­
tuacji. Jak niegdyś Poniatowa 
znajduje się dzisiaj Łęczna. Co 
więcej — ma również dokładnie 
16 lat na osiągnięcie „swojej 
symbiozy” Według planu bo­
wiem do 1995 roku Łęczna po­
winna okrzepnąć jako stolica 
węglowego zagłębia na Lubel­
szczyzn ie. Jest tylko jedna róż­
nica między obu miastami. O 
casusie Poniatowa mogłoby w 
ogóle nie być łnowy, gdyby 
„Edę” zlokalizowano gdzie in­
dziej. Łęczna zaś „skazana” jest 
na węgiel.

Węgiel na Lubelszczyinie?! 
Prot. Jan Samsonowicz, słynny 
polski geolog uparcie wie­
rzył, przekonywał, udowad­
niał. W połowie lat 60-tych 
pierwsze wiercenia potwierdza­
ją tę hipotezę. Na początku 70- 
tych wiadomo już było, że wę­
gla jest ok. 40 mld ten. 9 sty­
czeń 1975 — Biuro Polityczne 
zatwierdziło propozycję rządu 
dotyczącą eksploatacji złóż Lu­
belskiego Zagłębia Węglowego.

„Zajmujemy 10—11 pozycję w 
Polsce jeśli chodzi o produkcję 
przemysłową — mówi sekretarz 
KW PZPR w Lublinie Tadeusz 
Mizera — Gdy ruszy węgiel, 
bezsprzecznie największa inwe­
stycja minionego 35-lec:a, rr.usi- 
my przesunąć się w górę”.

Robota, to wyścig
Węgieł jest silnym atutem 

przemysłowości Lubelskiego. 
Rolnictwo Jednak nie daje się 
zepchnąć na drugi plan, powo­
łując się na bogatą historię, 
chłopski* tradycje i bardzo dob­
re ziemie.

Z dziada pradziada wpajano 
tutaj szacunek dla ziemi. Trwa­
no na roli w najtrudniejszych 
momentach wojennych. Lubel­
szczyzna żywiła wówczas par­
tyzantów i Warszawę, a latem 
19-14 polskie wojsko mogło ży­
wić się lubelskim Chlebem. Za­
częto siać na podzielonej przez 
reformę ziemi, gdy w innych 
regionach dopiero skrobano się 
w głowę rozmyślając, za co by 
się tu wziąć. W tej chwili lu­
belskie rolnictwo jest jednym z 
silniejszych i wydajniejszych w 
Polsce.

czyk, ich synowie — Leon Bar­
toszcze, Roman Wojtaszko, ab­
solwent AR — czy zupełnie 
młodzi — jak Henryk Sieńko.

Wszyscy oni są przodującymi 
rolnikami, specjalizującymi się 
przede wszystkim w hodowli 
świń. Paweł Bartoszcze: „Mój 
ojciec miał 60 morgów ziemi i 
sprzedawał rocznie 10 świń, 
Mój syn ma 15 ha 1 sprzedaje 
230 tuczników oraz 35 ten zbo­
ża”. Leon Bartoszcze: „Gdy za­
czynałem w 1959 to na 8 ha sia­
łem wszystkiego po trochu. Te­
raz na 15 ha sieję tylko to, co 
potrzebne świniom do żarcia”. 
Michał Wojtaszko; „Syn po stu­
diach przewrócił wszystko do 
góry nogami. Ja od wojny trzy­
małem krowy, on buduje chiew- 
nię. Na świecie wszystko mu­
si się zmieniać, inne są teraz 
potrzeby".

Największe zmiany zaszły w 
ostatniej dekadzie. Józef Chmie­
lewski, instruktor rolny Babina 
porównuje: „W 1970 roku we 
wsi było 10 ciągników, teraz jest 
85, było 5 samochodów, jest 65, 
każdy prawie postawił własny 
dom. Nie było kombajnów, te­
raz jest 35 — nie licząc tych 
w SKR”.

Leon Bartoszcze: „U nas ro­
bota to wyścig, jak jeden zo­
baczy, że drugi już orze, to spać 
po nocach nie może". Paweł 
Bartoszcze: „Dobry gospodarz 
ziemi nie zostawi, żeby gdzieś 
cudów szukać, bo ich nie ma. 
Robić trzeba, to cały cud”.

Są oczywiście i źli gospoda­
rze. są mankamenty w pracy 
gmin, w rozdziale nawozów itd. 
Odczuwa się brak maszyn. W 
Urzędzie Wojewódzkim mówią., 
że gdyby dostali nawet 10 tyś. 
ciągników, to sprzedaliby je na 
pniu. Zdzisław Pacan z WK ZSL 
wyjaśnia, że małe lubelskie go­
spodarstwa to nic nowego, no­
wy jest sposób gospodarowania.

★
„W ciągu 35 lat Lubelszczyzna 

z krainy pszenno - buraczanej 
przeistoczyła się w region prze­
mysłowo-rolniczy — mówi se­
kretarz KW PZPR Ewa Kra­
jewska. — Dopracowała się 
własnej kultury, silnego środo­
wiska naukowego (5 wyższych 
uczelni, liczne instytuty nauko­
wo-badawcze) własnych kadr”, 

W 1976 roku dziennikarka 
„2ycia Warszawy” napisała: „I 
takie są problemy województwa, 
które nawet nie miało czasu za­
uważyć. że mu ziemi ubyło — 
tyle mu przybyło problemów I 
zajęć. Zajęć, które trochę mie­
szają w schematycznym podzia­
le — województwo „zasiedzia­
łe", województwo „nowe”. Niby 
województwo stare, do roli 
przyzwyczajone, a przemeblo­
wane tak, że w wielu sprawach 
surowe 1 na nowo uczące się”.

Rajd relacjonują: MAREK DUNIN-WĄSOWICZ. LESZEK 
BĘDKOWSKI i JACEK MOJKOWSKŁ Zdjęcia: ZBIGNIEW 
FURMAN.
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W piłkarskiej ekstraklasie

Sial awala w Mielcu z Lechem 0:2
Nasi koszykarze 

awansowali do finału
Koleiny sukces Krzysztofa Sujki i jego kolegów

Szombierki — Ruch 1:1(0 :□) t
Bramki zdobyli: 

bierek 
nego w 83 min.); dla Ruchu — 
Malnowicz (w 77 min.). Widzów 
ok. 16 tys.

W pierwszej części spotkania 
gospodarze łatwiej zobywali 
teren, częściej też decydowali 
się na oddanie strzału. Chorzo- 
wianie w tym okresie gry zu­
pełnie nie kwapili się do prze­
prowadzania akcji ofensyw­
nych. Bronili dostępu do włas­
nej bramki i ograniczali się do 
wyprowadzania piłki poza swo­
ją część boiska.

Po przerwie oba zespoły przy­
spieszyły nieco tempo gry. a li­
der ekstraklasy przeprowadził 
kilka groźnych akcji. W 77 min. 
Tadeusz Małnowicz po rzucie 
wolnym z 6 m od bramki u- 
zyskał dla gości prowadzenie. 
Kiedy wydawało się, że Ruch 
powiększy swoje konto o 
sze dwa punkty, na 7 
przed końcem spotkania 
dan Włodarczyk z rzutu 
nego x ok. 20 m celnie strzelił 
w dolny róg bramki Bolesty.

dla Szom- 
Włodarczyk (z woł-

tuacji podbramkowych stwo­
rzyli w tym okresie goście 1 
tylko dzięki świetnej postawie 
bramkarza Józefa Młynarczyka 
Odra nie straciła bramki. Po 
przerwie przewagę zdobyli go­
spodarze, których grą dyrygo­
wał Zbigniew Kwaśniewski. 
Najpierw Psz.en.niak, a później 
Bolcek popisali się celnymi 
strzałami.

Ślqsk - IKS 1:0(1:0)

dal- 
min. 
Bog- 
wol-

Widiew — Arka 4:0;0:0)

Bramki zdobyli: Boniek 
2 (78 i 88 min.), Błachno 
min. z karnego) i Piętą 
min.). Widzów 12 tys.

Osłabiona Arka (bez Koryn- 
ta i jeszcze trzech innych czo­
łowych zawodników) broniła 
się przez całą pierwszą połowę 
rzed atakami Widzewa. W 6 

8 min. Zbigniew Boniek, a 
potem. Marek Pięta w kapital­
nych sytuacjach strzelali w aut 
z odległości kilku metrów od 
bramki Włodzimierza Żemojte- 
la. To samo zrobił w 18 min. 
Tadeusz Błachno. wreszcie na 
minutę przed końcem pierwszej 
połowy, z bliskiej odległości 
Boniek strzelił w poprzeczkę.

Losy spotkania rozstrzygnęły 
się w ciągu 4 mjn. W 78 min. 
po rzucie rożnym w zamiesza­
niu podbramkowym Zbigniew 
Boniek strzelił do pustej bram­
ki. W minutę potem Marka 
Piętę popchnął na polu kar­
nym Zbigniew Zieliński, za co 
sędzia podyktował „jedenastkę”. 
W 80 min. Marek Pięta pod­
wyższył wynik na 3:0, a na 
dwie minuty przed końcem 
spotkania płaskim strzałem 
Zbigniew Boniek ustalił wynik 
meczu.

(79 
(80

Odra — Zagłębie 2:0(0:0)

Bramki: Pszenniak (w 54
min.) i Bolcek (w 85 min.) Wi­
dzów 8 tys.

Pierwsza połowa nie zapowia­
dała sukcesu opolan. Więcej sy-

Bramkę uzyskał Sybis (w 27 
min.). Widzów 5 tys.

Ozdobą tego zaciętego, ale 
obfitującego w liczne obustron­
ne faule meczu, była bramka 
zdobyta w rzadko oglądanym 
na naszych boiskach stylu. W 
27 min. przy wykonywaniu po­
średniego rzutu wolnego, 6ybis 
zamarkował strzał, piłkę kop­
nął Kwiatkowski nad nrurem 
zawodników gości, dostał ją po­
nownie Sybis, który z ostrego 
kąta w pełnym 
do siatki ŁKS.

Obie drużyny 
jeszcze bramki, 
talczyk i Płachta nie wyko­
rzystali b. dogodnych okazji, 
strzelając w słupek. Dla Śląska 
podobną okazję zmarnował

biegu posiał ją

mogły zdobyć 
Dla LKS Os-

Smogac* strzelając w poprzecz­
kę.

Kałoiwke — Gwardia 
2:1(0:0)

Bramki: dla Katowic — Łu­
czak (w 61 min.) i Fait (w 65 
min.); dla Gwardii — Mila (w 
49 min.). Widzów ok. 4 tys.

W pierwszym kwadransie gry 
inicjatywa należała do gwar­
dzistów, którzy nie wykorzys­
tali jednak kilku okazji do zdo­
bycia bramki. Po celnym strza­
le Stefana Mili goście zwolnili 
tempo. Gdy do gry wszedł Hen­
ryk Górnik drużyna katowic­
ką przeszła do ofensywy i rai 
po raz stwarzała groźne sytu­
acje pod bramką Wiesława 
Rutkowskiego. Obie bramki 
zdobyte zostały z ładnych za­
grań i zaskakujących strzałów 
z dalszej odległości. Pierwszą z 
ok. 25 m kapitalnym strzałem 
„w okienko" zdobył Józef Łu­
czak, a kilka minut później 
płaskim strzałem z ok. 20 m 
drugą uzyskał Fal'.. Gwardziś­
ci w końcówce mieli dwie ide­
alne pozycje do uzyskania wy­
równania: Marek Banaszkte-
wicz (w 69 min.) strzelił obok 
słupka, ą kilka minut później 
po strzale Bogdana Masztalera 
w poprzeczkę — Banaszkiewlci 
głową skierował piłkę do siat­
ki, ale stojący niemal na linii 
bramkowej obrońca Andrzej 
Nowak wybił piłkę w pole.

(P) Na odbywających się w 
Atenach mistrzostwach Euro­
py kategorii „B” polscy ko­
szykarze wygrali w sobotę z 
RFN 84:80 (39:43). Ponieważ
Hiszpania pokonała Rumunią 
85:83 (46:53) Polacy awansowa­
li już do finahl turnieju.

Mecz z RFN był bardzo za­
cięty i emocjonujący, a zwy­
cięstwo n-ie przyszło naszym 
zawodnikom łatwo. Przez 32 
minuty przeważali koszykarze 
x RFN, którzy grali dokładnie 
w obronie i celnie wykańczali 
akcje.

Na 8 minut przed końcem 
meczu prowadzili oni 72:63. Od 
tej chwil: Polacy systematycz­
nie zaczęli odrabiać straty, o- 
bejmując w 36 minucie prowa­
dzenie 74:72. Nasi kosgykarze 
zdobyli kolejno 11 pkt., n-ie tra­
cąc ani jednego. W catatnich 
fragmentach mecz miał 
matyczny przebieg, lecz 
ciosko z tej rywalizacji 
szli koszykarze polscy.

Najwięcej punktów zdobyli: 
dla Poliki — Eugeniusz Kije- 
weki — 28; dla RFN — Fron­
tach — 19.

Wyniki pozostałych spotkań 
grupy ,,B’. Grecja — Turcja 
87:77, Szwecją — Węgry 73:65.

dra- 
zwy- 
vry-

(P) Krzysztof Sujka na podium
Fot. Ryszard Przedwonkl 

(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1) 
nosami, kiedy dowiedzieli się 
że w programie Wyścigu Po­
koju znajduje się uliczne kry­
terium. Komu to potrzebne? 
— pytali. Wszyscy bali się ry­
zyka, jakie zawsze się wiąże 
z tego typu wyścigami. Jedna 
kraksa lub defekt przekreślić 
może cały wcześniejszy wysi­
łek.

W ostatnim swym meczu eli­
minacyjnym na mistrzostwach 
Europy kategorii „B" w koszy­
kówce mężczyzn, reprezentacja 
Polski pokonała Szkocję 84:30 
(30:36).

(PAP)

Warszawianie pokonali Pogoń 3:1
Bramki zdobyli: dla Legii — Adamczyk dwie (w 11 min. z 

rzutu karnego i w 48 min.), Tumlński (88 min. z rzutu karnego); 
dla Pogoni — Wolski (46 min.). Widzów około 10 tysięcy.

Warto było przyjść na mecz 
Legii z Pogonią choćby po 
to, żeby zobaczyć przepięk­
ny strzał Leszka Wojskiego. 
Niczym nas już nie zaskoczą 
angielscy piłkarze w poka­
zywanych przez telewizję mi­
gawkach z ich spotkań. Moż­
na i na naszych boiskach zo­
baczyć od czasu do czasu ka­
pitalny strzał. Przyznać jed­
nak trzeba, że byia to jedr.a 
z nielicznych „telewizyjnych" 
akcji tego meczu. Z początku 
nie wyglądała nawet groźnie, 
ale zakończenie zaskoczyło 
chyba i samego wykonawcę. 
Piłka po podaniu z lewej 
strony trafiła do sto:ącego na 
(linii 16 metrów Wolskiego, a 
ten nie namyślając sie strze­
lił z woleja w górny róg.

Pogoń cieszyła się jednak nłe 
z uzyskania prowadzenia, 
wyrównania. Było to bowiem 
już w 46 minucie spotkania, a do 
przerwy prowadzili gospodarze 
1:0. O pierwszej części mecau 
nie ma zresztą co nisać. bo z 
nielicznych 1 w ślamazarnym

ale

Eliminacje mistrzostw Europy

Węgrzy remisują z ZSRR 2:2
(P) Coraz bardziej kompliku­

je się sytuacja w VI grupie e- 
limlnacyjnej piłkarskich mis­
trzostw Europy. Uznawana za 
faworyta reprezentacja ZSRR 
zremisowała zaledwie 2:2 (1:1) 
w sobotnim meczu z Węgrami

Rekordowy bilans mistrza
Konserwatyzm Anglików to 

rzecz bardzo znana. W najbar­
dziej angielskim sporcie — pił­
ce nożnej — niepisaną zasadą 
było: koniec ligowej batalii, fi­
nał Pucharu Anglii i wymarzo­
ne urlopy, urozmaicane wyciecz­
kowymi meczami na europej­
skim kontynencie.

Rozrywkowe mecze na konty­
nencie dawno się skończyły, an­
gielska piłka — nawet w wy­
daniu klubowym — straciła wie­
le bowiem ze swego blasku. 
Jeśli idzie o wewnętrzny porzą­
dek rzeczy to w minionym se­
zonie wywróciła go zima. W re­
zultacie najpierw odbył się fi­
nał Pucharu Anglii, a mistrzo­
stwa kończono w przyspieszony 
sposób. Dobrnęły te mistrzow­
skie rozgrywki do końca w ub. 
tygodniu. Mistrzem został Li- 
yerpool. który zdobył w 42 me­
czach 68 punktów, przy różnicy 
bramek 85—16.

Liverpool ustanowił 2 rekordy 
mistrzostw — w żadnej z po­
przednich batalii triumfatorzy 
nie zdobyli takiej ilości punk­
tów. żaden z poprzednich mis­
trzów nie legitymował się tak 
małą ilością straconych bramek. 
A teraz ciekawostka, dotycząca 
Pucharu Anglii. W meczu Ar­
senał — Manchester United (3:2 
dla Arsenału) uwijało się na 
boisku... 7 Anglików. Resztę sta­
nowili Szkoci, Walijczycy, Ir­
landczycy.

Przyoomnijmy jeszcze czołów­
kę mistrzowskich zmagań — 1. 
Ltverpool 68 pkt; Nottingham — 
60 p.; West Bromwłch — 
Euerton — 51; Leeds —
Manchester City (z Deyną) 
jął XV miejsce — 39 pkt., 
II ligi spadł m.tn. znany 
Polsce zespół Chelsea.

W ub. sobotę odbyły się 2 
mecze z cyklu rozgrywek o 
mistrzostwo Wysp Brytyjskich. 
Walia pokonała w Cardiff 
Szkocje 3:0. a w Belfaście An­
glicy wygrali z Irlandią Pin. 
2:0. Trener reprezentancji 
Anglii. Ron Greenwood uspra­
wiedliwił słaby poziom spotka­
nia zmęczeniem piłkarzy długo­
trwałą batalią mistrzowską. Mo­
żna i tak: (»)

w Tbilisi i nadal zajmuje ostat­
nie miejsce w tabeli. Jednak 
piłkarze ZSRR i Finlandii ro­
zegrali dopiero po 3 spotkania, 
natomiast Węgrzy oraz Grecy, 
którzy liderują grupie grali już 
5 razy.

Drużyna grecka ma niespo­
dziewanie szanse na końcowy 
sukces. Pozostał jej do zakoń­
czenia walk eliminacyjnych w 
grupie tylko jeden mecz na 
własnym boisku, a gościć będzie 
najgroźniejszego chyba 
— zespół ZSRR.

tempie przeprowadzonych akcji 
tylko Jedna zasługuje na uwa­
gę — zakończona zresztą bram­
ką. Zasługa w tym Rakietka, 
który przedryblował kolejno ob­
rońców Pogoni i potltuą! eię w 
końcu na podstawionej (nieprze­
pisowo) nodze rywala w polu 
karnym. Sędzia nie miał wąt­
pliwości — „jedenastkę" pew­
nie wykorzystał Adamczyk.

Upal nakazywał ostrożne sza­
fowanie silami, obie więc dru­
żyny nie przemęczały się w 
pierwszych 45 minutach. Legio­
niści nie snogli też złapać od­
powiedniego rytmu, a po kilku 
zmarnowanych sytuacjach pod­
bramkowych grali zbyt ner­
wowo. Za to txr przęrwig było 
już co cgladać Po celnym 
strzale Wolskiego (który i od 
sympatyków Legli dostał okla­
ski) wojskowi zrewanżowali eię 
dość szybkim atakiem. Obroń­
cy gaści interweniowali niezbyt 
precyzyjnie j kilka metrów 
przed bramką Buta do piłki do­
szedł Adamczyk ?riobvwając 
drugiego w rym meczu gola.

Legioniści uwierzyli wiedy, że 
potrafią strzelać bramki, a na 
pewno utwierdził sie w tym 
Adamczyk. Z taką werwą i za­
ciętością grającego napastnika 
gospodarzy jeszcze nie widzie­
liśmy. W 56 minucie omal znów 
nie zaskoczył Buta. Nie tylko 
zresztą strzelał — 7 minut póź­
niej kapitalnie wyłożył piłkę 
Majewskiemu, ale ten w strze­
leckiej formie akurat nie jest.

W ślady Wolskiego usiłował 
pójść w 78 min, Banaszek. On 
także starał sie z woleja trafić 
w bramkę, ale zabrakło mu (kil­
ku metrów. Można jednak po­
chwalić napastnika Legii za de­
cyzję. W poprzednich meczach 
wojskowi zwlekali bowiem ze 
strzałami. Goście taż mieli kilka 
sytuacji do zdobycia gola. Ńaj-

lepszą w 87 min. zmarnował 
Wawrowski.

Ostatnie minuty meczu były 
emocjonujące. Po akcji Pogoni, 
zakończonej niecelnym strzałem 
(głową) Wawrowskiego, nastą­
pi! błyskawiczny kontratak le­
gionistów i obrońca Pogoni nie 
widział innej możliwości, jak 
sfaulować Adamczyka. szarżu­
jącego na bramkę Buta. Tym 
razem celnie wykonał rzut kar­
ny Tumiński. Niewiele też bra­
kowało, aby i następna akcja 
Legii zakończyła się bramką. 
Trzech napastników gospodarzy 
nie potrafiło jednak uporać się 
z jednym obrońcą przeciwnika.

Legioniści wystąpili w zmie­
nionym składzie. Nie grali kon­
tuzjowani Kusto i Lasoń, w re­
zerwie pozostawał do końco­
wych niemal minut Janas. Nie 
przeszkodziło to wojskowym w 
zademonstrowaniu sporej wale­
czności i bardziej zdecydowa­
nej gry ped bramka przeciw­
nika. Pogoń właściwie rozcza­
rowała. Niezła w kilku akcjach 
ofensywnych, bardzo często gu­
biła się w obronie. (L.S.)

O tym, że obawy były słu­
szne, świadczy przygoda, jaka 
spotkała Siergieja Nikitienkę. 
Lider klasyfikacji najaktyw­
niejszych przewrócił się już 
na początku etapu. Gwoli ści­
słości trzeba też dodać, że 
wraz z radzieckim kolarzem 
leżał Jan Jankiewicz, który 
wyruszył na trasę z zamia­
rem odebrania Nikitience fio­
letowej koszulki, jechał więc 
od początku tuż obok rywala. 
Polak na szczęście szybko się 
pozbierał, natomiast Nikitien- 
ko musiał zmieniać kolo, stra­
cił przy tym sporo czasu lnie 
zdołał już dogonić grupy. Dzi­
wili się wszyscy, dlaczego tre­
ner Kapitonow nie zostawił 
nikogo do pomocy pechowco­
wi. Zapewne liczył początko­
wo, że Nikittenko sam będzie 
w stanie doścignąć rywali. 
Kiedy jednak różnica zwięk­
szyła się do kilku minut, było 
za późno na jakąkolwiek po­
moc.

Jan Jankiewicz wykorzystał sy­
tuację, zdobył kilkanaście punk­
tów i objął zdecydowane prowa­
dzenie na liście aktywnych. 
Tych punktów było zresztą te­
go dnia do zdobycia bez liku. 
Jeden kolarz mógł ich uzbierać 
na dziesiątym etapie aż 39. Te 
zasady też wzbudziły wśród łu­
dzi obserwujących wyścig sporo 
wątpliwości. Jeden zawodnik 
ciul* punkty przez całą niemal 
imprezę, a drugi w ciągu jed­
nego dnia może sobie zapewnić 
zwycięstwo w klasyfikacji.

Nie dotyczy to oczywiście Jan­
kiewicza, który już wcześniej 
wygrał sporo lotnych finiszów. 
Andrzej Trochanowski, z któ­
rym na ten temat rozmawiałem, 
wziął organizatorów w obronę. 
„Gdyby nie punktowano w 
Szczecinie każdego okrążenia, to

oglądalibyśmy rowerową wy­
cieczkę, a nie kolarski wyścig”.

Korzystając z okazji próbo­
wałem trenera polskiej druży­
ny zachęcić do zwierzeń. Cie­
kaw przede wszystkim byłem, 
czy polscy kolarze już się po­
godzili z faktem, że to nie oni, 
lecz Siergiej Suchoruczenkow 
i radziecka drużyna wygrają 
tegoroczny Wyścig Pokoju.

„Z zasadzie tak — odparł tre­
ner — choć przecież w tak trud­
nej imprezie, jaką jest Wyścig 
Pokoju, do ostatniego etapu zda­
rzać sie mogą najprzeróżniejsze 
niespodzianki. Liderzy mają du­
żą przewagę, ale niechby zawiał 
silny boczny wiatr, to wtedy 
spróbujemy zaatakować, A nuż 
się uda!”.

A zatem nasi reprezentanci 
niczym żeglarze czekają na 
wiatr. Czują się — jak twier­
dzi trener — doskonale. Ry­
zyko kryzysu, jaki zazwyczaj 
trafia się podczas wielodnio­
wej imprezy wszystkim u- 
ezestnikom, już minęło. W do­
datku dwa zwycięstwa Krzy­
sztofa Stijki podniosły na­
szych kolarzy na duchu. Jan 
Krawczyk, który kilka dni te­
mu zachorował i tylko dzięki 
wielkiej sile ducha Drzejechał 
etap z Opatowa do Warszawy, 
jest już zdrów i marzy mu sie 
awans w łącznej klasyfikacji 
— przed Bułgara Stajkowa.

rywala Ósemka judoków

ANDRZEJ FĄFARA

XI etap
iedziatakW poniedziałek kolarze 

XXXII Wyścigu Pokoju roze­
grają XI etap, którego meta 
znajduję się już w NRD. Tra­
sa wiedzie ze Szczecina doRo- 
stocku i ma 206 km długości. 
Start honorowy nastąpi w 
szczecińskiej Aleś ku Słońcu o 
godz. 12.00, a następnie kola­
rze przejada na rowerach 12 
km i na granicy PRL — NRD 
o godz. 12.45 roznoczną kolej­
na walkę na szosie.

Na trasie są trzv lotne fini­
sze: w Anklam (77 km), w Jer- 
mon (104 km) i w Gnoien (154 
km). Przyjazd kolarzy na metę 
Ośtaee — Stadion w Rostocku

Jaka gra, taki wynik

Na Konwiktorskiej nudy na pudy
(P) Mecz rozgrywany byl w 

ramach mistrzostw II ligi, ale 
miał raczej towarzyski charak­
ter. Górnik już awansował do 
ekstraklasy, a Polonia znów bę-

Puchar Świata
bez bokserów RFN

59; 
50. 
za- 
do 
w

grupy VITabela

1. Grecja 5:5 12—7
2. Finlandia 4:2 6—9
3. Węgry 4:6 6-8
4, ZSRR 3:3 4-4

Mecz w Tbilisi miał niespo-
dziewany przebieg. Prowadzenie 
zdobyli wprawdzie piłkarze ra­
dzieccy (w 23 min.) po strzale 
Czesnakowa. ale niezbyt długo 
nim się cieszyli. Dziesięć minut 
później Tatar z najbliższej od­
ległości po rzucie rożnym wy­
równał na 1:1. Goście wcale nie 
ustępowali pola radzieckiej dru­
żynie. Przetrzymali pierwszy 
szturm gospodarzy i później sa­
mi przeszli do ataku. Niezbyt 
agresywna i mało urozmaicona 
gra zespołu ZSRR pozwalała 
Węgrom na kontraktaki więk­
sza ilością piłkarzy. W 63 min. 
znakomita akcja Węgrów zakoń­
czyła sie celnym strzałem Pusz- 
taia. Dopiero od tego momentu 
gospodarze przeszli do zdecydo­
wanego natarcia, w 75 min. u- 
dato im się wyrównać po strza­
le Szongelija.

Bulgaria - Irlandia 1:0
Słabo spisująca stę w roz­

grywkach eliminacyjnych grupy 
I Bułgaria wygrała pierwszy 
swój mecz. Bułgarzy pokonali 
w Sofii Irlandię 1:0 (0:0). Bram­
kę zdobył Cwetkow (w 81 min.)

Bułgarzy nie mają szans na 
awans z grupy. Jednak ich zwy­
cięstwo spowodowało, że z ry­
walizacji o pierwsze miejsce od­
padła Irlandia, 
lokatę walczą

i Anglia.Pin.

O premiowana 
jeszcze Irlandia

1.
2.
3.
4.
5.

(lś)

Tabela grupy I

Irlandia Płn. 7:3 6—5
Anglia 5:1 9—4
Irlandia 5:5 6—5
Bułgaria 3:5 3—6
Dania 2:8 9—13

jedzie do Brukseli
(P) Zarząd Polskiego Związ­

ku Judo zatwierdził skład re­
prezentacji Polski na indywi­
dualne mistrzostwa Europy, 
które w dniach 24-27.V odbędą 
się w Brukseli. W mistrzost­
wach wezmą udział: Edward 
Schulz (waga 60 kg), Janusz 
Pawłowski (65 kg), Marian Ta- 
laj (71 kg), Adam Adamczyk 
(78 kg), Zbigniew Bielawski (86 
kg), Wojciech Dworczyński (95 
kg) i Waldemar Zausz (open). 
W rezerwiee pozostają — An­
drzej But. Edward Alksnin, Ja­
rosław Brawata i Stanisław 
Liro. Nasza reprezentacja wy­
jeżdża do Belgii 22.V.

W dotychczasowych mistrzos­
twach Europy polscy judocy 
zdobyli 20 medali w konkuren­
cjach indywidualnych oraz w 
rywalizacji drużynowej. Pola­
cy dwukrotnie stawali na naj­
wyższym podium w mistrzost­
wach kontynentu. Jako pierw­
szy z naszych reprezentantów 
mistrzostwo Europy zdobył (w 
1975 r. w Lyonie) Antoni Rei- 
ter w wadze średniej. W tej 
samej kategorii Adam Adam­
czyk by! wówczas trzeci.
Adamczyk dwa lata później (w 
Ludwigshafen) sięgnął 
ty medal. t

Na mistrzostwach 
zdobył Adamczyk 
pięć medali — Jeden zloty, dwa 
srebrne i dwa brązowe. Z in­
nych naszych zawodników, któ­
rzy znajdują się w składzie na 
brukselskie mistrzostwa — na 
podium w mistrzostwach kon­
tynentu stawali: Marian Talaj 
(jeden srebrny medal i konty­
nentu stawali: Zbigniew 
law»ki (brązowy medal), 
ostatnich mistrzostwach, w 
biegłym roku w Helsinkach — 
z Polaków medal zdobył tylko 
Adamczyk, który został wice­
mistrzem kontynentu.

(P) Pięściarze RFN, którzy 
zajęli drugie miejsce w punk­
tacji zespołowej mistrzostw Eu­
ropy w Koloni’, najprawdopo­
dobniej nie wystartują w „Pu­
charze świata”, który rozegrany 
zostanie w dniach 7—18.X.br. w 
Nowym Jorku. Kto obok ZSRR 
reprezentowałby Europę, jeślł 
udział bokserów zachodnionie- 
mieckich nie dojdzie do skutku?

Federacja bokserska NRD od 
początku nie wykazywała za­
interesowania tą imprezą. Ocze­
kuje się, że wolne miejsce zaj- 
mie ktoś z trójki Rumunia — 
Polska — Jugosławią, albo za­
akceptowana zostanie propozycja 
przewodniczącego Szwajcarskiej 
Federacji Boksu Jeana-Alberta 
Leu, który zaproponował, by dru­
gi zespól Europy skompletowa­
ny został z najlepszych pięścia­
rzy kontynentu.

dzie musiala w przyszłym sezo­
nie walczyć o II ligę. Na boi­
sku różnicy dwóch klas nie by­
ło jednak widać. Jeżdłi ktoś 
cheial oglądać I-ligowego Gór­
nika, chyba się rozczarował.

W pierwszej części spotkania 
zabrzanie dzięki lepszemu wy­
szkoleniu technicznemu utrzy­
mywali warszawskich piłkarzy z 
daleka od własnej bramki. Byli 
górnicy kilkakrotnie w dogod­
nych sytuacjach na polu kar­
nym Polonii, ale wykorzystać 
ich nie potrafili. Strzelali — na­
wet z kilku metrów — niecel­
nie.

Gospodarze jakby speszeni 
sławą przeciwnika nie kwapili 
się do śmielszych akcji. Zresztą 
upał nie nastrajał piłkarzy obu 
drużyn do szybkiej gry. Sytua­
cja zmieniła się trochę po 
przerwie. Poloniści zaatakowali 
z animuszem i przy większym 
szczęściu w sytuacjach pod­
bramkowych mogli nawet zdo­
być gola. Skutecznością dostoso­
wali się jednak do rywali. W 
rezultacie bezbramkowy remis 
komentowany przez złośliwców 
następująco: I liga gra na po­
ziomie III. Optymiści z Kon- 
wiktorskiej mówią oczywiście 
inaczej: umiemy marzyć i o 
ekstraklasie, skoro Górnik nie 
może z nami wygrać. (L ś.)

spodziewany jest ok. godz. 
17.45.

Polskie Radio nada krótkio 
meldunki w godzinach 14.00, 
14.30, 15.00, 15.30, 16.00, 16.30 i 
17.00, a od 17.30 relacja non- 
stop z zakończenia etapu.

Telewizja relacjonować bę- 
dtóe przebieg 1 zakończenie 
etapu w godzinach 17.25—18.20, 
a wieczorem od 22.00 kronika 
WJ>.

Kuźnia Jawor
ma
W

najlepszych juniorów 
akrobatyce sportowej 
W Zamościu odbyły się(P) _... r - - •XVIII mistrzostwa Polski junio­

rów w akrobatyce sportowej. 
Wzięło w nich udział ponad 280 
dziewcząt i chłopców z 34 klu­
bów.

Oto triumfatorzy poszczegól­
nych konkurencji:

KLASA MISTRZOWSKA
Kobiety: skoki akrobatyczne

— Agata Ostrowska (Kłos Ol­
kusz) ; dwójki — Mirosława Tyr- 
ka, Małgorzata Litwinczuk (Het­
man Zamość); ćwiczenia synch­
roniczne — Barbara Zawadzka, 
Beata Węgrzyn (Górnik Złoto­
ryja); trampolina — Bożena 
Wilkoń (Stal Rzeszów); trójki
— Elżbieta Kwiatkowska, Joan­
na Raczyńska, Małgorzata Pa­
cek (Gwardia Zielona Góra).

ąfężccyźni: skoki na ścieżce — 
Andrzej Garstka (Polonia Świd­
nica); trampolina — Andrzej 
Jemioła (Stal Rzeszów); dwójki
— Jan Więcek i Mirosław Maj­
ka (Liwocz Jasło); czwórki — 
Marek Springer, Piotr Dzieliń- 
ski, Sławomir Dzieliński, Bogdan 
Persowski (Gwardia Zielona Gó­
ra) ; dwójki mieszane — Mariona 
Bisko i Piotr Rula (Targówek 
W-wa).

W punktacji klubowej kobiet 
zwyciężyły zawodniczki Kłosa 
Olkusz przed ex aeęuo Hetma­
nem Zamość i Górnikiem Złoto­
ryja. Wśród mężczyzn zwycięży­
ła Kuźnią Jawor przed Targów­
kiem Warszawa i Stała Rze­
szów. W punktacji łącznej 
triumfowała ekipa Kuźni Ja­
wor nrzed Stalą Rzeszów i Tar­
gówkiem Warszawa. (PAP)

Nasi lekkoatleci dopiero na rozbiegu
(P) Na święcie padają już 

doskonale rezultaty, reprezen­
tanci naszej lekkoatletyki znaj­
dują się dopiero na rozbiegu do 
przedolimpijskiego sezonu.
Świadczą o tym najlepiej mel­
dunki z pierwszych startów.

Zofia Bielczyk i Grażyna 
Rabsztyn spróbowały w Ma­
drycie sił na nietypowych dy­
stansach. W sobotę biegały 
400 m. Bielczyk uzyskała niezły 
rezultat — jak na I próbę — 
53,14; czas Rabsztynowny — 
55,47. Dystans 200 m Bielczyko- 
wa przebiegła w 24,16 sek., wy­
przedzając Rabsztynównę — 
24,83 i Kacperczykową — 25,20.

Dobrze spisała się Bernadetta 
Blechaczówna w rzucie oszcze­
pem. 60,90 m podczas pierwsze­
go startu to wynik b. obiecu­
jący. Marian Woronin wygrał 
bieg na 200 m — 21,14 przed 
Ryszardem Podlasem — 21,65 i 
Haraldem Schmidtem (RFN) — 
21,67. Na 400 m startowali Ja- 
renwki — 46,80 i Stępień — 
47,18. Nasi plotkarze Jan Pustr 
(14.20) i Romuald Giegiel (14,58) 
przegrali z Hiszpanem Moracho 
— 14,08. Ramon Cid ustanowił 
rekord

on 400 m pł. w 47 69. Na 400 m 
najszybszy byt W. Smith — 
45,24 sek. 100 m wygrał Steve 
Willtams — 10.49 ąek.. a 200 m
— Steve Rlddjck —

♦
W Amsterdamie 

bieg maratoński, 
przez Węgra Ferenca Szekeresa
— 2 godz. 14 min. 45,6 sek. (s)

20,89-

odbył *ię
wygrany

Hiszpanii w 
★ 

Innsbrueku 
przebiegł 100

trójskoku.

Gebhardt 
m w 10,34

W
(RFN) ___ ____ _ .. ___
wyprzedzając Poiaków: Jerzego 
Brunnera — 10,48 i Andrzeja 
Świerczyńskiego — 10,63.

★
Meksykańscy mistrzowie cho­

du wygrali w Walencji wielo- 
mecz z Węgrami, Szwecją, RFN 
i Hiszpanią. Bautlsta przeszedł 
20 km w 1 godz, 22 min. 15 sek. 
Jest to najlepszy wynik na 
świecie.

★
M. Pulca przebieg- 
5 min. 35,5 sek. To

Rumunka 
ła 2 km w 
też najlepszy na świecie rezul­
tat.

★
W Halle Wolfgang 

rzucił oszczep na 
88,00 m, A. Katterle 
D. Fuhrmann — 82,78

★
Ed Moses jest w 

formie. W Durham

Hanisch 
odległość 
— 83,58;
m.

cudownej 
przebiegł

Europy 
w sumie

po zło-

losowanie

(P) Więcej groźnych sytuacji było pod bramką Polonii.

losowanie
II — 13 — 16 — 18.

Mała Syrenka
I losowanie

— n — 14 — 17 — 18.
II losowanie
- 9 — 11 — 33 — 28,

42 — 43 — 44 — 47

W SKRÓCIE
• Z udziałem drużyn Stilonu 

Gorzów, Arkonii Szczecin, Le­
gii Warszawa i KSZO Ostro­
wiec, rozegrano w Szczecinie 
finałowy turniej o Puchar Pol­
ski w piłce wodnej. Zwyciężył 
Stilon Gorzów, wyprzedzając 
lepszym stosunkiem bramek 
Arkonię Szczecin. Dalsze miej­
sca: 3. Legia, 4. KSZO.

• Radzieccy siatkarze zakoń­
czyli toumće no Japonii. W 
niątym i ostatnim meczu w 
Tokio ZSRR pokonał Japonię 
3:1 (15:6, 8:15. 15:9, 15:4). Było 
to piąte zwycięstwo radzieckie­
go zespołu w Japonii.

• W turnieju żużlowym o 
Memoriał Kazimierza Arasze- 
wicza rozegranym 19.V. w To­
runiu, zwyciężył Wojciech Za- 
białowicz (Stal Toruń) — 14 nkt. 
Drvr! był Jerzy Rem ba s (Stal 
Gorzów) — 13 pkt., a trzeci 
Roman Tnnk-owski (Unia Lesz­
no) — 12 pkt.

® W Katowicach zakończył 
się zorganizowany z okazji 
„Dnia Hutnika” XVII między­
narodowy turniej w piłce ręcz­
nej kobiet. Pierwsze miejsce 
zajęły zawodniczki I-lisowego 
jugosłowiańskiego zespołu Rad- 
nicki Belgrad. które odniosły 
komplet zwycięstw. W swoim 
ostatnim spotkaniu Dokonały no 
niezłej grze wicemistrzynie Pol­
ski, Ruch Chorzów. Dalsza 
tajność: 2. AKS Chorzów, 
Ruch Chorzów. 4. Sośnica, 
Arboga — 0 pkt.
• W towarzyskim meczu 

szvkanzv w Niszu Jugosławia 
pr-eirala z USA 84:85 (37:44).

• Trzeci z kolei turniej te­
nisa stołowego wygrał Francuz 
Jacąues Secretin. W finale tur­
nieju w Loeningen Secretin po­
konał Desmonda Douglasa (W, 
Bretania) 16:21, 21:14. 21:18.
• Hokeiści Montreal Cana- 

diens są coraz bliżsi zdobycia 
Pucharu Stanleya. W czwartym 
finałowym meczu w Nowym 
Jorku pokonali oni po dogryw­
ce New York Rangers 4:3 (1:2, 
1:0, 1:1, 1:0). W serii finało­
wych meczów drużyna Montreal 
Canadiens prowadzi z rywala­
mi 3:1 i do zdobycia pucharu 
wystarczy jej jedno zwycięs­
two.

ko-
3.
5.

ko-

DUZY LOTEK

dod. 49.
II

3 — 7 —
Końcówka banderoli; 8187.

☆
Nagroda specjalna 1.000.000 zł 

w zakładach Expresą Lotka z 
dnia 16 maja 1979 r. przypadła 
na kupon o nr. banderoli 025892, 
serii EM. z kolektury 1/3 w od­
dziale PPTS w Warszawie.

Duża Syrenka
15 — 19 — 34 — 38 — 47. 
Końcówka banderoli: 234.

o ź* - AU - J

7%25e2%2580%259418.X.br
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Udany start sztangistów Igrzyska Olimpijskie coraz bliżej

Stefan leletko wicemistrzem Europy
(P) Udanie wystartować 

reprezentanci Polski w mis­
trzostwach Europy w podno­
szeniu ciężarów. W kategorii 
52 kg Stefan Leletko zdobył 
srebrny medal, a Tadeusz 
Golik uplasował się na 4 miej­
scu.

Bezkonkurencyjny był za­
wodnik radziecki Aleksander 
Woronin, który ustanowił dwa 
rekordy świata. W czwartej 
próbie wyrwał on sztangę wa­
żącą 110,5 kg. a w podrzucie, 
w dodatkowym podejściu, uzy­
skał 141,5 kg.

Za plecami Woronina toczył 
się pojedynek duetów polsko- 
węgierskich. W rwaniu zwy­
cięsko wyszedł z niego Leletko, 
który zaliczył wszystkie po­
dejścia — ostatnie 102,5 kg. 
Nieudany występ miał jeden z 
kandydatów do medalu, Wę­
gier Ferenc Horna, który spa­
lił wszystkie trzy próby.

Po tej konkurencji na trze­
cim miejscu znajdował się Ta­
deusz Golik, chociaż zaliczył 
100 kg. W podrzucie do walki 
skutecznie włączył się drugi 
Węgier Bela Olah, który prze­
dzielił Polaków, ustępując Le- 
letee jedynie wagą ciała.

Wyniki: waga 52 kg —dwu­
bój

1. Aleksander Woronin 
(ZSRR) — 245 kg (110 + 135),

2. Stefan Leletko (Polską) — 
232,5 (102,5 + 130),

3. Bela Olah (Węgry) — 
232,5 (100 + 132,5),

4. Tadeusz Golik (Polska) — 
230 (100 + 130).

W drugim dniu mistrzostw 
występowali zawodnicy kate­
gorii 56 kg. Pasjonujący poje­
dynek o złoty medal stoczyli 
zawodnik gospodarzy Anton 
Kodżabaszew z Polakiem Ta­
deuszem Dembończykiem.

Z KORTÓW
(P) Hiszpański tenisista Jose 

Higueras został międzynarodo­
wym mistrzem RFN, wygry­
wając turniej w Hamburgu. W 
finale 26-letni tenisista z Bar­
celony odniósł zwycięstwo nad 
faworyzowanym Amerykani­
nem Haroldem Solomonem 3:6, 
6:1, 6:4, 6:1.

W trzeciej rundzie między­
narodowych mistrzostw teniso­
wych RFN w Hamburgu Woj­
ciech Fibąk i Tom Ofcker prze­
grali z para CSRS, Kodes — 
Smid 2:6, 5:7.

Turniej tenisowy w Kobe 
wygrał Amerykanin Viotor 
Amaya. W finale Amaya poko­
nał swego rodaka Dicka Stock- 
tona 6:4, 7:3.

(W) Sobotnio-niedzielne eli­
minacje przedderbowe zakończy­
ły się zgodnie z oczekiwaniami. 
Nagrodę Wiosenną wygrała Ko­
feina. broniąc pozycji Stajni Ja­
nów Podlaski przed niespodzie­
wanie energicznym atakiem Nar- 
gili. Faworyzowana Barmanka 
(także Janów) była trzecia. Na­
groda Rulera. rozegrana w nie­
dzielę, przypadła Skunksowi, do­
siadanemu przez mistrza Mełnic- 
kiego. W tym wypadku nie mo­
gło być najmniejszych wątpliwo­
ści — Skunks był najlepiej przy­
gotowany, a przy tym galopuje 
tak dynamicznie, it nie pozosta­
wił konkurentom żadnej szansy. 
Wygrał łatwo o 3 długości przed 
dzielnym Czubarykiem. Trzeci 
był Narzan, koń, którego lekce­
ważyć nie można. Po niedziel­
nym biegu Narzana i wspania­
łym zwycięstwie Dandola w 
ostatniej gonitwie sobotniej oka­
zuje się. że i Stajnia Zołędnica 
będzie w Derbach reprezento­
wana.

Znakomicie pobiegły w Nagro­
dzie Golejewka, stale ze sobą 
konkurujące, ogiery: Cedro i 
Jerot. Cedro jest obecnie lepszy, 
wygrał o pół długości. Christof 
nie spełnia życzeń swych zwo­
lenników, może będzie lepszy 
na jesieni.

Pechowo zakończył się sobotni 
występ 4-letniego araba. Rena. 
Powszechny faworyt, tuż po 
starcie do III gonitwy, gwałtow­
nie zwolnił, a potem został za­
trzymany i natychmiast roz- 
siodłany przez jeźdźca. Jak się 
okazało, zaczął krwawić z noz­
drzy, doznał też ciężkiej kontu­
zji tylnej nogi.

W I biegu niedzielnym wyda­
wało się, że jeźdźcy dosiadający 
Dacyta i Imberta nie wykazali 
dostatecznej gorliwości w pro­
wadzeniu swych rumaków.

WK. 
Rezultaty gonitw — sobota, 19 

maja
Gon. I — Oster, Dymisja (Sce­

nariusz 1 Stearyna wycofane) 
tot. 20 fr. 24 , 68 porz. 188 Gon. 
II — Orlet. Santos tot. 78 fr. 30, 
32 porz. 190 Gon. III — Gokarl, 
Cadyk (Ren nie ukończył gonit­
wy) tot. 190. fr. 64. 54 porz.
653(!) tr. 7.420 Gon. IV —Chro­
bot. Jartyk. Celownik tot. 794(!) 
fr. 100 , 34, 28 porz. 462 tr. 5O.I84(!) 
Gon. V — (Nagroda Wiosenna) 
Kofeina. Nargila tot. 28 fr. 28.
49 porz. 88 tr. 11.048 Gon. VI —
Tren. Elbląg, Febllk tot. 66 fr. 
24. 24, 26 porz. 94 tr. 5.490 Gon. 
VII’ — Dalmierz. Dank tot. 88 fr. 
50. 52 porz. 408 tr. 1.084 Gon.
VIII — Dandolo. Skarabeusz tot. 
34 fr. 24, 22 porz. 46 tr. 1.516.

Niedziela, 20 maja
Gon. I — Doker, Spartakus tot.
50 fr. 40 52 porz. 202 Gon. II —
Zagon Francja tot. 96 fr. 52. 72 
porz. 492 Gon. III — Radca. 
Szarfa tot. 84 tr. 28, 28 porz. 62 
tr. 888 Gon. IV — (Golejewka) 
Cedro, Jerot tot. 58 fr. 26. 34 
porz. 348 tr. 2.020 (Orsk i Da- 
mon — wycofane) Gon. V — 
Donos, Capitla. Sardo tot. 110 fr. 
48, 38 po-Z. 182 tr. 2.732 Gon. VI 
(herce) Nagroda Rulera: Skunks. 
Czubarvk, Narzan (Diakowa) tot. 
40 fr. 20. 20. 22 porz. 52 tr. 2.504 
Gon. VII — Parys, Hazard, Dys­
kurs to». 56 fr. 28. 26, 26 porz. 
146 tr. 2.188 Gon. VIII — Doret- 
ta. Drobetta, Suza tot. 78 fr. 26. 
30, 32 porz. 224 tr. 1.812 Gon. IX 
— Ingres, B‘oyrafia, Samara tot. 
M fr. Zi. 26, 32 porz. 130 tr. 900.

WŁ 

Ostatecznie w dwuboju trium­
fował Bułgar wynikiem 262,5 
kg, wyprzedzając o 2,5 kg 
Dembończyka. Brązowy medal 
zdobył Węgier Imre Stefano- 
vic 252,5 kg.

Drugie miejsce jest dużym 
sukcesem polskiego zawodnika 
który triumfował w rwaniu, u- 
stanawiając w dodatkowym po­
dejściu wynikiem 118 kg re­
kord Europy w tej konkuren­
cji. W rwaniu dobrze spisał się 
również drugi nasz reprezen­
tant Leszek Skorupa, który za­
jął trzecie miejsce. Niestety w 
podrzucie trzykrotnie spalił on 
ciężar 135 kg i nie został skla­
syfikowany w dwuboju.

wyniki:
1. Anton Kodżabaszew

(Bułgaria) — 262,5 (115+147,5),
2. Tadeusz Dembońezyk

(Polska) — 260 (115+145),
2. Imre Stefanovis (Węgry)

—252,5 110+142,5).
*

W Warnie zakończył się X 
kongres Europejskiej Federacji 
Podnoszenia Ciężarów. Z oka­
zji 10-lecia przyznano okolicz­
nościowe medale. Wśród wy­
różnionych znalazło się 7 dzia­
łaczy i trenerów z Polski

Kongres podjął decyzję w 
sprawie miejsca kolejnych mi­
strzostw Europy. W 1980 r. od­
będą się one w Jugosławii. 
Polska będzie gospodarzem tej 
imprezy w 1985 r. (PAP)

Triumf radzieckich gimnastyków
(P) W Essen zakończyły się 

XIII gimnastyczne mistrzostwa 
Europy mężczyzn. Przyniosły 
one sukces gimnastykom ra­
dzieckim, którzy zajęli pierw­
sze miejsce w klasyfikacji me­
dalowej.

W ostatnim dniu mistrzostw 
odbyły sią finały w poszcze­
gólnych konkurencjach. Z na­
szych reprezentantów jedynie 
Andrzejowi Szajnie udało się 
zdobyć awans do finału ćwi- 
czeń wolnych, w którym zajął 
czwarte miejsce.

Oto medaliści XIII mist­
rzostw Europy:

Ćwiczenia wolne: 1. Stojan 
Delczew (Bułgaria) — 19,60, 2. 
Ralph Baertel (NRD) 19,50, 3. 
Lutz Mack (NRD) 19,45, 4. An­
drzej Szajna (Polska) 19,30.

Koń z lękami: 1. Aleksander 
Ditiatin (ZSRR) — 19,15, Gyo- 
ergy Guczoghy (Węgry) — 
19,15, 3. Michel Boutard (Fran­
cja) — 19,05. Bogdan Makuc 
(ZSRR) — 19,05.
.Kółka: 1. Aleksander Ditia­
tin (ZSRR) — 19,35, 2. Bogdan 
Makuc (ZSRR) — 1 9,20, 3.
Lutz Mack (NRD) — 19,15.

Skok: 1. Bogdan Makuc
(ZSRR) — 19,500, 2. Josef Ko- 
necny (CSRS) 19,475. 3. Ralph
Baertel (NRD) — 19,400, Stoją n 
Delczew (Bułgaria) 19,400.

Zakopane przegrało 

rywalizację z Oslo
(P) Oslo (konkurencje klasy­

czne) i austriacka miejscowość 
Schladming (konkurencje alpej­
skie) będą organizatorami nar­
ciarskich mistrzostw świata w 
1982 r. Decyzje w tej sprawie 
zapadły na kongresie FIS w 
Nicei.

O organizację FIS-82 w kon­
kurencjach klasycznych ubiega­
ły się dwa miasta Oslo i Zako­
pane. Wygrała stolica Norwegii 
już w pierwszym głosowaniu 
49:37 (wymagana większość wy­
nosiła 44 glosy). Tak więc mi­
strzostwa świata klasyków już 
po raz trzeci kolejno odbędą 
się w Skandynawii. Poprzednio 
imprezy te odbywały się w Fa- 
lun (Szwecja) i Lahti (Finlan­
dia). (PAP)

Mario Kempes: Forsa degeneruje futbol 
Czy Egon Erwin Kisch miał rację?

| STEFAN SIENIARSKI |

(P) Kim jest Mario Kempes wiedzą wszyscy miłośnicy fut­
bolu, ale mam nadzieję, że słowa te przeczytają — być może — 
i wrogowie piłki nożnej. Dlatego tylko przypominam, iż Mario 
Kempes był bohaterem nr 1 „Mundialu-78”, główną sprężyną 
wszelkich poczynań zespołu triumfatorów zeszłorocznych mi­
strzostw świata w piłce nożnej — Argentyny.

Słowa podane w tytule wy­
powiedział Kempes (na co 
dzień gra w hiszpańskim klu­
bie Valencia) podczas narady 
szkoleniowców piłkarskich 
RFN. „Piłkarze skazani są na 
odnoszenie zwycięstw, kluby 
też. Tylko zwycięstwa przy­
noszą forsę. Nikogo nie ob­
chodzi piękna gra, liczy się 
tylko zdobyte punkty. To pod­
porządkowanie futbolu kalku­
lacjom finansowym spowodo­
wało niebywałe zaostrzenie 
gry. W brutalnej grze, której 
przyświeca cel: zwycięstwo za 
wszelkę cenę, nie ma miejsca 
na piękno” — takimi słowy 
można streścić wystąpienie 
Kempesa na zorganizowanej 
w Norymberdze naradzie.

Rzecz to chyba interesująca, 
że Kempes. zapytany w jaki 
sposób można futbolowi przy­
wrócić piękno — nie mówił o 
pieniądzach, ale o sędziach. Zda­
niem świetnego piłkarza tylko 
zwiększenie kompetencji arbit­
rów wyprowadzić może piłkę 
nożną z dzisiejszej brzydoty.

Opinia Kempesa jest nie­
zmiernie interesująca i... do 
sprawdzenia już jutro. We wto­
rek 22 V — jak to już pisaliśmy

■
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(P) Podczas drugiej konkurencji

(P) W Starej Miłosnej koto 
Warszawy odbywają się 
XXVIII mistrzostwa Polski se­
niorów we wszechstronnym 
konkursie konia wierzchowego. 
Obok zawodników polskich w 
mistrzostwach uczestniczą jeź­
dźcy ze Szwecji, ZSRR, Bułga­
rii, Rumunii i CSRS.

Poręcze: 1. Bogdan Makuc 
(ZSRR) — 19,55, 2. Aleksander 
Ditiatin (ZSRR) — 19,40, 3.
Eberhard Gicnger (RFN) 19,30, 
Henry Boerio (Francja) — 
19,30.

Drążek: 1. Aleksander Tka- 
czew (ZSRR) 19,55, 2. Stojan 
Delczew (Bułgaria) 19,45, Peter 
Kovacs (Węgry) 19,45.

Bydgoszcz czeka 
na tenisistów

(P) Już tylko tygodnie pozo­
stały do meczu daviscupowego 
Polska — Włochy. Nasi repre­
zentanci przygotowują się do 
tego ważnego spotkania — jak 
dotychczas — indywidualni*. 
Zgrupowanie przedmeczowe 
rozpoczyna się 23 maja w Byd­
goszczy. Oto co na ten temat 
mówi kapitan drużyny davis- 
cupowej, Zbigniew Bełdowski:

„Pierwotnie planowaliśmy, że 
ostatnim sprawdzianem będzie 
turniej o Puchar Małopolski, 
który miał odbyć się przy koń­
cu miesiąca w Krakowie. W 
związku z odwołaniem imprezy 
PZT postanowił zorganizować 
w dniach 23—29 V. w Bydgosz­
czy konsultację kadry połączo­
ną z grami eliminacyjnymi. Na 
konsultację powołano 8 zawod­
ników. Oto oni: Witold Meres, 
Henryk Drzymalski, Tadeusz 
Nowicki, Wojciech Wojciecho­
wski. Dariusz Wieczorek oraz 
trzech młodych graczy z kadry 
Pucharu Galea: Mirosław Naj- 
felt, Andrzej Jagielski i Alfred 
Chrobok.

Być możę dojdzie również do 
meczów z Kanadyjczykami. 
Spotkania proponowane są w 
dniach 31 maja — 2 czerwca 
w Bydgoszczy oraz 3 czerwca 
w Warszawie. Mistrzostwa Pol­
ski, które odbędą się w pierw­
szej połowie czerwca nie będą 
miały już wpływu na zestawie­
nie naszej reprezentacyjnej 
drużyny, ponieważ — zgodnie 
z regulaminem Pucharu Davisa 
— skład zespołu muslmy po­
dać do 5 czerwca. Jak dotych­
czas zapewnione miejsce w 
drużynie mą tylko Wojciech 
Fibak, który po serii startów 
zagranicznych zjawi' się w 
Wanszawie tuż przed meczem 
z Włochami, rozpoczynającym 
się 15 czerwca”. (PAP)

— odbędzie się w Szwajcarii 
mecz 2 najlepszych w świecie 
zespołów z ,.Mundialu-78”: Ar­
gentyny i Holandii. Ten rewanż 
za finał mistrzostw świata (wy­
grała Argentyna 3:1) jest spot­
kaniem towarzyskim, w dodatku 
uświetniającym jubileusz 75-le- 
cia istnienia Międzynarodowej 
Federacji Piłki Nożnej. Zawod­
nicy obu zespołów dostaną za 
mecz jednakowe pieniądze, a 
więc nie powinno być — wg 
Kempesa oczywiście — takiej 
piłkarskiej rzeźni w Szwajcarii, 
jaką oglądaliśmy przed rokiem 
na stadionie River Platę w Bue­
nos Aires.

Wariat nie szalej* 
na widok piłki

Osobiście nie wierzę w to, że 
najbliższe spotkanie Argentyna— 
Holandia będzie meczem piłkar­
skich artystów w owczych skó­
rach, dżentelmenów nad dżen­
telmenami. Chyba, źe FIFA 
ustanowi b. wysokie dodatkowe 
premie za grę bez fauli. Ale do 
tego chyba nie dojdzie, trzeba 
bowiem światu pokazać mecz, 
a nie filmowa pokazówkę. To 
jeden powód, drugi leży w sfe­
rze psychicznej.

Tu odwołam się do ojca re­
portażu, Egona Erwina Kischa,

R\
W;

WKKW — crossu.
Fot. Ryszard Przedworski

W drugiej konkurencji mis- 
trzos.1, w — 5,7 km próbie tere­
nowej najlepiej spisał się P. 
Piasecki (Polska) — na koniu 
„Kwakier” — 31,6 pkt. wyprze­
dzając J. Perssona (Szwecja) 
na „Mayo” — 47,2 i J. Eobika 
(Polska) na „Harmonii” —
48.8.

Po diwóch konkurencjach u- 
jeźdżaniu i próbie terenowej li­
derem był P. Piasecki (Pętaka)
— „Kwakier” — 92,8 pkt.,
który wyprzedzał J. Bobika 
(Pdlska) — „Harmonia" —

95.9, A. Bobera (Polska) — 
„Horwat” — 98,4, J. Wierzcho- 
wieckiego (Polska) — „Han­
gar” — 102,0 i J. Lipczyńskie- 
go (Polska) — „Bastion” — 
106,0 i P. Macka (CSRS) — 
„Forma” — 106,2 pkt.

Drużynowo prowadizili nada! 
jeźdźcy CSRS — co jest nie­
spodzianką — przed dwoma 
zespołami polsk.mi i ZSRR. 
Ekipy Bułgarii, Szwecji i Ru­
munii zostały zdekompletowa­
ne,

O tytuły mistrzów Polski 
walczą również juniorzy. Po 
dwóch konkurencjach prowa­
dził J. Daniluk — „Herbatnik”
— 62,8 pkt. przed K. Rogow­
skim — „Wodewil” — 78,4 i J. 
Kraj czokiem — „Ros” — 
94,0 pkt.

Łucznicze zawody 
kwalifikacyjne

(P) W Obornikach Śląskich 
kolo Wrocławia odbył się II tur­
niej klasyfikacyjny łuczników i 
łuczniczek. Startowało 57 za­
wodników i zawodniczek z 19 
klubów.

WYNIKI:
seniorki — ł-2ab:
1. Grażyna Maklel (Stal Sta­

lowa Wola) — 2374 pkt,
2. Grażyna Pękalska (Mary- 

mont -Wwa) 2348,
3. Ewa Siemońska (Boruta 

Zgierz) — 2329.
seniorzy — I-2ab:
1. Zbigniew Austyn (Garbar­

nia Kraków) — 2425 okt.
2. Michał Szymczak (Drukarz 

Warszawa) — 2422,
3. Jan Włosik (Garbarnia 

Kraków) — 262.
Juniorki — l-2ab:
1. Katarzyna Firan (Obuwnik 

Prudnik) — 2320 pkt.
juniorki młodsze — łab:
1. Stefania Mendys (Dądrovia 

Dąbrowa Tarnowska) — 1109
pkt.

juniorzy — ł-2ab:
1. Jerzy Dąbrowa (Dąbrovia 

Dąbrowa Tarnowska) — 2324
pkt.

juniorzy młodsi — lab:
1. Jerzy Pasterzak (Orlęta Go­

rzów Wielkopolski) — 1220 pkt 

który w swej młodości grał w 
piłkę I to całkiem dobrze. Już 
jako dziennikarz zwiedza! Kiscb 
belgijska miejacowość. w której 
od setek lat mieszkają ludzie z 
zaburzeniami psychicznymi. Nie 
szpitale i nie działalność służb 
miejskich interesowały Kischa. 
Chcial zobaczyć przede wszyst­
kim „mecz piłkarski prawdzi­
wych wariatów" — jak to pisał. 
Wyszedł z meczu znudzony Już 
Po kilkunastu minutach i na­
pisał te słowa:

„BYŁEM W BŁĘDZIE. DZIŚ 
WIEM. ŻE WARIAT NIE 
OSZALEJE NA WIDOK PIŁ­
KI”.

Właśnie o to chodzi. Tak Ho­
lendrzy, jak i Argentyńczycy 
dobra- pamiętają zeszłoroczny 
mecz. Grać będą prawie w tych 
samych składach, a na pewno 
w tych samych barwach. Pier­
wszy nierozmyślny nawet faul 
może wywołać z jednej lub dru­
giej strony wybuch furii...

Czekam na ten wtorkowy mecz 
z wielkim zainteresowaniem, 
tym większym, że zeszłoroczną 
potyczkę Argentyna — Holandia 
oglądałem na własne oczy w 
Buenos Aires.

Ryszard Kulesza 
o „Mundidu-82”

Spotkanie Argentyny z Holan­
dią to jeden z ważniejszych te­
matów, poruszanych przez mi­
łośników piłki nożnej. Drugim 
jest decyzja FIFA o finale 
„Mundialu-82” z udziałem 24 
drużyn. O sytemie tym pisali­
śmy w sobotę, dziś przedstawia­
my opinię trenera naszej repre­
zentacji, Ryszarda Kuleszy. Po­
wiedział on przedstawicielowi 
PAP o „Mundialu-82” między 
innymi co następuje:

Filateliści wspomagają fundusze
(P) Bywają dni, w których 

do Moskwy różnymi środkami 
transportu przyjeżdża ponad 
milion osób. 20 tys. z nich to 
cudzoziemcy. Jest rzeczą oczy­
wistą. że w takiej sytuacji 
stolica Kraju Rad potrzebuje 
więcej miejsc noclegowych. 
Potrzeba już nie pojedynczych 
hoteli, lecz całych zespołów 
hotelowych. Jeden z nich znaj­
dujący się w Izmaiłowie już 
wkrótce otworzy swoje pod­
woje. Na plac budowy wkro­
czyły brygady wykończeniowe. 
Kompleks składa się z pięciu 
30-piętrowych budynków. W 
każdym z nich znajdzie po­
mieszczenie 2000 gości.

Pięć pięter przeznaczono na 
pomieszczenia administracyj­
ne, restauracje (o dziennej 
przepustowości 1700 osób), 
sklepy i punkty usługowe. 
Pomyślano także o podziem­
nych garażach dla samocho­
dów osobowych i autobusów.

W hali CSKA
Dobiega końca budowa o- 

biektów sportowych moskiew­
skiego klubu CSKA. W jednej 
z hal o pojemności 8 tys. 
miejsc walczyć będą o medale 
Igrzysk XXII Olimpiady za­
paśnicy. Jako pierwsi staną 
do walki „klasycy" (20—24 
łipca 1980 r.), a potem „wol- 
niacy” (27—31 lipca). Organi­
zatorzy w porozumieniu z 
Międzynarodową Federacją 
Zapaśnicza (FILA) wprowa­
dzili innowacje do turnieju o- 
limpijskiego. Po raz pierwszy 
w historii igrzysk decydujące 
o medalach walki odbywać się 
będą podczas trzech ostatnich 
dni każdego turnieju, a nie 
jak dotychczas podczas ostat­
niego dnia turnieju.

Organizatorzy otrzymali 
wstępne zgłoszenia 250 zapaś­
ników w każdym stylu. Poje­
dynki eliminacyjne toczyć się 
będą jednocześnie na czterech 
matach, umieszczonych dla 
lepszej widoczncści na spec­
jalnych pomostach. Na zaple­
czu hali znajdują się gabinety 
odnowy biologicznej i sale do 
treningu.

Olimpijski film
Stu radzieckich operatorów 

będzie realizować wielki do­
kumentalny film w dniach 
moskiewskich Igrzysk Olim­
pijskich 1980 roku. Ekipą kie­
rować będzie jeden z czoło­
wych reżyserów radzieckich 
— Jurij Ozierow. Stoi on na 
czele utworzonej niedawno w 
studium „Mosfilm” specjalnej 
grupy „Olimniada-80”.

Jak podkreślił J. Ozierow w 
wywiadzie dla prasy. film 
który ukaże się na ekranach 
po zakończeniu olimpiady 
przypomni widzom najważ­
niejsze wydarzenia, najbar­
dziej emocjonujące momenty, 
ukaże bohaterów sportowej 
rywalizacji, a jednocześnie bę­
dzie motywem do zastanowie­
nia się na tym, czym jest sport 
we współczesnym świecie, ja­
ką spełnia on rolę w życiu 
człowieka, społeczeństwa.

Ozierow 'poinformował. iż 
szeroko zaprezentowana bę­
dzie na filmowym ekranie sto­
lica olimpiady — Moskwa z

„Zwiększenie liczby finalistów 
do 24 przyjęliśmy z zadowole­
niem, tym bardziej, że nasz 
kontynent otrzyma! w tym fi­
nale o 4 miejsca więcej niż do­
tychczas. Jest to słuszne pociąg­
nięcie międzynarodowych władz 
piłkarskich. Europejski futbol 
prezentuje obecnie wielki i wy­
równany poziom. Świadczy o 
tym chociażby przebieg rywali­
zacji w eliminacjach obecnych 
mistrzostw Europy. Prócz tego 
do finałów mistrzostw świata w 
Argentynie, a także poprzednich, 
nie zdołało zakwalifikować się 
kilką doskonałych drużyn, np. 
Anglia, CSRS. ZSRR. Belgia.

Czy eliminacje europejskie 
przed mistrzostwami - 82 będą 
łatwiejsze? I tak i nie. Wszyst­
ko zależy od losowania. Czasem 
łatwiej rywalizować z trzema 
„średniakami” niż z jednym ze­
społem najwyższej klasy...

Nowy system rozgrywania fi­
nałów wymaga od nas, szkole­
niowców I działaczy — powie­
dział trener Kulesza — opraco­
wania nowego planu przygoto­
wań tak do eliminacji, jak i 
ewentualnie do występów w fi­
nałach. Dotychczas szczyt for­
my planowany był na pierwszą 
fazę rozgrywek, awans do dru­
giej był już dużym sukcesem. 
Teraz łatwiej chyba będzie 
„wyjść” z jednej z sześciu 
grup eliminacyjnych, natomiast 
niezwykle ciężka walka zapo­
wiada się w drugiej fazie, gdzie 
z każdej grupy awans do półfi­
nałów uzyska tylko jedna dru­
żyna

Na przeanalizowanie tych 
wszystkich spraw mamy jednak 
jeszcze sporo czasu. Czynimy 
już pierwsze „przymiarki”. Mie­
liśmy gotowy, sprawdzony sche­
mat przygotowań, teraz musi on 
ulec nowelizacji”.

Jak będzie, pokaże czas, wy­
pada też na chwilę chociaż wró­
cić do przeszłości. W Anglii za­
kończył się sezon piłkarski. 
Wciąż jeszcze jest to duże wy­
darzenie. Wypada mu poświęcić 
chociaż kilka zdań. 

jej ulicami, placami, obiekta­
mi sportowymi, a -także inne 
olimpijskie miasta — Tallin, 
Kijów, Leningrad. Mińsk.

Przypomnijmy, że Ozierow 
nie jest debiutantem w filmie 
sportowym. Podczas olimpia­
dy w Monachium realizował 
on zdjęcia epizodów dla filmu 
sportowego, który stał się wy­
nikiem twórczości filmowców 
kilku krajów. Dodajmy także, 
iż Jurij Ozierow nie ukrywa, 
że w swej pracy chętnie ko­
rzysta z rad swego brata — 
Nikołaja Ozierowa. znanego 
komentatora sportowego tele­
wizji radzieckiej, wielokrotne­
go mistrza ZSRR w tenisie.

Historycy mówią, że fila­
teliści uratowali igrzyska o- 
limpijskie. W stwierdzeniu 
tym jest wiele racji. Jak 
wiadomo, kiedy Międzynaro­
dowy Komitet Olimpijski o- 
głosił decyzję przeprowadze­
nia w Atenach w 1896 roku 
Pierwszych Igrzysk Ery No­
wożytnej, organizatorzy od 
samego początku znaleźli się 
w obliczu trudności finanso­
wych. Przeprowadzono akcję 
na rzecz gromadzenia środ­
ków finansowych. Wpływy 
były jednak niewystarczające 
i przeprowadzenie olimpiady 
znalazło się pod znakiem za­
pytania. Wtedy szef greckie­
go Stowarzyszenia Kolekcjo­
nerów Znaczków Pocztowych 
Demetrios Sakorafos zapropo­
nował wydanie serii znaczków 
olimpijskich, dochód ze sprze­
daży których przeznaczony 
zostałby na finansowanie ig­
rzysk. Parlament Grecji za­
akceptował tę inicjatywę. Ze 
sprzedaży serii złożonej z 12 
znaczków pocztowych uzyska­
no sumę 400 tys. drahm, któ­
ra była istotną pomocą w 
zorganizowaniu olimpiady.

Oby takich szkól było jak najwięcej!
Od naszego wysłannika 

WALDEMARA CHLEBOWSKIEGO
(P) Przyszłość sportu wyczy­

nowego zależy od obecnego sta­
nu wychowania fizycznego 
dzieci i młodzieży. Olimpijczy­
cy roku 1984, którzy reprezen­
tować będą Polskę w Los An­
geles, to obecni uczniowie szkół 
podstawowych i średnich. Wła­
dze oświatowe popierają upo­
wszechnianie kultury fizycznej. 
Otwiera się szkoły i klasy 
sportowe, zachęca młodzież do 
zdobywania kart rowerowych, 
organizuje się apele olimpij­
skie, Szkolne Igrzyska Sporto­
we oraz konkursy wiedzy olim­
pijskiej.

Współpraca wychowawców z 
instytucjami sportowymi zro­
dziła pomysł organizowania 
„szkolnych d.ni kultury i spor­
tu". Ich centralna inauguracja 
odbyła się w sobotę w Zbior­
czej Szkole Gminnej w Myśli­
borzu. Gospodarzami byli przed­
stawiciele władz województwa 
gorzowskiego i miasta, pracow­
nicy kuratorium oraz nauczy­
ciele. Na uroczystość przybył 
minister oświaty i wychowania 
Józef Tejchma, zastępca prze­
wodniczącego GKKFiS — Adam 
Izydorczyk oraz prezes Szkol­
nego Związku Sportowego — 
Stanisław Bogdanowicz.

Nie było przypadkiem, że 
zorganizowanie centralnej inau­
guracji powierzono szkole w 
Myśliborzu, kilkunastotysięcz­
nym miasteczku województwa 
gorzowskiego. To młode woje­
wództwo znane jest z aktywno­
ści swoich mieszkańców. Jej 
rezultatem jest m.in. podwyż­
szenie poziomu kultury fizycz­
nej. Szkoła w Myśliborzu jako 
jedyna w kraju gminna szkoła 
dysponuje — poza kompletem 
boisk i salą gimnastyczną — 
krytym basenem pływackim. 
Pływanie stanowi zresztą spe­
cjalizację tej sportowej szkoły. 
Jej uczniowie odnoszą sukcesy 
w rywalizacji ze swoimi ró­
wieśnikami w województwie i 
w kraju.

Najcenniejsze osiągnięcia to 
zwycięstwa w Gorzowskiej

Józef Zapędzki 
piąty we Lwowie
(W) We Lwowie zakończyły 

się międzynarodowe zawody w 
strzelectwie kulowym z udzia­
łem pięciu reprezentantów Pol­
ski: W ostatnim dniu zawodów 
zakończono rywalizację w pisto­
lecie szybkostrzelnym. Uzyska­
no wspaniale rezultaty. Zwycię­
zca Wiktor Zołotuchin (ZSRR) 
uzyskał 597 pkt., a więc rezul­
tat równy rekordowi olimpij­
skiemu Norberta Klarra (NRD). 

W’yprzedził on Igora Puzyriewa 
— 596 pkt.. Władasa Turla (obaj 
ZSRR) — 595 pkt., Wiaczesława 
Tokariewa (ZSRR) — 595 pkt. i 
Józefa Zapędzkiego (Polska) 595 
pkt Nasz strzelec przegrał trze­
cie miejsce w pojedynku bara- 
żowym.

W pozostałych konkurencjach 
Polacy nie odnieśli sukcesów. 
W pistolecie dowolnym zwycię­
żył Uwe Potteck (NRD) — 569 
pkt W strzelaniu do sylwetki 
biegnącego dzika zwyciężył Igor 
Sokolow — 581 pkt., przed Alek­
sandrem Kediarowem (obaj 
ZSRR) — 580 pkt W strzelaniu 
z karabinka małokalibrowego (60 
strzałów leżąc) zwyciężył Bemdt 
Hartstein (NRD) — 599 pkt

Znaczki te, przedstwiające 
sceny z antycznych igrzysk 
olimpijskich, zapoczątkowały 
sportową filatelistykę. Póź­
niej, w 1920 roku w Belgii i 
w 1924 r. we Francji, emito­
wano znaczki poświęcone 
olimpiadom, które odbyły się 
w tych krajach. Ponownie ja­
ko tematy posłużyły starożyt­
ne igrzyska olimpijskie. Do­
piero w 1928 roku z okazji 
olimpiady w Amsterdamie na 
znaczkach holenderskich po­
jawiły się wizerunki współ­
czesnych sportowców. Od 1928 
roku olimpijskie znaczki po­
cztowe zaczęły drukować nie 
tylko kraje organizujące o- 
limpiadę, lecz również jej u- 
czestnicy. Wówczas znaczki 
takie ukazały się w 3 krajach, 
w 1948 r. — w 11, zaś w 1964 
r. już w 90 państwach. Obec­
nie emitują je niemal wszyst­
kie kraje, biorące udział w 
igrzyskach.

ZnaczJci pocztowe poświęco­
ne igrzyskom olimpijskim 
zdobyły oficjalne uznanie 
MKO1 i są zazwyczaj włącza­
ne do programu olimpijskich 
przedsięwzięć. Ministerstwa 
łączności krajów organizują­
cych igrzyska wykorzystują 
emisje znaczków jako środek 
zbierania dochodów na po­
krycie części wydatków or­
ganizacyjnych poprzez dodat­
ki do oficjalnych cen znacz­
ków. To samo czynią kraje 
uczestniczące w olimpiadach, 
uzupełniaj c w ten sposób 
środki na przygotowania do 
igrzysk sportowców swego 
państwa.

Do otwarcia Igrzysk Olim­
pijskich 1980 roku pozostało 
jeszcze sporo czasu, ale już 
wiele państw emitowało zna­
czki z emblematem igrzysk 
w Moskwie. (PAP)

Spartakiadzie Młodzieży w pły­
waniu i w wojewódzkim tur­
nieju mini-koszykówki, pląta lo­
kata w pływackich mistrzo­
stwach Polski w kategorii dzie­
ci. Co czwarty uczeń zdobył 
już młodzieżową klasę spor­
tową.

Dni kultury i sportu odbywa­
ją się w „Międzynarodowym 
Roku Dziecka” i zbiegają się z 
35-leciem PRL. Organizatorzy 
zadbali o b. uroczystą oprawę 
inauguracji. Zasłużonym dzia­
łaczom wręczono przyznane 
przez Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania oraz Urząd Woje­
wódzki Medale Komisji Eduka­
cji Narodowej, odznaczenia „Za 
zasługi w rozwoju wojewódz­
twa gorzowskiego” oraz „Za­
służonego działacza kultury”. 
Meldunek złożyła min. Tejch- 
mie Maria Andrejaszko, uczen­
nica 8 klasy.

Przykład pracy sportowej w 
Zbiorczej Szkole Gminnej w 
Myśliborzu jest budujący. Do­
brze mieć na odświętne okazje 
takie wizytówki. Dziś lepiej by 
było, gdyby podobną bazą spor­
tową i wynikami mozła na co 
dzień szczycić sie każda, nie tyl­
ko gminna, ale i każda miejska 
szkoła.

Od poniedziałku — 21 V 
do niedzieli — 27 V 

21—24. KOLARSTWO. Pra­
ga — Warszawa — Berlin. 
XXXII Wyścig Pokoju;

21—25. KOSZYKÓWKA. 
Grecja. Mistrzostwa Europy 
grupy „B” (mężczyźni);

21—26. TENIS. Bzym. Mię­
dzynarodowe mistrzostwa 
Włoch;

21—27. PODNOSZENIE CIĘ­
ŻARÓW. Warna. Mistrzostwa 
Europy;

22. LEKKOATLETYKA. 
Warszawa. Memoriał Anto­
niego Morończyka;

22. PIŁKA NOŻNA. Zu­
rych. Argentyna — Holandia 
(rewanż za mistrzostwa świa­
ta);

22. PIŁKA NOŻNA: Szwaj­
caria — Islandia (eliminacje 
Mistrzostw Europy;

23. PIŁKA NOŻNA. Bułga­
ria — Irlandia (eliminacje 
mistrzostw Europy);

23. PIŁKA NOŻNA. Moen- 
chengladbach. Finał Pucharu 
UEFA: Borussia — Crvena 
Zvezda Belgrad (rewanż);

23. V.—6.VI. SZYBOWNICT­
WO. Leszno. Mistrzostwa 
Polski;

24— 27. JUDO. Bruksela. 
Misirzostwa Europy;

24. Y.—l.VL KOLARSTWO. 
Wyścig dookoła Holandii:

24.V.—2.VI. PIŁKA NOŻNA 
Austria. Finałowy turniej 
UEFA juniorów;

25— 27. BOKS. Jastrzębie. 
Finał Pucharu Polski;

26— 27. GIMNASTYKA AR­
TYSTYCZNA. Toruń. Mi­
strzostwa Polski;

27. LEKKOATLETYKA. 
Dębno Lub. Międzynarodowe 
mistrzostwa Polski w biegu 
maratońskim;

27. PIŁKA NOŻNA. XXVII 
kolejka spotkań o mistrzost­
wo ekstraklasy:

27. V.—9. VI. KOLARSTWO. 
Wyścig dookoła Wielkiej 
Brytanii, (f)
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Zła wola
(P) Delegacja chińska pod­

jęła jednostronnie decyzję o 
zakończeniu pierwszej rundy 
rozmów, prowadzonych z 
przedstawicielami Socjalisty­
cznej Republiki Wietnamu w 
Hanoi, stolicy tego kraju. Za­
padła ona tak nagle, że Wiet­
namczycy nie zdążyli jeszcze 
w całości przedstawić włas­
nego stanowiska. Chińczycy 
natychmiast powrócili do Pe­
kinu, który miałby stać się 
miejscem rokowań w następ­
nej rundzie.

Decyzja przedstawicieli 
ChRL nie jest specjalnym za­
skoczeniem dla obserwatorów 
śledzących już od miesiąca 
przebieg rozmów między dwo­
ma krajami. Arbitralne zer­
wanie negocjacji obrazuje bo­
wiem ogólne nastawienie de­
legacji chińskiej podczas 
wszystkich pięciu dotychcza­
sowych spotkań w Hanoi. 
Chiny chcą przemawiać z po­
zycji siły, dyktować warunki 
i zastraszać swojego rozmów­
cę.

W Pekinie jakby zapomnia­
no, że obecne rozmowy są pro­
wadzone po brutalnej napaści 
na Wietnam, w wyniku cze­
go Chiny straciły całkowicie, 
— tworzony całymi latami — 
wizerunek kraju miłującego 
pokój. Potwierdziły wszem i 
wobec, że w celu zrealizowa­
nia własnych planów zamie­
rzają stosować przemoc, pou­
czać nieposłusznych, karać za 
chęć utrzymania niezależności 
i powszechnie uznane w świę­
cie prawo do przestrzegania 
suwerenności terytorialnej.

Zła wola delegacji chińskiej 
kontrastuje z rzeczowym, dą­
żącym do jak najszybszego 
zażegnania konfliktu stanowi- 
kiem Wietnamu. Jego trzy­
punktowy plan jest rozsąd­
nym, logicznym pakietem pro­
pozycji postulujących zarów­
no stabilizację w rejonach 
przygranicznych, przywrócenie 
normalnych stosunków dwu­
stronnych, jak i rozwiązanie 
problemów granicznych, zgod­
nie z zasadą historycznego 
status ąuo.

Cala dotychczasowa postawa 
delegacji chińskiej nie wróży 
rychłych postępów przyszłej 
rundzie rokowań, mających 
się odbyć w Pekinie.

TADEUSZ BARZDO 

Ekologia 
i gospodarka

(P) W Paryżu zakończyła 1 
się w tych dniach konferencja 
ministrów ochrony środowi­
ska 24 najbardziej rozwinię­
tych państw kapitalistycznych 
(zrzeszonych w Organizacji 
Współpracy Gospodarczej i 
Rozwoju — OECD), która pod 
znakiem zapytania postawiła 
lansowaną od pętanego czasu 
tezę o związku między szyb­
kim wzrostem gospodarczym 
i towarzyszącym mu jakoby 
nieuchronnie wzrostem zanie­
czyszczenia środowiska.

Z raportu przedłożonego 
konferencji przez sekretariat 
OECD wynika, wręcz prze­
ciwnie, że w krajach odzna­
czających się szybkim przy­
rostem dochodu narodowego 
nastąpił w latach 1965—75 
znaczny spadek zanieczysz­
czenia atmosfery dwutlen­
kiem siarki, podczas gdy w 
krajach rozwijających się po­
woli — emisja tego szkodli­
wego związku do atmosfery 
wzrosła. Ilość SOa w atmo­
sferze w Portugalii na przy­
kład była w tym dziesięciole­
ciu trzy razy większa niż w 
Japonii, a we Francji dwa 
razy większa niż w Stanach 
Zjednoczonych.

Nie wytrzymuje także, jak 
się okazuje, krytyki przypusz­
czenie, iż surowe przepisy 
ekologiczne hamują rozwój. 
„W rzeczywistości — powie­
dział np. francuski minister 
ochrony środowiska, M. d’Or- 
nano — ochrona środowiska 
przyczyniła się do zwiększe­
nia stopy wzrostu gospodar­
czego”.

Ilustracją tego stwierdzenia 
może być fakt, iż w okresie 
1971—7S szczególnie surowe 
przepisy ekologiczne w USA 
doprowadziły wprawdzie do 
zamknięcia 100 fabryk i po­
zbawiły pracy 20 000 ludzi, 
ale pozwoliły na zatrudnienie 
C80 000 innych przy produk­
cji i kontroli urządzeń anty- 
poli’cyjnych.

Zdaniem sekretariatu OECD, 
inwestycje mające na celu 
ochronę środowiska otworzy­
ły także drogę do podjęcia 
mniej energo- i materiało- 
chłonnej produkcji. Kosztowa­
ły przy tym „znacznie mniej” 
(według wyrażenia użytego w 
raporcie) niż szkody, które, 
powstałyby, gdyby ich nie 
podjęto.

Oczywiście w poszczegól­
nych krajach sytuacja kształ­
tuje się rozmaicie. Ale gene­
ralnie rzecz biorąc, doświad­
czenie minionych lat dowodzi 
raczej błędności tezy o ko­
nieczności sprowadzenia wzro­
stu gospodarczego do pozio­
mu „zerowego", jeżeli pragnie 
się uchronić naturalne środo­
wisko człowieka do zgubnych 
zanieczyszczeń.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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Utrwalanie pokotu na całym świecie
Prezydent Carter o porozumieniu SALT II

WASZYNGTON (PAP). Prezydent Jimmy Carter udzielił 
grupie wydawców amerykańskich wywiadu, w którym stwier­
dził, że rokowania radziecko-ainerykańskle o ograniczeniu 
strategicznych zbrojeń ofensywnych (SALT II) zostaną zakoń­
czone do czasu wyznaczonego na połowę czerwca jego spotka­
nia z Leonidem Breżniewem.

Prezydent oświadczył, że 
zatwierdzenie i podpisanie 
porozumienia SALT II i in­
nych związanych z nim do­
kumentów, co nastąpi w cza­
sie spotkania na najwyższym 
szczeblu, „będzie niewątpli­
wie ważnym krokiem”.

Zakończenie ćwiczeń
„Tarcza-79”

BUDAPESZT (PAP). 19 
na Węgrzech zakończyły 
ćwiczenia sztabów i formacji 
zjednoczonych sił zbrojnych 
państw-stron Układu Warszaw­
skiego, przeprowadzone pod 
kryptonimem „Tarcza-79”.

W ćwiczeniach uczestniczyły 
formacje wojskowe i sztaby 
Bułgarskiej Armii Ludowej, 
Czechosłowackiej Armii Ludo­
wej, Węgierskiej Armii Ludo­
wej i Armii Radzieckiej 
również sztaby Rumuńskiej 
mii Ludowej.

Dowodził minister obrony 
rodowej WRL, gen. armii 
jos Czinege. Obecni byli mini­
strowie obrony państw-stron 
Układu Warszawskiego, wśród 
nich minister obrony narodowej 
PRL. gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski, a także naczelny do­
wódca oraz szef sztabu j 
czonych sił zbrojnych Układu 
Warszawskiego.

Z okazji zakończenia ćwiczeń 
„Tarcza-79” zostało zorganizo­
wane spotkanie żołnierzy brat­
nich armii, w którym uczestni­
czył członek Biura Politycznego 
KC WSPR, przewodniczący Ra­
dy Ministrów WRL — Gyoergy 
Lazar.

Naczelny dowódca zjednoczo­
nych sil zbrojnych marszałek 
ZSRR Wiktor Kulikow oświad­
czył, że podczas ćwiczeń „Tar­
cza-79” bratnie armie krajów 
socjalistycznych zademonstrowa­
ły gotowość do wypełnienia 
swego internacjonalistycznego 
obowiązku, wykazały, iż narody 
krajów socjalistycznych trwale 
stoją na straży swych rewolu­
cyjnych zdobyczy. (P)

bm. 
się

jak 
Ar-

na- 
La-

zjedno-

— Rokowania na temat poro­
zumienia SALT — powiedział 
prezydent — są procesem cią­
głym. Porozumienie SALT II 
jest przedmiotem rozmów już 
od siedmiu lat. Jestem trzecim 
prezydentem USA uczestniczą­
cym w tym procesie. SALT II 
jest porozumieniem starannie 
wyważonym. Zapewnia ono bez­
pieczeństwo naszego kraju i 
przyczyni się do utrwalenia po­
koju na całym świecie. Jest ono 
również całkowicie zgodne z 
interesami Związku Radzieckie­
go.

Mówiąc o perspektywach ra­
tyfikacji porozumienia SALT II 
przez Senat amerykański pre­
zydent podkreślił, że uchwale­
nie poprawek do tego porozu­
mienia byłoby nie do przyjęcia 
dla ZSRR i USA. — Postawiło­
by to mnie w bardzo trudnej sy­
tuacji. Uważam, że odrzucenie 
porozumienia spowodowałoby 
przerwanie procesu kontroli 
nad bronią jądrową na wiele 
lat, co pociągnęłoby za sobą po­
ważne następstwa. W takim 
wypadku niemożliwe byłoby 
przejście do rokowań SALT III. 
jak również bardzo trudno by­
łoby wznowić rokowania SALT 
II.

Prezydent wyraził pogląd, że 
odrzucenie porozumienia przez 
Senat mogłoby skłonić sojuszni­
ków USA w Europie Zachodniej 
do rozpoczęcia poszukiwań „ja­
kiejś alternatywy wobec paktu 
NATO”. Carter stwierdził dalej, 
że odrzucenie SALT II lub 
wniesienie do niego poprawek 
poważnie utrudniłoby wysiłki 
zmierzające do dalszego ograni­
czenia rozprzestrzeniania broni 
jądrowej. (P)

USA ratyfikowania radziecko- 
-amerykańskiego układu o o- 
graniczeniu strategicznych
zbrojeń ofensywnych SALT II 
mogłaby pociągnięć za sobą 
powrót do „zimnej wojny” z 
lat pięćdziesiątych i sześćdzie­
siątych. Byłby to cios w od­
prężenie między Wschodem a 
Zachodem.

Zachodnioniemiecki kanclerz 
zWTÓcił uwagę, że międzynaro­
dowe układy zawsze są wyni­
kiem kompromisu,

Helmut Schmidt przyjął z 
zadowoleniem uzgodnienie
przez oba mocarstwa układu 
SALT II i — podkreślając, że 
RFN jest zainteresowana po­
prawą stosunków między USA 
a ZSRR — wyraził nadzieję, iż 
układ ten będzie wkrótce raty­
fikowany i wejdzie w życie. 
Przyczyniłoby się to do uzys­
kania postępu w rokowaniach 
wiedeńskich w sprawie re­
dukcji wojsk i zbrojeń w Eu­
ropie Środkowej i stworzyło 
możliwość negocjacji w ramach 
SALT III w sprawie zreduko­
wania potencjału nuklearnych 
zbrojeń „eurostrategicznych” 
Równocześnie jednak kanclerz 
opowiedział się za wprowadze­
niem do arsenału NATO w Eu­
ropie nowych środków przeno­
szenia broni jądrowej o 
zwiększonym zasięgu. (P)

Delegacja Sejmu PRL 
zakończyła wizytę 
w ZSRR

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel 
pisze: 19 bm. zakończyła się 
oficjalna przyjacielska wizyta 
delegacji Sejmu PRL w Związ­
ku Radzieckim, która przebywa­
ła w tym kraju na zaproszenie 
Rady Najwyższej ZSRR. Dele­
gacji przewodniczył członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Państwa, przewodniczący 
CRZZ. Władysław Kruczek.

Na lotnisku moskiewskim de­
legację żegnali przewodniczący 
Rady Związku Rady Najwyż­
szej ZSRR, Aleksiej “ 
inne osobistości.

Przed odlotem 
Władysław Kruczek 
że wizyta była niezwykle poży­
teczna. Rozmowy w Radzie Naj­
wyższej ZSRR, spotkania ze 
społeczeństwem radzieckim raz 
jeszcze dowiodły, jak mocna 
jest braterska przyjaźń narodów 
Polski i Związku Radzieckiego.

Jesteśmy przekonani, że wizy­
ta delegacji Sejmu PRL w 
ZSRR sprzyjać będzie umoc­
nieniu braterskiej przyjaźni z 
narodem radzieckim, wszech­
stronnej współpracy obu krajów, 
pogłębieniu wspólnoty wszyst­
kich krajów socjalizmu, w inte­
resach pokoju i bezpieczeństwa 
na całym świecie — oświadczył 
Władysław Kruczek.

Tego samego dnia delegacja 
Sejmu PRL powróciła do kra­
ju. (P)

Szytfkow i

z Moskwy 
oświadczył.

Gospodarka silą roboczą na Węgrzech

Mniej ludzi—większa produkcja
Od stcłego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt, w maju
(P) Dzisiejsza młodzież wę­

gierska nie ma problemu ze 
znalezieniem pracy. Najczęst­
szym jej zmartwieniem jest 
wybór pracy. Chroniczny już 
deficyrt siły roboczej na Wę­
grzech to sitała dolegliwość 
gospodarki tego kraju. Nic 
nie wskazuje na to, aby w 
najbliższym czasie w radykall- 
ny sposób to się zmieniło.

Nastąpiło wprawdzie znaczne 
przegrupowanie siły roboczej w 
przemyśle i rolnictwie, zmalała 
liczba zatrudnionych w rolnic­
twie przez co nowe zasoby rąk 
do pracy zdobył przemysł, ale 
to problemu nie rozwiązuje. We­
dług prognoz do roku 1980 licz­
ba ludzi zdolnych do pracy 
zmniejszy się jeszcze o 40 tys. 
osób.

Dlatego też władze węgier­
skie oprócz stosowanych już od 
wielu lat zabiegów mechaniza- 
cyjnych, przeróżnego rodzaju 
bodźców zmierzających do zwię­
kszenia wydajności pracy, zde­
cydowały się w br. zaostrzyć 
rygory polityki płac i gospo­
darki siłą roboczą.

Ograniczono np. w znacznym 
stopniu możliwość centralnych 
dotacji na podwyżki płac. Płace

Trudna sytuacja na rynku naftowym
I znajdą się oleje nanędowe i 

benzyna z węgla. Wtedy to, 
biorąc pod uwagę zwyżkę cen 
produktów naftowych, tego ro­
dzaju przetwórstwo węgla sta­
nie się rentowne. (Oprać. Mp)

Helmut Schmidt 
przestrzega 
przed skutkami 
nieratyfikowania

BONN (PAP). Występując 
bm. na kongresie SPD w Bre­
mie poświęconym problemom 
obrony i rozbrojenia, kanclerz 
Helmut Schmidt przestrzegł, 
że ewentualna odmowa Senatu

Po trzęsieniu ziemi w Czarnogórze
i przyszłego

obecną, kry 
paliwowo-e-

bieżącego 
(PAP)

★
związku z 
sytuacją

ekip „Energopotu"
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dzie bazy remontowe dla po­
trzeb gazociągu, a część — pra­
cownicy nafto-gazobudowy z 
Zabrza — wybuduje koło 
Lwowa stację kompresorową, 
która umożliwi przekazywa­
nie Polsce poprzez istniejącą, 
starą sieć radzieckich gazocią­
gów większych ilości gazu. Jest 
to konieczne, ponieważ gazociąg 
orenburski nie przebiega przez 
terytorium Polski. Stacja ta bę­
dzie oddana do użytku na prze­
łomie 
roku.

będą zwiększane tylko tym 
przedsiębiorstwom, które wyka- 
ża się faktycznym wzrostem 
wydajności pracy. Dlatego też 
kierownictwu zakładów dano 
większą swobodę dysponowania 
funduszem plac i regulowania 
liczebności załóg.

Oczywiście kierownictwa za­
kładów maja możliwości zwol­
nień. Odchodzącym z zakładów 
zapewniono zatrudnienie. Prze­
widziano też możliwość likwi­
dacji przedsiębiorstw nierento­
wnych. niezdolnych do gospo­
darowania na nowych, racjonal­
nych zasadach ekonomicznych. 
Sa już pierwsze rezultaty wpro­
wadzania w życie nowych za­
sad gospodarowania. Np. zna­
na fabryka maszyn „Rawa” w 
Gyor zatrudniająca 26 tys. pra­
cowników w wyniku krytycznej 
analizy organizacji pracy posta­
nowiła zmniejszyć stan zatrud­
nienia a równocześnie zwięk­
szyć produkcję od 7 do 8 proc-

Zwolnieniami objęto 400 pra­
cowników, w tym 150 funkcjo­
nariuszy administracyjnych. 
Zaproponowano im oczywiście 
pracę w zakładach odczuwają­
cych dotkliwy brak ludzi.

Podobna operacja zmniejsze­
nia zatrudnienia przeprowadzo­
na będzie w 5 wielkich zakła­
dach Węgier. Tym. którzy na­
tychmiast decydują się pod­
jąć wskażaną pracę wypła­
cane sa dodatkowo jednomie­
sięczne zarobki. Ci, którzy zwle­
kają z decyzją, kierowani sa do 
pracy przez wydziały zatrud­
nienia rad narodowych. Jedno­
cześnie wprowadzono szeroką 
kontrole zwolnień przez czyn­
niki związkowe i organizacje 
partyjne. „Odchudzanie” stanu 
zatrudnienia wywołuje określo­
ny rezonans społeczny. Nikt 
przecież nie zwalnia najlep­
szych. Dlatego też w wielu za­
kładach zaobserwowano już zna­
czną poprawę dyscypliny pra­
cy, większą staranność o pod­
noszenie wydajności i kwalifi­
kacji. Na Węgrzech wvnaża się 
nadzieję, że obecne zabiegi przy­
niosą gospodarce narodowej rze-. 
czywiste efekty w ujawnianiu 
rezerw siły roboczej i podniosą 
moralna cenę pracy.

Informacja własna

(P) Minął miesiąc od chwili 
tragicznego trzęsienia ziemi, ja­
kie nawiedziło czarnogórskie 
wybrzeże Adriatyku. O kata­
strofalnych zniszczeniach, a na­
stępnie o międzynarodowej po­
mocy niesionej ludności dotk­
niętej skutkami tragedii, pisała 
cała prasa światowa. Wśród 
krajów, które pierwsze pospie­
szyły z pomocą tej części jugo­
słowiańskiego wybrzeża, była 
Polska.

W Czarnogórze życie powró­
ciło już do normy. Czynna jest 
komunikacja, przywrócono łącz­
ność telefoniczną, w szkołach 
odbywają się codzienne zajęcia. 
Dobiegają już końca prace ko­
misji ekspertów. Z jej raportów 
wynika, że stary Kotor będzie 
zrekonstruowany, —'-sperci nie 
są zgodni co do tego, czy rekon­
strukcja zabytkowych kamie­
niczek starej Budwy, niemal 
całkowicie zniszczonych od 
trzęsienia ziemi, będzie w ogóle 
możliwa.

Na terenie pięknego, czarno­
górskiego wybrzeża Adriatyku, 
myśli się o szybko zbliżającym 
się letnim sezonie turystycznym, 
który co roku ściągał na adria­
tyckie plaże i do adriatyckich 
hoteli tysiące turystów z całe­
go świata, w tym również z 
Polski.

— Czy turystyczna baza Czar­
nogóry będzie mogła w tym 
sezonie przyjąć międzynarodo­
wych gości? Ż pytaniem tym 
zwróciliśmy się do przebywają­
cego właśnie w naszym kraju 
generalnego dyrektora Zrze­
szenia Jugosłowiańskich Biur 
Podróży, Dragomira Popova.

— Czarnogórska baza tury­
styczna — mów’i on — bardzo 
ucierpiała od trzęsienia ziemi.

Sprawa transmisji tv 
z uroczystości watykańskich 
we Włoszech

RZYM. (PAP). Ukazujący się 
w Mediolanie katolicki dzien­
nik „Avenire” w opublikowanej 
krytycznej korespondencji z 
Rzymu poinformował, że kie­
rownictwo Włoskiego Radia i 
Telewizji (RAI) odrzuciło wnio­
sek organizacji katolickich, po­
stulujących bezpośrednią trans­
misję telewizyjną z niedzielnych 
spotkań południowych papieża 
Jana Pawła II z wiernymi i tu­
rystami zebranymi na placu św. 
Piotra.

W czasie tych spotkań papież 
wygłasza krótkie przemówienie 
z okna swego apartamentu, po 
czym odmawia modlitwę.

Kierownictwo włoskiej tele­
wizji, stwierdzając, że nie widzi 
możliwości cotygodniowych
transmisji z placu św. Piotra, 
jako powód odmowy podaje 
m. in. fakt istnienia radia wa­
tykańskiego, które umożliwia 
wiernym zapoznanie się z sze­
rokim religijnym serwisem in­
formacyjnym i to w wielu ję­
zykach. (P)

Na 12 tys. miejsc noclegowych 
w tamtejszych hotelach, 3.600 
zostało całkowicie zniszczonych. 
W zdecydowanej większości 
zniszczeniu uległo stare budow­
nictwo, a także te obiekty ho­
telowe, które wzniesiono w bar­
dzo szybkim tempie przed pięt­
nastu laty, bez odpowiednich za­
bezpieczeń przeciwwstrząsowych.

Zapadły decyzje o budowie w 
tych samych miejscach nowych 
obiektów hotelowych, z odpo­
wiednimi wzmocnieniami. Na 
ich wybudowanie trzeba będzie 
jednak poczekać parę lat. War­
to wspomnieć, że to budownic­
two hotelowe i indywidualne, 
które wznoszone było w ciągu 
ostatnich 10 lat według najnow­
szych przepisów ekspertów 
ONZ przetrwało, mimo że znaj­
dowało się również w zasięgu 
trzęsienia. Dlatego też stosunko­
wo niewiele ucierpiała baza 
prywatnych kwater noclego­
wych, mieszczących się przeważ­
nie w nowo wybudowanych do­
mach. Tak więc w sezonie let­
nim baza kwater na wybrzeżu 
czarnogórskim dysponować bę­
dzie ok. 50 tys. miejsc noclego­
wych.

Wszystkie zgłoszenia (zbioro­
we i indywidualne) do hoteli 
czarnogórskich, nadesłane przez 
zagraniczne biura podróży 
jeszcze przed tragicznym trzę­
sieniem — mówi Dragomir Po- 
pov — zostały potwierdzone. Z 
tym, że wielu grupom tury­
stycznym, m. in. z Polski, ofe­
ruje się zakwaterowanie w in­
nych, równie atrakcyjnych 
i pełnych słońca co wybrzeże 
czarnogórskie ośrodkach nad­
morskich. Podkreślam to, bo­
wiem prasa wielu krajów, in­
formując o trzęsieniu, pisała 
ogólnie o trzęsieniu w Jugosła­
wii, nie lokalizując miejsca 
tragedii. Co taka dezinformacja 
znaczy dla odwiedzanej co roku 
przez miliony turystów Jugo­
sławii — nie muszę tłumaczyć.

Ostatnio w Dubrowniku odby­
ła się konferencja przedstawi­
cieli Międzynarodowego Zrze­
szenia Biur Podróży, którzy 
mieli możliwość obejrzenia na 
miejscu wszystkich zniszczeń 
spowodowanych przez trzęsienie 
ziemi i poinformować swe 
przedstawicielstwa turystyczne 
o aktualnej sytuacji i przygoto­
waniach do bieżącego sezonu 
letniego.

— Pana pobyt w Polsce — 
zwracamy się do Dragomira Po- 
pova — dobiega końca...

— Tak. Podpisaliśmy w War­
szawie nowe, trzyletnie porozu­
mienia o zacieśnieniu współpra­
cy między Zrzeszeniem Jugosło­
wiańskich Biur Podróży a pol­
ską Centralą Turystyczną „Or­
bis”. Poza dotychczasowymi for­
mami współpracy, współdziałać 
będziemy również w organizo­
waniu pobytów turystycznych w 
naszych krajach przyjeżdżają­
cych do Europy grup wyciecz­
kowych z Australii. Japonii 
i Południowej Ameryki.

JANUSZ ŁATOSZEK

(P) Nie ma benzyny... Wiele stacji benzynowych w Stanach 
Zjednoczonych z powodu braku paliwa zostało zamkniętych.

Fot. CAF — Unita*

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
alkoholu). Gdyby przestawić 
samochody na tego rodzaju pa­
liwo Włochy, jak się oblicza 
mogłyby zmniejszyć import ro­
py o 2,4 proc.

Dochodzenie w sprawie 
awarii elektrowni 
pod Harrisburgiem 

WASZYNGTON (PAP). Powo­
łana przez prezydenta Cartera 
specjalna komisja, która ma u- 
stalić okoliczności groźnej 
awarii reaktora w elektrowni 
atomowej pod Harrisburgiem w 
stanie Pensylwania, wznowiła 
przesłuchania. Przed komisją 
wystąpił m. in. Robert Reid 
burmistrz osady Middletown, 
położonej w bezpośrednim są­
siedztwie elektrowni. Obciążył 
on częściową odpowiedzialnością 
za awarię rząd federalny, któ­
ry wydał licencję zezwalającą 
na eksploatację elektrowni, mi­
mo iż nie spełniała ona wszyst­
kich wymogów bezpieczeństwa.

Reid stwierdził również, że 
przedstawiciele przedsiębiorstwa 
„Metropolitan Edison Co.”, bę­
dącego właścicielem elektrowni, 
przez długi czas w początko­
wym okresie awarii składali 
mijające się z prawdą oświad­
czenia, utrzymując, że nie wy­
stąpił przeciek radioaktywny.
Precedensowy wyrok 
w Oklahoma City

WASZYNGTON (PAP). Wyro­
kiem skazującym zakłady prze­
mysłu atomowego na wypłatę 
ponad 10 min dolarów odszko­
dowania zakończył się pierw­
szy tego typu w USA proces 
sądowy. Sąd w Oklahoma City 
skaza! firmę Kerr mcGee, w 
której 5 lat temu doszło do za­
trucia plutonem jednej z pra­
cownic, Karen Silkwood.

Wyrok ten spotkał się z entu­
zjastyczną reakcją przeciwni­
ków energii nuklearnej. Wyrok 
z Oklahoma City określono ja­
ko „Norybergę” przemysłu ato­
mowego”.

28-let.nia Karen Silkwood zgi­
nęła w wypadku samochodo­
wym, gdy jechała na spotkanie 
z dziennikarzem „New York 
Times” zainteresowanym w 
ujawnieniu dowodów na nie­
przestrzeganie przez firmę za­
sad bezpieczeństwa obowiązują­
cych w przemyśle atomowym. 
Dokumenty dotyczące sprawy 
Karen Silkwood zginęły, zaś ro­
dzina zmarłej uważa, iż śmier­
telny wypadek po prostu za­
aranżowano. Nie mogąc jednak 
udowodnić firmie zabójstwa, ro­
dzina Karen Silkwood postano­
wiła dochodzić swych praw na 
drodze cywilnej, wygrywając w 
końcu proces o odszkodowa­
nie. (P)

Natomiast obecnie Ameryka 
przeżywa run na samochody 
małolitrażowe. W ciągu pier­
wszych czterech miesięcy br. 
sprzedaż małych samochodów 
w USA wzrosła o blisko 40 
proc, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, o 19 proc, zmalała 
sprzedaż samochodów dużych. 
W porównaniu z tradycyjnymi 
„krążownikami szos” małe sa­
mochody spalają o ok. 30 proc, 
paliwa mniej. Mimo znacznego 
wzrostu cen na małe samocho­
dy, niektórzy sprzedawcy od­
mawiają przyjmowania dalszych 
zamówień z braku dostatecz­
nych dostaw. Na amerykańską 
wersję Volkswagena-Golfa zwa­
ną Rabbit, wyposażonego w sil­
nik Diesla, czeka się tu rok.

Trudności z zaopatrzeniem w 
produkty naftowe spowodowa­
ły, że coraz bardziej aktualne 
są badania prowadzące do o- 
trzymywania paliw płynnych 
pochodzących z przetwórstwa 
węgla. Jak powiedział komisarz 
EWG ds. energetycznych już 
za dwa—trzy lata na rynku

(P) W 
zysową _ ...
nergetyczną w świecie, donie­
sienia z budowy ropociągu no- 
wopołockiego nabierają szcze­
gólnego znaczenia. Jak bowiem 
niejednokrotnie informowaliśmy 
naszych Czytelników, a ostatnio 
w sobotnio-niedzielnym wyda­
niu „2ycia”, ceny ropy nafto­
wej w świedie gwałtownie ro­
sną. Nie czekając na decyzje 
czerwcowej sesji ministerialnej 
OPEC, niektóre należące do tej 
organizacji kraje eksportujące 
ropę, dokonują podwyżek cen. 
Na przykład na wolnym rynku 
w Rotterdamie, skupiającym 
wielkich pośredników handlu 
ropą, cena „skoczyła” przed 
kilku dniami do 33 dolarów za 
baryłkę, wobec 20 dolarów ce­
ny z pierwszych dni maja.

W wyniku umowy między 
Polską i Związkiem Radziec­
kim w sprawie budowy ropo­
ciągu nowopołockicgo i surgu- 
ckiego Polska otrzyma w ciągu 
15 lat 13 min ton ropy. Gospo­
darcza współpraca naszych 
krajów zapewnia nam stałość 
dostaw ropy, a także częściowe 
uniezależnienie się od wahań 
cen na rynkach światowych.

Jest to niezmiernie ważny 
czynnik w dobie kryzysu pali­
wowego, w warunkach naras­
tania różnorodnych problemów 
ekonomicznych w świecie.

(May)

Felipe Gonzalez 
zrezygnował z funkcji 
sekretarza generalnego PSOE

MADRYT (PAP). Korespon­
dent PAP, Mirosław Ikonowicz 
pisze: głównym 1 zaskakującym 
wydarzeniem 28 kongresu Hisz­
pańskiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej (PSOE) stała się w 
ostatnim dniu jego obrad, de­
cyzja dotychczasowego sekreta­
rza generalnego Felipe Gonza- 
leza, który nie zgodził się na 
wysunięcie jego kandydatury do 
Komisji Wykonawczej PSOE.

Bezpośrednią przyczyną wyco­
fania się nie kwestionowanego 
dotąd przywódcy PSOE było u- 
chwalenie w sobotę wieczorem 
przez kongres rezolucji poli­
tycznej, która w sposób zdecy­
dowany potwierdza dotychcza­
sową definicje PSOE jako par­
tii o charakterze marksistow­
skim.

Glosami 61 proc, delegatów 
została odrzucona poprawka do 
projektu tej rezolucji opracowa­
nej przez komisję zjazdową na 
podstawie propozycji 
skiej Federacji PSOE. 
wspomnianej definicji 
ter bardziej zgodny z 
mi dotychczasowego kierowni­
ctwa. Poprawka proponowała 
określenie partii jedynie jako 
kierującej się „metodologią 
marksistowską”. Tymczasem u- 
chwalone sformułowanie rezo­
lucji politycznej stwierdza, że 
„PSOE jest klasową partią mas, 
partią marksistowską i demokra­
tyczna”.

Asturyj- 
nadająca 
charak- 

intencja-

Wczoraj na świacie
• Ambasador PRL w Demokra­

tycznej Republice Sudanu, Stani­
sław Turbański złożył listy uwie­
rzytelniające prezydentowi tego 
kraju Dżafarowi Nimejriemu. Po 
zakończeniu ceremonii St. Turbań­
ski został przyjęty przez Di. Ni­
nie Jriego na audiencji prywatnej. 
• 17 i 18 maja obradowało w 
Wiedniu Biuro Międzynarodowej 
Federacji Bojowników Ruchu 
Oporu (FIR), zrzeszającej organi­
zacje kombatanckie z 22 krajów 
wschodu i zachodu.

Dyskusja koncentrowała się wo­
kół dalszej aktywizacji działal­
ności federacji na rzecz rozbroje­
nia i obrony pokoju oraz walki z 
neofaszyzmem i terroryzmem.

Z ramienia ZBoWiD w* obradach 
FIR uczestniczyli: sekretarz gene­
ralny i wiceminister do spraw 
kombatantów Stanisław Kujda, o- 
raz wiceprezes Zarządu Głównego 
Henryk KorotyńskL

<i Przewodniczący Rady Pań­
stwa Kuby. Fidel Castro, zakoń­
czył 2-dniową wizytę państwową 
w Meksyku i powrócił do Hawa­
ny. Przywódca kubański złożył 
wizytę w Meksyku na zaprosze­
nie prezydenta tego kraju, Jose 
I.oncza Portillo, z którym przepro­
wadził rozmowy na wyspach Cu- 
zumel i Cancum u brzegów Juka- 
tanu. Na zakończenie wizyty ogło­
szony został wspólny komunikat 
obejmujący zagadnienia dwustron­
ne i problemy międzynarodowe, 
zwłaszcza zaś problemy kontynen­
tu amerykańskiego.
• W Lubece zakończyły się 

„Dni polskie’* — największa tego­
roczna impreza polska w RFN. 
Stanowiła ona przegląd gospodar­
czego, naukowego, społecznego i 
kulturalnego dorobku Polski i bi­
lans jej osiągnięć w okresie powo­
jennej odbudowy.

<1 W Tokio, w galerii „Miki- 
mo*o” otwarta została wystawa pt. 
„Chopin — jego kraj i epoka” ob­
razująca życie i twórczość nasze­
go wielkiego kompozytora.

• Prezydent Iraku. Ahmed Ha- 
san Al-Bakr, udzielił wywiadu, 
w którym opowiedział się za dal­
szym rozwojem współpracy mię­
dzy Irakiem a Związkiem Ra­
dzieckim oraz państwami wspól­
noty socjalistycznej. Podkreślił, 
że rozwój ten będzie opiera* się, 
tak jak dotychczas, na wspólnych 
interesach.

C Ponad 6.600 ludzi uczestniczy­
ło w zorganizowanej w Mona­
chium z okazji Dnia Pokoju de­
monstracji przeciwko planom wy­
posażenia wojsk krajów NATO w 
Europie w broń neutronową. Przez 
centrum miasta przeciągnął w 
kierunku ratusza, gdzie odbył się 
wiec, pochód przedstawicieli 10 
demokratycznych organizacji spo­
łecznych RFN.
• W Kalifornii zarejestrowano 

przypadek zachorowania na dżu­
mę dymienicową. Zdaniem miej­
scowych władz, jest on zwierany 
z masowym pomorem wiewiórek 
w okolicach Los Angeles (PAP)

Zapowiedź wznowienia 
negocjacji na Cyprze

NIKOZJA (PAP). XV sobotę 
zakończyło się w Nikozji spot­
kanie prezydenta Cypru Spiro- 
sa Kiprianu z przywódcą turec­
kiej snołeczności na 
Raufem Denktaszem.

Kiprianu i Denktasz 
że 15 czerwca br. 
wznowione negocjacje 
przedstawicielami 
tureckiej społeczności 
przerwane przed 2 laty. (P)

wyspie

ustalili, 
zostaną 
miedzy 

greckiej i 
wyspy,

43 stopnie ciepła w Kalkucie
DELHI (PAP). Największe od 

. . w połączeniu z
brakiem prądu elektrycznego, 

najludniejsze 
- Kalkutę, w 
lekło” — jak 

bm. indyjski 
dziennik „Patriot”.

W sobotę termometry poka­
zywały w Kalkucie 43 stop­
nie, Po zmierzchu zapala­
ją się lampy naftowe i 
świece. Kryzys energetyczny 
nęka Kalkutę od połowy mar­
ca br. Sparaliżował on fabryki, 
utrudnił pracę szpitali i wielu 
innych instytucji. Wskutek wy­
łączeń prądu niektóre dzielnice 
Kalkuty były ostatnio bez wo­
dy pitnej przez 10 dni. (P)

3 lat upały.

przekształciły 
miasto Indii — 
..prawdziwe pi, 
stwierdził 20

Gwałtowne (leszcze 
i grad w Tadżykistanie

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel 
pisze: w nocy z 18 na 19 maja 
obszar środkowoazjatyckiej re­
publiki Tadżykistan nawiedziły 
niezwykle gwałtowne deszcze 
połączone z gradem. Takiego 
jak ostatnio ataku żywiołu nie 
notowano od wielu dziesiątków 
lat.

Obfite deszcze spowodowały 
osuwanie się kamieni i błota 
ze zboczy górskich. W sto­
licy republiki zniszczeniu ule­
gły dziesiątki domów miesz­
kalnych. W rejonach rolni­
czych ucierpiały plantacje ba­
wełny, sady, winnice. Woda 
zniszczyła tysiące hektarów u- 
praw bawełny, którą trzeba bę­
dzie zasiać ponownie. Na dzie­
siątkach tysięcy hektarów wy­
legły już wykłoszone zboża. 
Wiele pól pozostało zatopionych 
i zamulonych.

Rząd Republiki Tadżykistanu 
podjął energiczne kroki w ce­
lu likwidacji następstw klęski 
żywiołowej. Udzielono wszech­
stronnej pomocy ludności. Pod­
jęły pracę oddziały zajmujące 
się likwidacją skutków gwałto­
wnych opadów deszczu i gra­
du. (P)
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Pierre Elliot Trudeau w obliczu próby

MARIAN KRUCZKOWSKI

Publicysta poczytnej „Inter- 
national Herald Tribune” 
nazwał go najinteligentniej­

szym przywódcą w świecie za­
chodnim. Faktem jest, iż Pier­
re Elliot Trudeau jest posia­
daczem swoistego rekordu — 
20 kwietnia minęło 11 lat od 
objęcia przezeń stanowiska 
premiera Kanady, co porów­
nywane jest z kadencją gene­
rała de Gaulle we Francji. 
Jutro staje on do nowych 
wyborów parlamentarnych. 
Ten piętnasty premier Kon­
federacji Kanadyjskiej odzna­
cza się niewątpliwie walora­
mi, które wyróżniają go po­
śród innych przywódców świa­
ta zachodniego: błyskotliwy 
mówca i niezrównany polemi­
sta, człowiek o ujmującym 
uroku osobistym. Jest on za­
razem erudytą. Studiował na 
Uniwersytecie Mc Gili w 
Montrealu, w Harvarazie oraz 
na Sorbonie i w „London 
School of Economics”. W wie­
ku 59 lat nie wydaje się być 
skłonny do zrezygnowania ze 
stanowiska premiera i lidera 
partii liberalnej, pomimo 
skomplikowanej sytuacji we­
wnętrznej kraju.

Sytuację tę charakteryzuje z 
jednej strony pogarszające się 
położenie ekonomiczne, z wyso­
kim wskaźnikiem Inflacji sięga­
jącej 9 procent, wyjątkowo wy­
sokie bezrobocie (na 23 miliony 
mieszkańców około 800 tysięcy 
ludzi bez piacy) oraz drastyczny 
spadek wartości kanadyjskiego 
dolara (obecnie blisko 85 cen­
tów doi. USA), z drugiej nato­
miast strony groźba, jaką dla 
jedności Kanady przedstawia se­
paratystyczny ruch w Quebecu.

11 lat temu Pierre Elliot 
Trudeau doszedł do władzy pod 
hasłem utrzymania jedności 
kraju.

Ten urodzony w Montrealu 
syn Quebecois i Szkotki włada­
jący biegle angielskim i fran­
cuskim wydawał się wyjątkowo 
predestynowany do tego, aby 
doprowadzić do utrzymania 
trwałego modus vlvendi między 
dwoma nacjami, które mogą 
pretendować do miana założy­
cieli Konfederacji Kanadyjskiej. 
Teza, której Trudeau do dziś 
pozostał wierny głosi, iż tylko 
w ramach jednego państwa 
możliwe jest pełne zaspokojenie 
narodowych aspiracji Franko- 
Kanadyjczyków stanowiących 
■1/5 ludności Quebecu. Jednym z 
pierwszych jego posunięć jako 
premiera było przeprowadzenie 
w 1969 roku w parlamencie u- 
stawy. na mocy której języki 
angielski 1 francuski stały się 
równoprawne w Kanadzie.

Stąd też poważnym ciosem 
dla premiera Trudeau było 
dojście do władzy, po zwycię­
stwie w wyborach do Zgroma­
dzenia Narodowego Quebecu, se­
paratystycznej Partii Quebecu. 
Przywódca tej partii, Rene Le- 
vesque, ongiś przyjaciel Tru­
deau. zapowiedział bowiem i w 
praktyce stara się to realizować 
— utworzenie niepodległego 
państwa Quebec związanego 
unia gospodarczą z Kanadą. 
Tak więc było to wyzwanie rzu­
cone rządowi w Ottawie, który 
utrzymywał i utrzymuje, iż 
„miejsce Quebecu znajduje się 
w Kanadzie”. Jednakże Tru­
deau, który znany jest z tego 
iż łatwo nie rezygnuje, i tym 
razem postanowił podjąć ręka­
wicę. „Objęcie władzy przez Par­

W paryskim karnecie

Udany festiwal
Od stałego korespondenta

LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Cannes, w maju

W powszechnej opinii tego­
roczny, trzydziesty dru­
gi Międzynarodowy Fe­

stiwal Filmowy w Cannes nie 
zawiódł nadziei, przedstawia­
jąc dzieła kinematograficzne 
wielkiej klasy. Z pewnością 
trudne zadanie stanie przed 
jury, któremu przewodniczy 
Francoise Sagan. Organizato­
rzy festiwalu pragnęli w ten 
sposób uhonorować jubileusz 
jej pierwszej powieści „Witaj 
smutku”, która przed laty sta­
ła się szlagierem literackim.

W oficjalnej konkurencji o 
Złotą Palmę ubiega się 20 fil­
mów, wyprodukowanych w 13 
krajach. Poza tym w ramach fe­
stiwalu, lecz poza konkurencją, 
występuje 8 filmów wyświetla­
nych po raz pierwszy przed mię­
dzynarodową publicznością. Tc 
właśnie filmy w dużym stopniu 
stanowią sensację, lecz o tym 
za chwilę.

Obecny flstiwal tak jak po­
przednie, dowodzi, że w kine­
matograficznej czołówce utrzy­
mują się dalej Stany Zjedno­
czone i Włochy, że przodująca 
kiedyś kinematografia francu­
ska wciąż nie może wyjść z 
kryzysu oraz. — co jest zjawi­
skiem nowym — że do świato­
wej czołówki wkracza kinema­
tografia zachodnloniemiecka. Od 
razu więc przy tej okazji wyty­
pujmy naszą prognozę do Jed­
nej z czołowych nagród festi­
walu: „Blaszany bębenek” w re­
żyserii Volkera Schloendorffa 
według znanej powieści Guntera 
Grassa. W filmie gra kilku ak­

tię Quebecu nie skłoniło mnie do 
zmiany swego stanowiska i nie 
odwiodło od zamiaru nie odda­
nia pola separatystom” — 
oświadczył on.

Natomiast tym, którzy kryty­
kują pogarszającą się sytuację 
gospodarczą Kanady odpowie­
dział: „Nie żyjemy w kraju 
chorym, który znajduje się w 
zdrowym świecie, lecz żyjemy 
w kraju cieszącym się dobrym 
zdrowiem, który znajduje się w 
trudnym świecie”.

Czy te błyskotliwe formuły 
wystarczą obecnie, kiedy jed­
nak niezadowolenie z rządów 
liberalnych jest powszechnie 
odczuwalne i kiedy w ankiecie 
Instytutu Gallupa liberałowie 
uzyskali 39 proc, głosów, a o- 
pozycyjna Postępowa Partia 
Konserwatystów, której przy­
wódcą jest 39-Ietni Joe Clark — 
38 proc., czyli tylko o 1 proc, 
mniej?

Uganda likwiduje skutki wojny
(Inf. wl.). Przejęcie wła­

dzy w Ugandzie przez no­
wy rząd Yusufa Lule sta­
ło się faktem dokonanym. 
Trwają jeszcze co prawda 
wojskowe operacje „oczysz­
czające” na północy kraju, 
gdzie koncentrują się resztki 
pretoriańskich oddziałów by­
łego prezydenta Idi Amina, ale 
decydująca większość teryto­
rium państwowego Ugandy zo­
stała wyzwolona.

Jak jednak czytamy co dnia 
w depeszach z Kampali, gospo­
darka kraju znajduje się w o- 
płakanym stanie i minie z 
pewnością rok lub dwa zanim 
zacznie funkcjonować względ­
nie normalnie — zgodnie z o- 
itatnią wypowiedzią nowego 
ministra odbudowy, Andrew 
Ad i moli.

Najpilniejszym zadaniem U- 
gandy jest rekonstrukcja zni­
szczonej infrastruktury, wpro­
wadzenie ładu do aparatu ad­
ministracyjnego, przywróce­
nie normalnych więzów ko­
munikacyjnych i handlowych 
wewnątrz kraju oraz odbudo­
wa rezerw finansowych i za­
hamowanie inflacji. Nie są to 
zadania łatwe i byłyby praw­
dopodobnie nie do wypełnie­
nia bez pomocy zagranicznej, 
na którą A. Adimola liczy jed­
nak, apelując do „zaprzyjaź­
nionych państw” o współpracę.

Uganda jest krajem ubogim, 
ale posiada pewne atuty roz­
wojowe, w postaci rozbudowa­
nej produkcji kawy, bawełny 
i miedzi (mówi się w związku 
z tym o „trzech C” — coffee, 
cotton, copper). Jeżeli tylko u- 
da się odbudować infrastruk­
turę komunikacyjną, eksport 
tych surowców powinien za­
pełnić puste w tej chwili kasy 
państwa i pozwolić na ruszenie 
całej gospodarki z martwego 
punktu.

Pozytywnym zjawiskiem w 
trudnej sytuacji jest wystar­
czające zaopatrzenie w żyw­
ność. 90 procent ludności U- 
gandy żyje na wsi i zaspokaja 
swe potrzeby pod tym wzglę­
dem z własnej produkcji.

torów polskich z Danielem Ol­
brychskim na czele, zdjęcia krę­
cono m. in. w Gdańsku.

Honor otwarcia oficjalnej 
konkurencji przypadł filmowi 
Andrzeja Wajdy „Bez znieczu­
lenia”. Opinie recenzentów pra­
sowych w ocenie filmu były jed­
nak podzielone. A konkurencja 
jest wielka.

W tej konkurencji Uczą się 
przede wszystkim filmy włoskie 
1 amerykańskie. Wśród pierw­
szych: „Wielki korek” Łuigi 
Comenciniego oraz „Drogi tatuś” 
Dino Risiego. „Wielki korek” 
czerpie inspirację z obrazu Pie­
tera Bruegla pt „Parabole ślep­
ców”, opartego na ewangelicz­
nym tekście św. Mateusza. W in­
terpretacji Marcello Mastroian­
niego. Alberta Sordi, Annie Gi- 
radot, Ugo Tognazziego oraz 
Patricka Dewaerc film robi 
wrażenie.

„Drogi tatuś” — to na wskroś 
współczesny problem konfliktu 
generacji. Pochłonięty robieniem 
interesu tatuś zapomina o swo­
jej rodzinie. Syn mający zape­
wnioną dzięki jego pracy egzy­
stencję, wstępuje w szeregi ter­
rorystów 1 tatuś jest pierwszą 
ich ofiarą.

Filmy amerykańskie „Chiński 
syndrom”, oraz „Norma Rae” 
podejmują również tematy współ­
czesne. Pierwszy — katastrofy 
w elektrowni atomowej i kon­

Przypomnieć należy, iż będą 
to trzecie wybory parlamentar­
ne Trudeau. Zwykle wybory do 
parlamentu federalnego w Otta­
wie odbywają się mniej więcej 
po 4 miesiącach od rozpoczęcia 
ostatniej kadencji izby. Tym 
razem premier zwlekał z ogło­
szeniem daty wyborów i od­
czekał on praktycznie niemal 
do końca 5-letniej kadencji Izby 
Gmin. Było to w dużej mierze 
następstwem faktu, iż rządząca 
partia liberalna poniosła dotkli­
wą porażkę w wyborach uzu­
pełniających na jesieni ubiegłe­
go roku, kiedy to straciła 
na rzecz konserwatystów 10 
mandatów i to w prowincji On­
tario. swej dotychczasowej ostoi.

Trudeau czekał więc na lep­
szy dzień i zwrócił się 26 marca 
do Gubernatora Generalnego 
Kanady o rozwiązanie parla­
mentu. kiedy dwie kolejne an­
kiety Instytutu Gallupa wyka­
zały nieznaczną przewagę libe­
rałów nad konserwatystami.

Zdaniem obserwatorów po­
litycznych w Ottawie mimo iż

Pozostaje wszakże nadal 
problem pokrycia kosztów 
wojny, która zresztą — warto 
tu przypomnieć — została 
sprowokowana przez Amina 
najazdem na Tanzanię w paź­
dzierniku ub. roku i zakoń­
czyła się jego klęską.

Z wypowiedzi członków no­
wego rządu wynika, iż Ugan- 

Uchodźcy z terenów objętych działaniami wojennymi w Ugan­
dzie. Fot. caf — Phototas

sekwencji politycznych i niej 
wynikających. Drugi podejmuje 
współczesne problemy kobiet 
Ten temat podejmowało już 
zresztą kilka innych filmów, 
m. in. francusko - belgijski 
film kręcony w języku flaman­
dzkim, a dotyczący czasów oku­
pacji, kiedy część ludności fla­
mandzkich regionów Belgii wal­
czyła przeciwko hitlerowcom, 
część zaś wstąpiła w szeregi SS. 
Konflikt kobiety uwikłanej u- 
czuciowo między mężem SS-ma- 
nem a kochankiem, uczestni­
kiem ruchu oporu, stanowi o- 
snowę scenariusza filmu reży­
serii Andre Delvaux.

Największą sensację stanowią 
filmy wyświetlane poza oficjal­
ną konkurencją. Należy do nich 
przede wszystkim najnowszy 
film Francisa Coppoli („Ojciec 
chrzestny”), „Apokalipsa", Woo- 
dy Allana „Manhattan”. Milosa 
Formana ..Halr” oraz Felliniego 
„Próba orkiestry”. „Apokalipsę" 
Coppoli poprzedziła nie tylko 
fama nazwiska reżysera, ale 
rozgłos tego filmu jako najko­
sztowniejszego w ostatnich la­
tach. Koszty tego filmu, kręco­
nego przez rok w dżunglach Fi­
lipin miały wynieść ok. 30 min 
dolarów, przy czym reżyser za­
grał tym filmem va banęue, an­
gażując całą osobistą fortunę. 
Scenariusz bierze natchnienie z 
conradowskiego „Jądra ciemno­
ści”, by przenieść ją na grunt 
współczesny, do Wietnamu. 
Zbuntowany watażka, płk Kurz 
(gra go Marlon Brando), otoczo­
ny najemnikami południowo- 
wietnamskimi. prowadzi woj­
nę na własną rękę, wbrew roz­
kazom swojego dowództwa, rea­
lizując swoje własne politycz­
ne ambicje i żądzę władzy.

„Manhattan" w reżyserii Al­
lana jest rodzajem dramatyci- 

część Kanadyjczyków ma już 
dooć Trudeau i mimo iż jego 
żona Margaret robi wszystko, 
aby skompromitować malżonka- 
premiera. obecny przywódca 
partii liberalnej ma jednak 
szanse na sukces. Przewiduje 
się, że odniesie on nieznaczne 
zwycięstwo nad bezbarwnym 
Joe Clarkiem. Jednocześnie o- 
czekuje się wzrostu liczby gło­
sów na New Democratic Party 
(Nową Partią Demokratyczną). 
Przypomnijmy, iż partia ta o 
zabarwieniu socjal-demokra tycz­
nym, której przywódcą jest 
profesor nauk politycznych 43- 
letni Ed Broadbent, uzyskała w 
ostatnich wyborach w 1974 ro­
ku 15 proc, głosów i 16 manda­
tów. Tym razem powinna, zda­
niem dobrze poinformowanych 
kół, stać się języczkiem u wagi, 
ponieważ wątpliwe wydaje 
się zdecydowane zwycięstwo 
jednej z dwu głównych partii 
tj. liberałów lub konserwatystów.

O tym, jaki będzie wynik 
walki wyborczej w drugim 
pod względem obszaru kraju 
świata dowiemy się jutro.

da zamierza znaleźć złoty śro­
dek między socjalizmem tan- 
zańskim i kapitalistycznym sy­
stemem gospodarowania Kenii. 
Będąc krajem śródlądowym, 
Uganda uzależniona jest od 
Kenii, gdy chodzi o kontakt ze 
światem i pragnie żyć z tym 
krajem w przykładnej zgodzie, 

(ZS)

no-satyrycznego fresku o nowo­
jorskiej obyczajowości, w któ­
rej — wyjściowy punkt — po­
rzucenie bohatera przez żonę dla 
lesbijki, wplata go następnie w 
sytuacje przeróżnych układów 
seksualnych.

„Halr” jest filmową tran­
skrypcją znanego widowiska pod 
tym samym tytułem, w bardzo 
udanej reżyserii M. Formana, a 
o ostatnim arcydziele Fellinie­
go „Próba orkiestry” wiele już 
wcześniej pisano.

Jako ciekawostkę warto do­
dać, że w szczególny sposób fe­
stiwal w Cannes składa hołd 
Arturowi Rubinsteinowi z oka­
zji 92 lat pianisty, wyświetlając 
— poza konkursem — film o mi­
strzu w reżyserii Reichenbacha, 
w którym mistrz gra samego 
siebie. Notabene z jego udziałem 
telewizja włoska kręci teraz no­
wy, kilkunastoodcinkowy film o 
życiu artysty.

W czasie gdy to piszemy, fe­
stiwal znajduje się na półmet­
ku i trudno przewidzieć, jakie 
mogą wyniknąć niespodzianki 
i w jaki sposób konfrontacja 
obrazu na scenie z dostarczo­
nymi wcześniej dziennikarzom 
streszczeniami filmów zaważy 
na artystycznej ocenie dzieł.

Bardzo pozytywne recenzje 
zamieściła prasa paryska po 
projekcji dwuczęściowego wę­
gierskiego filmu MiRlosa Jan- 
cso pt.: „Rapsodia węgierska” 
i „Allegro Barbaro”. Zapowia­
dany w formie tryptyku — re­
żyser pracuje nad trzecią czę­
ścią — film ten poświęcony 
jest przeobrażeniom, jakie Wę­
gry przeszły od pierwszej woj­
ny światowej do końca drugiej 
wojny. Krytycy podkreślają 
nieszablonowość w podejściu 
reżysera do tak skomplikowa­
nego fresku.

Wysoką ocenę krytyków zy­
skał sobie także amerykański 
film Terrence’a Malicka pt.: 
„Żniwa niebiańskie”, którego 
akcja toczy się we wsi teksań­
skiej w 1916 r.

TEATR
Teatr Powszechny Im. Jana Ko­

chanowskiego — nieczynny.

KINA

Bałtyk: „Panowie dbajcie o żo­
ny”, prod. franc.. b/o, godz. 9.30,
13.30 1 15.30. „Zmory”, prod. poi. 
lat 18, godz. 11.30, 19.30.

Przyjaźń: „Wodzirej", prod. poi., 
lat 10, godz. 15.30. 17.30 1 19.30.

Pokolenie — „Adela jeszcze nie 
Jadła kolacji", prod C3RS. lat 15, 
godz. 9. U 1 13. „Uśmiech”, prod. 
USA, lat 18, godz. 15 i 17.15. „Erol- 
ca”, prod. poi., lat 15, godz. 19.30.

Odeon — „Próba ognia 1 wody”, 
prod. poi., lat 15, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30.

Hel — „Wyspa skazańców", prod. 
meksyk., lat 18. godz. 15.30. 17.30 i
19.30. „Faraon”, cz. I i II, prod. 
poi., lat 15, godz. 9 1 12.15.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. No­
wotki 12 — „Galeria malarstwa 
polskiego XIX i XX wieku”, ..Dro­
ga do niepodległości” wystawa w 
60 rocznicę odzyskania niepodle­
głości przez Polskę. „Pamięć dzie­
ciom” wystawa poświęcona dzie­
ciom w obozach koncentracyjnych, 
..Historia w kadrze zatrzymana” 
Polska w II wojnie światowej — 
wystawa dokumentów fotograficz­
nych.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
I . Przedwiośnie" wystawa plasty­

ków z Kielc 1 Radomia, „Grafika” 
Witolda Chomicza.

Klub „Empik”: Wystawa pn. „Ex 
libris Alfonsa Cepauskasa (Litew­
ska Socjalistyczna Republika Ra­
dziecka).

DYŻURY APTEK:

Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­
cji 5 1 10 przy pl. Zwycięstwa.

Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY:

Pogotowie ratunkowe 999. straż 
pożarna 998, posterunek MO 997. 

8 pogotowie gazowe w godz. 7—23 
(517-17). w godz. 23—7 (224-30). w 
niedziele i święta 400-97. postój tak­
sówek przy pl. Konstytucji 228-52. 
przy ul. Grodzkiej 229-52, przy 
dworcu PKP 268-88. przy Żwirki i 
Wigury 418-10. informacja PKP 
•>99-50. pks 267-76, informacja usłu­
gowa 267-85.i BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Diabli mnie 
blorą", prod. tranc lat 15. godz 
16 1 10.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998. posterunek 

I MO 997. pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „LUJ — ko­

chał mnie”, prod. tranc. lat 16. 
godz. 19.

Telefony: apteka 25, ośrodek
zdrowia 26. postól taksówek 03 
posterunek MO 07 restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec PKP 47, 
przedszkole 19.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Szantaż", prod. 

ang.. lat 18, godz. 16 i 18.45.
' Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. biblioteka 23-56. dom kul­
tury 24-97. ośrodek zdrowia 22-45. 
postój taksówek 23-11. przychod­
nia rejonowa 22-88. CPN 26-52 
apteka 21-05 lub 21-64, dworzec 
PKS 24-61.

GARBATKA
Kino „Las” — ..Zapamiętaj to la­

to”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 16 
1 13.

Telefony: apteka 26 dworzec
PKP 47. posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 76. postój taksówek 
53. urząd gminy 194, straż pożar­
na 8. gosooda 34 kino 141. przy- 

H ehodnla rejonowa 56.
I IŁŻA

Kino „Zamek” — „Szarada”, 
prod. poi. lat 18, godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266. pogotowie energetyczne 31. 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215. kawiarnia 
289. księgarnia 215, posterunek Mo 
7. pogotowie ratunkowe 9. przed­
szkole 149. 

I JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 191. apte­

ka 29, posterunek MO 77 ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88 
zakład energetyczny 60 restaura­
cja „Turysta" 14, urząd gminy — 
naczelnik 89.

JEDLNIA-LETNISKO
Telefony: apteka 48, izba poro­

dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Le­
śna" 110. straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Bitwa o Ml- 

dway”, prod. USA, lat IB, godz.
17.30 1 19.45.

Telefony: pogotowie ratunków* 
999, straż pożarna 990, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54. muzeum regio­
nalne 33-73. urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23. przychodnia rejonowa 
22-94, apteka 23-22. lub 37-01, bi­
blioteka 21-58, restauracja GS 
28-32.

LIPSKO
Kino „Szarotka" — ..Gwiezdne 

wojny", prod. USA, lat 14, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 62. dom kul­
tury 131, kawiarnia 90. kino 194 
dworzec PKP 205. posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 184 straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09. posterunek energety­
czny 101, postój taksówek 136. 
CPN 94.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Skok z dachu", 

prod. radź., lat 12. godz. 17.30 i 19.30
Telefony: apteka 46, dworzec 

PKS 297, posterunek MO 7. szpi­
tal rejonowy 55, postój taiksówok 
88, urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266. straż pożarna 8. gmin­
na spółdzielnia 29. gospoda 40, 
kawiarnia 160. prz-.rjiodnla rejo- 
nowa 45.

MOGIELNICA
Kino — „Zwycięstwo” — „Zabity 

na śmierć", prod. USA, lat 15, 
godz. IŁ

Telefony: apteka 10, gminna spół­
dzielnia 8. kino 44, ośrodek zdro­
wia 11. posterunek MO 7. stacja 
PKP 50. straż pożarna 88. naczel­
nik 146. księgarnia SI przycho­
dnia rejonowa 80

PIONKI
Kino „Chemik" — „Pierwszy 

dzień wolności”, prod. poi. lat 15 
godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie MO 207, po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308, apteka 319, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306 
przychodnia rejonowa 223, restau­
racja „Adria" 552. izba porodowa 
543. urząd gminy — naczelnik 513 
kierunkowy 12. posterunek ener­
getyczny 396. postój taksówek 968.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 
92. przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — .Zagubione 

dusze”, prod. wl.. Lat 18. godz.
15.30. 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 8?
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 06, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317, dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77. straż pożarna 29. ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Płonący wie­

żowiec”, proc. USA, lat 15, godz. 
16, 18 i 20.

Telefony: apteka 55. dom kul­
tury 246. posterunek MO J7, straż 
pożarna 08. pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, CPN 
IM. PKP 56. przedszkole 247.

Muzeum Ludowych instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. 10—19, w soboty od 9—15.30 
poniedziałki i dni pośwląteczne — 
nieczynne.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Wzgórza Ze- 

Iengory7’, prod. jug., lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
20-99. pogotowie straży pożarnej 
20-96. pogotowie MO 20-97, apteka 
23-33. przychodnia rejonowa 22-79, 
stacja CPN 21-20. PKS 23-69. sta­
nica wodna PTTK 21-43 muzeum
22- 67. postój „taxi” 21-82 ośrodek 
wypoczynku świątecznego WOSiR
23- 37. PKP 23~1'2, restauracja „Tu­
rystyczna” 25-83, Warecki Dom 
Towarowy 22-57.

Muzeum im. Kazimierza Puła­
skiego czynne codziennie w godz. 
9—15.30 — poniedziałki i dni po- 
świąteczne — nieczynne.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Zamacn w Sa­

rajewie”. prod. jug. lat 15. godz. 
17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. restauracja ..Gotardzian- 
ka” 25-52, apteka 27-20, postój tak­
sówek 27-08. szpital 26-37

Muzeum im Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie — Ekspozy­
cja stała: ..Zycie i twórczość Ja­
na Kochanowskiego”.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 t.00 3.00 9.00 18.00
11.00 12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 
23.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice — „Disneyland" 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców 12 05 Z kraju 1 ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me­
lodii 12.45 Roln. kwadrans 13.01 
Rytmy młodych 13.20 Jazz pol­
ski lat 70-tych 13.40 Kącik melo­
mana 14.00 I meldunek z XI eta­
pu Wyścigu Pokoju na trasie 
Szczecin—Rostock 14 05—16.00 Stu­
dio „Gania" ok. godz 14.05 Infor­
macje dla kierowców 14.20 Studio 
Relaks 14.25 Studio „Gama" c.d.
14.30 II meldunek z trasy Wyścigu 

. pokoju 14.35 Studio „Gama” c.d.
15.00 III meldunek z trasy Wyści- 
go Pokoju 15.10 Korespondencja z 
zagranicy 13.15 Studio „Gama" 
c.d. 15.30 IV meldunek z trasy 
Wyścigu Pokoju 15.35 Studio Ga­
ma c.d. 16.00 V meldunek z trasy 
Wyścigu Pokoju 15.05—17.00 Tu 
Jedynka 18.30 VI meldunek z tra­
sy Wyścigu Pokoju 16.35 Tu Je­
dynka 17.00 VII meldunek z trasy 
Wyścigu Pokoju 17.05 Radiokurier 
17.30—18.15 Transmisja z zakończe­
nia XI etapu Wyścigu Pokoju w 
Rostocku 18.15 Muzyka 18.25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Konc. 
życzeń 19.15 Gwiazdy naszych 
estrad 19.40 Solo i w kapeli 20.00 
Wiadomości 1 Informacje dla kie­
rowców 20 05 Siadem naszych In­
terwencji 20.10 Koncert muzyki 
popularnej 20.35 Mel. lat 70-tych 
21.05 Kronika sportowa oraz in­
formacje z Wyścigu Pokoju 21.15 
Przeboje trzech pokoleń 22.00 Z 
kraju t ze świata 22.20 Tu Radio 
Kierowców 22.23 Lublin na mu­
zycznej antenie 23.00 Wita Was 
Polska

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.11 1.05 2.05 3.05 Noc z melodią 
i piosenką z Poznania
4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie

Program II
Wlad.: 4.30 5.30 6 30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.00
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.

5.35 Obserwacje I propozycje 5.48 
Muz. 6.00 Gra zespół Arpe Llfe
6.10 Kalendarz Radiowy 8.15 Mo­
skwa z melodią 1 piosenką 6.35 
Gimnastyka 6.45 Mistrzowie mi­
niatury instrumentalnej 7.05 Gra 
zespół W. Kolankowsklego 7.15 
„Na marsararą nutę” 7.35 „Małe 
muzykowanie” 8.00 Suity D. Mit- 
hauda 8.35 Dialogi 1 zbliżenia 9.30 
My 79 9.40 Tu Radio — Moskwa 
10.00 Portret pisarza 10.30 Dix!e- 
land w Europie 10.40 Sprawy co­
dzienne 11.00 Śpiewa Leonard 
Andrzej Mróz 11.35 Postęp, dom. 
nowoczesność 11.45 Muzyka 12.05 
Tańce kompozytorów polskich
12.25 F. Mendelssohn-Bartholdy 
— Konc. skrzypcowy a-moll op. 
64 13.00 Dobra, ale mało 13.10 Arie 
z oper Pucciniego 1 Verdiego 13.36 
Ze wsi i o wsi 12.51 Poznański 
Chór Chłopięcy 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej 14.25 Muzyka 
Mozarta 15.20 Popołudnie dziew­
cząt i chłopców 18.00 Nowości 
studia radiowego 18.10 Muzyka 
polska 10.40 „Kota Maksymiliana 
nowe poglądy na życie” 17.00 
„Blaski 1 cienie muzyki Jaaz- 
-rock” 17.20 Notatnik kulturalny
17.30 ..Sienkiewicz w rodzinnym 
albumie” 18.00 „Co piszą o muzy­
ce?" 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma” 18.40 Radiowe spotkania 19.00 
Nagrania A. Rubinsteina 19.40 
Dźwiękowy Plakat Reklamowy
19.50 Katalog Wydawniczy 20.00 
Saldo, Panie Dyrektorzel 20.20 
„Kontrapunkty" 21.40 Muzyka 
świecka 22.00 „Jak zostać żurnali­
stą radiowym” 23.00 „Ballada o 
nocy” 23.18 Muzyka 23.35 Co sły­
chać w świecie 23.40 Muzyka

Program III
Wiad.: 8.1S 8.30 7.00 8 00 10.30 12.00 

15.00 17.00 10.30 22.00 0.50
8.00 Między snem a dniem 8.30 

Polityka dla wszystkich 8.05 Za 
kierownicą 1.40 Co kto lubi 9.00 
..Syn Wallenroda” — ode. 2.10 
Wszyscy grają Bacharacha 9.30 
Kwadrans akademicki 9.45 Utwo­
ry kameralne 10.35 Kiermasz płyt 
11.00 Dzień jak co dzień 11.30 Te­
maty Jazzu nowoczesnego 12.05 W 
tonacji Trójki 13.00 Powtórka z 
rozrywki 13.50 „Hotel świętego 
Augustyna” — ode. 14.00 Wirtuozi 

‘.rąbki ló.OS Andrzej Zaucha I ze­

społem Dżamble 15.20 W kręgu 
jazzu 15.40 Andrzej Zaucha — z 
zespołem Anawa 18.00 Odmieniec 
— reportaż 10.20 Muzykobranie
16.45 Nasz rok 79-ty 17.05 Muzy­
czna poczta UKF 17.40 Odkurzo­
ne przeboje 18.10 Polityka cia 
wszystkich 18.25 Czas relaksu 19.00 
Codziennie powieść R. Tagore — 
„Rozbicie" 19.35 Opera tygodnia: 
W. Amadeus Mozart — „Idomeneo, 
król Krety" 19.50 „Syn Wallenro­
da" — ode. 20.00 60 minut na go­
dzinę 21.00 Galeria starych mi­
strzów 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu 23.00 Z poezji Edwarda 
Estlina Cummingsa 23.05 Między 
dniem a snem

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 13.W Ił.W 18.10 

22.55
6.00 Program tygodnia 8.18 

„Przed pierwszym dzwonkiem”
6.30 Rytm i piosenka 6.45—7.40 
Dzień dobry. Warszawo 7.40 Radio 
dedykuje 8.00 Temat w trzech 
wersjach „Lorę Story" 8.10 Radio- 
wo-TV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących Język polski 8.25 CI De- 
bussy — 12 Preludiów na forte­
pian (stereo lok.) 8.35 Ginące za­
wody — Płatnerz 9.00 Dla kl. 1—II 
(jęz. polski) 9.25 Kwartety smycz­
kowe (stereo lok.) 10.00 Dla kl. V 
(jęz. polski) 10.30 Estrada przyjaźni 
11.00 Dla k). 1—II lic. (wych. oby­
watelskie) 11.30 G. Verdi — III akt 
„Nieszporów sycylijskich" (stereo 
lok.) 12.05—12.25 Głos Mazowsza, 
Kurpi i Podlasia 12.25 Giełda płyt 
(stereo lok.) 13.00 Jęz. francuski
13.20 Dla kl. 1—II (jęz polski)
13.45 Tu Studio Stereo (stereo 
ogólnopolskie) 14 00 Technikum 
Rolnicze 14.15 Tu Studio Stereo 
(stereo ogólnopolskie) 14.45 Tańce 
żywieckie lóOś ..W Jezioranach”
15.40 Książki, do których wraca­
my — „Kierunek Berlin” 1605 
..Przed pierwszym dzwonkiem”
16.25 Jęz. niemiecki 16.40—18.20 
Program WORT 16 40 Tu Studio 4 
(stóręo Warszawa, lok.) 17.00 Na 
Warszawskiej Kali 17 20 Słuchaj 
nas 18.25 Kalejdoskop nauki 19.00 
Ekonomia na co dzień 19.15 Jęz. 
rosyjski 19 30 Recital fortepiano­
wy 20.30 ..Dwa] huzarzy" — fr. 
opow. 20.50 c.d. koncertu (stereo 
lok.) 21.45 Muzyka jazzowa 22.15 
Zapiski do kroniki Świdnicy 22.35 
Radlowo-TV Szkoła średnia dla 
Pracujących — Język polski 22.50 
Pieśni Moniuszki

TELEWIZJA
Program I

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
18.30 Dla dzieci — „Zwierzyniec" 

(kolor)
17.00 Dzień dobry w kręgu rodzi­

ny (kolor)
17.25 Studio Sport - XXXII Wy­

ścig Pokoju
18.20 „Córeczka" — film fab. prod.

TP. Rei. E. 1 Cz. Petelscy
18.45 „Ot Tego to Już za wiele" — 

film p.-pożarowy prod. polskiej 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
(9.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
10.15 Teatr Telewizji: Alfred de 

Musset — „Nie igra się z miło­
ścią”. Reż. 1 real. TV - Olga Li­
pińska (kolor)

21.40 śledztwo zostało wznowiona 
(kolor)

22.10 Dziennik (kolon
22.25 Studio Sport — kronika Wy­

ścigu Pokoju 1 sprawozdanie z 
Mistrzostw Europy w podnosze­
niu ciężarów w Warnie (kolor)

Programy oświatowe
12.45 TTR — Hodowla zwierząt
13.25 TTR — Mechanizacja rolnic­

twa
15.30 NURT - Matematyka: Poję­

cie wektora

Program II
16.05 Program dnia
16.10 Nowoczesność w domu 1 za­

grodzie
16.35 Język niemiecki — kurs pod­

stawowy. lekcja 28
17.00 STUDIO BIS (kolor)
17.00 Josef Laufer zaczyna Studio 

Bis
17.05 „Wszystko za wszystko” x 

prof. Marianem Weissem
18.10 Studio Bis — „Biegaj razem 

z nami”
18.20 „Magla 1 medycyna" — pro­

gram W. Konarzewskiej
18.50 Dobre obyczaje w... szpitalu 
19.00 śpiewa Maryla Rodowicz
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Wielobój gwiazd
21.15 Dobre obyczaje na... boisku
21.25 Mistrzostwa Polski w zawo­

dzie pielęgniarki
21.50 Josef Laufer + Jana, Han*. 

Dana
22.00 24 godziny
21.10 Studio Bis — „Biegaj razem z 

nami”
22.15 „Gram dla...” teleturniej
22.55 Josef Laufer na dobranoc w 

Studio Bis

Ogłoszenia drobne
Do wynajęcia kawalerka umeblo­
wana centrum Radomia. Oferty 
„Zycie Radomskie” Nr 730989.

R-730989-1

Matematyka przygotowanie do 
egzaminów. 264-93. R-730942-1

Sprzedam dom — piekarnię a pla­
cem drogą licytacji. Wiad.: Brzo­
zowa 4. Radom. R-730981-1

Sprzedam dom jednorodzinny 
piętrowy z placem Wiad.: Pion­
ki. ul. Prusa lOa. R-73OT78-1

Spawarki transformatorowe, pro­
stowniki motocyklowe tanio wysy­
łam pocztą. Lublin, Pawia 80 
Próchniak. R-730805-0

Sprzedam Skodę-Octawię wraz z 
częściami zamiennymi. Radom, 
Sapowa 8a m 1 po godz. 16.

R-730979-1

Sprzedam Fiata 126p — fabrycznie 
nowego. Wiad. Sandomierska 16/156 
godz. 18—18. R-730983-1

Sprzedam Syrenę 104. Olsztyńska
31 m. 143. R-730982-1

Sprzedam Syrenę 104 x nadwo­
ziem 105. Wiad.: Podhalańska 19. 
R-730887-1

Właściciel Fiata 125p, który przy­
garnął na stacji benzynowej przy 
ul. Kieleckiej w dniu 10 maja 
1979 r. suczkę jamnika, proszony 
jest o podanie adresu. Tel. Radom 
299-83. R-7309M-1

Zamienię pokój z kuchnia na dwa 
pokoje (osiedle XV-iecia). Telefon 
289-22. R*730988-1

Zatrudnię ucznia oraz pracowni­
ka radiomechanika inż. Pastuszka. 
Chrobrego 1. R-730918-1
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Wczorajsza niedziela była 
w Radomiu dniem powszech­
nego czynu społecznego. Choć 
znakomita większość zaplano­
wanych prac przypadła na 
przedpołudniowe godziny nie­
dzielne, w niektórych punk­
tach miasta uczestnicy czynu 
podjęli go wcześniej, przygo­
towując front robót, a liczna 
grupa pracowała w sobotnie 
popołudnie.

Największy front robót

Front pracy dla najwięk­
szej liczby uczestników Nie­
dzielnego Czynu Obywatel­
skiego przygotowano na tere­
nie osiedla Ustronie. Od go­
dziny 8 rano pracowano na 
terenie przyszłego parku osie­
dlowego, pomiędzy jednost­
kami >;A” i „B”, obok ulicy 
Południowej, oraz przy al. 
Grzecznarowśkiego w jed­
nostce „C”.

W ub. roku uporządkowa­
liśmy część koryta i otocze­
nia potoku, którym już w 
niedalekiej przyszłości popły­
nie woda — mówi Kazimierz 
Zając, dyrektor Zakładu Re­
montowo-Budowlanego WSM, 
koordynator niedzielnych ro­
bót w tej części osiedla. Te­
raz wykonujemy następną 
część koryta oraz porządku­
jemy fragment pobocza, na 
którym zostanie zasiana tra­
wa.

Wśród kilkusetosobowej gru­
py pracowali członkowie wo­
jewódzkiej oraz miejskiej in­
stancji partyjnej z sekreta­
rzem KW PZPR — Józefem 
Tobiaszem i I sekretarzem 
KM partii w Radomiu — 
Euzebiuszem Ciążelą na cze­
le. Obok nich pracownicy 
Banku Gospodarki Żywnoś­
ciowej, PZU, Zakładów Prze­
mysłu Drzewnego Woje­
wódzkiej Dyrekcji Rozbudo­
wy Miast i Osiedli Wiejskich 
oraz innych instytucji. W su­
mie, ponad 450 osób na 
pierwszej zmianie. Podobna 
liczba osób przyszła na drugą 
zmianę.

W „punkcie dowodzenia" 
przy al. Grzecznarowśkiego 
spotkaliśmy prezesa SM 
„Ustronie” — Ryszarda Maja, 
który z radiotelefonem w rę­
ku kierował pracami w jed­
nostce „C”. Liczna grupa pra­
cowników Urzędu Wojewódz­
kiego niwelowała teren, roz­
rzucała ziemię oraz profilo­
wała skarpy przyszłego mini- 
zbiornika wodnego, zasilane­
go przez lokalne źródła. Tu­
taj pracował też wojewoda — 
Roman Maćkowski. Na drugą 
zmianę zjawili się pracowni­
cy „Radoskóru”. Za kilka ty­
godni, gdy zazieleni się tra­
wa, będzie to ładny fragment 
osiedla.

Na Gołębiowi®

Tłumnie było wczoraj rów­
nież na terenie Osiedla im. 
35-lecia PRL na Gołębiowie. 
Pracowano pod hasłami: 
„Mieszkańcy miastu” i „Kom­
binat Budowlany w Obywa­
telskim Czynie 35-lecia PRL”.

W trosce o zdrowie 
psychiczne młodych

W dniach 21 i 22 bm. obra­
dować będzie na terenie woj. 
radomskiego III Ogólnopol­
ska Narada Psychiatrów 
Dzieci i Młodzieży, zorganizo­
wana przez Instytut Matki i 
Dziecka w Warszawie, Sekcję 
Naukową Psychiatrii Dzieci 
i Młodzieży PTPsych. oraz 
Wojewódzki Zespół Psychia­
trycznej Opieki Zdrowotnej 
w Krychnowicach k. Rado­
mia.

Uczestnikami narady są 
naukowcy i lekarze praktycy 
z dziedziny psychiatrii, psy­
chologowie, pedagodzy, socjo­
logowie związani z działalno­
ścią tej stosunkowo nowej 
dziedziny medycznej. Rozwija 
się ona jeszcze dość powoli 
w poszczególnych wojewódz­
twach a potrzeby jeśli chodzi 
o bazę szpitalną i poradnie 
stale rosną. Zaburzenia ner­
wicowe i osobowościowe w 
młodym wieku wynikają z 
ujemnych wpływów cywili­
zacji i jak wszystkie choroby 
o tym podłożu 
całym świecie 
wzrostu.

Narada, która 
ter szkoleniowy 
jest dalszemu wypracowaniu 
i ujednoliceniu koncepcji or­
ganizacyjnych i postępowania 
w leczeniu, wymianie do­
świadczeń oraz podsumowa­
niu dorobku poszczególnych 
ośrodków. Obrady w pierw­
szym dniu odbywają się w 
Branżowym Ośrodku Dosko­
nalenia Kadr Lasów Pań­
stwowych w Jedlni, a dru­
giego dnia kontynuowane bę­
dą na terenie szpitala w 
Krychnowicach. (n)

wykazują w 
tendencję

ma charak- 
poświęcona

— Zadaniem pracujących 
jest uporządkowanie terenu 
pod zieleńce pomiędzy bu­
dynkami nr 6, 7 i 8 — mówi 
Zdzisław Sajur, szef produk­
cji w zakładzie nr 2 Kombi­
natu Budowlanego. Poza tym 
przygotowujemy podłoże pod 
przyszły parking dla 100 sa­
mochodów.

Obok wieżowca przy ul. 
Zawadzkiego 1, pierwsza gru­
pa pracujących: Jan Siczek 
i Józef Kupis z „Waltera”, a 
obok nich mieszkańcy bu­
dynku: Stefan Grycz, Andrzej 
Gutowski i Władysław Wło­
darczyk. Wyszli, aby pomóc 
w pracach porządkowych, 
wykonywanych przed ich do­
mem. W ich ślady poszli 
również inni. Obok jednego 
z budynków grupa pracowni­
ków narzędziowni z RWT. 
Wśród pracujących: Ireneusz 
Sokołowski, Adam Sieżan, 
Wiesław Marecki i Krzysztof 
Kołsut. Dwaj ostatni to 
wkrótce również mieszkańcy 
tego osiedla. Pracowali także 
lokatorzy budynku nr 7 — 
Bogumił Czerwiak z RWT 
oraz Henryk Skrzypczyński, 
pracownik KW MO.

Praca przyszpitalna

W harmonogramie prac na­
zwano to punktem Tochter- 
mana. Kilkusetmetrowy odci­
nek* ul. przy Szpitalu Woje­
wódzkim wymagał po robo­
tach wyburzeniowych i niwe­
lacyjnych, które wykonał 
Miejski Zarząd Dróg i Mo­
stów, niebagatelnych prac 
wykończeniowych. Niewiele 
mógł tu zdziałać sprzęt zme­
chanizowany — potrzebna 
była głównie praca ludzkich 
rąk.

W niedzielę rano stanęli tu 
do czynu pracownicy Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolo­
nego. Ale .najpierw o innych 
pomocnikach. Była nią 160- 
osobowa grupa młodzieży Ze­
społu Szkół Ekonomicznych. 
Dyrektor Wiktor Proniewicz 
powiedział: szkoła czuła się 
zobowiązana wobec tak bli­
skiego sąsiedztwa włączyć się 
do ogólnego czynu. i60 ucz­
niów i uczennic, pod kierun­
kiem nauczycieli, robi ostat­
nią kosmetykę odcinka ulicy. 
Jesteśmy zadowoleni, że wy­
konawcy trasy nie przetrze­
bili nam tutejszej zieleni. Te­
raz sami będziemy o 
dbać.

Z-ca dyrektora WPGK 
deusz Karolak, który 
koordynatorem prac na całej 
trasie, wielce chwalił uczest­
nictwo młodzieży. Istotnie 
pracowali ofiarnie. Wartość 
prac wykonywanych na ul 
Tochtermana określić można 
na ćwierć min zł. Efekty bę­
dą widoczne. — Można tu już 
teraz wygodnie chodzić i spa­
cerować.

Z młodych uczestników 
czynu bardzo ofiarnie praco­
wał uczeń kl. 2A Lic, Ekono­
micznego, Andrzej Szydło. 
Codziennie dojeżdża do szko­
ły z Kozłowa i również świą­
tecznego dnia przyjechał spe­
cjalnie na czyn. Powiedział 
nam — jestem gospodarskim 
synem, 
pracy, a przecież czyn spo­
łeczny to również obowiązek 
młodych.

Na styku 
dzieżowym 
gment już 
roboty. Pracowali tam leka­
rze: Stefan Dziewulski —
rentgenolog, Bogusław Pa- 
chocki — internista, Eligiusz 
Werdin, a bliżej ulicy Pod- 
walnej największa grupa 
uczestników czynu ze służby 
zdrowia. Rozpoznajemy leka­
rzy: Halinę Kruszyńską, Ma­
riana Synosia, Macieja Czar­
neckiego, dyrektora szpita­
la, Grzegorza Wardyńskiego, 
Elżbietę Bilsk, Janusza Anan- 
kę, kierownika protezowni — 
Ryszarda Marka i Zbigniewa 
Hermanowskiego — pielę­
gniarza. W niedzielnym czy­
nie pracowało ponad 300 osób

nią

Ta- 
byl

przyzwyczajonym do

z odcinkiem mło- 
zastaliśmy fra- 

czysto wykonanej

ze służby zdrowia, wielu na 
samym terenie szpitala, przy 
porządkowaniu alejek, malo­
waniu ławek oraz na oddzia­
łach i w inych placówkach 
służby zdrowia, gdzie czysz­
czono okna, odnawiano sprzęt, 
upiększano sale i korytarze.

kretarza KM PZPR w Rado­
miu — Euzebiusza Ciążelę.

— Czyn Obywatelski udał 
się w pełni. Uczestniczyło w 
nim ponad 40 tys. radomian, 
czyli więcej niż spodziewa­
liśmy się początkowo. Około 
11 tys. osób pracowało na 
rzecz miasta. Rzetelna to była 
praca i dlatego zyskaliśmy 
piękne efekty, za które nale­
żą się gorące słowa podzięko­
wania wszystkim uczestni­
kom. Nie było przypadku, 
aby zabrakło frontu robót, 
narzędzi lub napojów chło­
dzących. Do pracy stanęło 
również wielu mieszkańców 
osiedli. W sumie, osiągnę­
liśmy bardzo wiele, a efekty 
będą służyć miastu i miesz­
kańcom — nam wszystkim.

ANNA NOWACKA 
BOGDAN WYCISZKIEWICZ 
TADEUSZ M. ZAJĄC

Ofiarna praca 
dla zakładu „Pronit

Cały kwiecień a nawet je­
szcze przez pierwsze dni ma­
ja trwała walka z wodą pod­
skórną, która powstała z top­
niejących zwałów śniegu na 
terenie Zakładów Tworzyw i 
Farb „Pronit” w Pionkach, 
powodując uszkodzenia w 
podziemnej sieci telefonicz­
nej.

Przy odwadnianiu kanałów 
telekomunikacyjnych oraz 
przywracaniu pełnej łączności 
wewnątrzzakładowej uczest­
niczyła grupa pracowników 
„Pronitu” a wśród nich rów­
nież członkowie Zakładowego 
Oddziału Samoobrony. Przy 
wypompowywaniu wody z 
podziemnych pomieszczeń 
sieciowo-telefonicznych ucze­
stniczyła jedna z sekcji zakła­
dowej straży pożarnej.

Jak poinformował nas czło­
nek ZOS Ryszard Wijasiński 
w pracy przy usuwaniu 
uszkodzeń szczególnie wyróż­
nił się mistrz Zygmunt Strzę- 
bała, brygadzista Jakub War­
choł oraz Józef Kowalski, 
Helena Krawczyk, Alina Ce- 
bo, Teresa Potacka i Grze­
gorz Stradowski. (mz)

Po pierwszej turze egzaminów

Maturzyści przed ostatnią próbą

po- 
re- 
se-

Miasteczko studenckie, 
amfiteatr, stary ogród

Niemal cały odcinek ul. 
Chrobrego do nowych obiek­
tów budującego się miastecz­
ka akademickiego Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej zajęty 
był przez radomskich stu­
dentów. Główne zadanie — 
uporządkowanie terenu, przy­
gotowanie miejsc pod traw­
niki i zieleńce. Obok domu 
studenckiego i przy pawilo­
nach laboratoryjnych praco­
wali studenci z Wydziału Eko­
nomiki i Organizacji. Młodzież 
przenosiła płyty chodnikowe, 
grabiła teren, wywoziła pa­
piery i śmieci.

Rozmawialiśmy z grupką 
studentów. Barbara Pluta 
studiuje na 2 roku, Krysty­
na Niżnik — na pierwszym, 
Andrzej Giziński z 2 roku 
studiów przyniósł ze sobą gi­
tarę. Jest to zresztą charak­
terystyczny element niedziel­
nego czynu — praca w we­
sołej, przyjemnej atmosferze.

— Pracujemy dla siebie — 
mówi Sławomir Bukowski, 
student 4 roku, a ten fizycz­
ny wysiłek na świeżym 
wietrzu, to także dobry 
laks przed zbliżającą się 
sją egzaminacyjną.

Na terenie miasteczka aka­
demickiego spotkaliśmy tak­
że prorektora WSI, prof. dr. 
Zbigniewa Abramowicza, któ­
ry wspólnie z młodzieżą po­
rządkował teren.

Prezydent miasta, Bogdan 
Barszczński z zadowoleniem 
obserwował postęp prac. — Ry­
suje się już nasz amfiteatr — 
mówi — a dzisiejszy powszech­
ny czyn przyniesie dalsze 
efekty. Wczoraj pracowało 
około 300 osób z „Miastopro- 
jektu”, „Budochemu” i Kom­
binatu Budowlanego.

W niedzielę przy budowie 
amfiteatru spotkaliśmy pra­
wie 700 osób z różnych insty­
tucji i przedsiębiorstw. Przy 
porządkowaniu ulicy Parko­
wej brali udział pracownicy 
Urzędu Miejskiego oraz kur­
sanci z Centralnego Ośrodka 
Szkolenia Maszynistów. Tam, 
gdzie powstaną obiekty am­
fiteatru, na rozległym placu 
budowy pracowali m. in. pra­
cownicy radomskiej oświaty 
— Maria Dzwiarek, Tadeusz 
Zborowski, Józef Sadowski.

Przy wykopie pod układa­
nie gazociągu pracowali funk­
cjonariusze Komendy Miej­
skiej MO. Obok transparent 
z napisem: „Wytrwałą pracą 
służymy Ojczyźnie i naro­
dowi”.

W starym ogrodzie do oby­
watelskiego czynu przystąpi­
ła prawie 600-osobowa grupa 
pracowników WZSR i kilka­
dziesiąt osób z Biura Urzą­
dzeń i Geodezji Leśnej. — 
Nie spodziewaliśmy się takiej 
frekwencji — twierdzi sekre­
tarz komitetu 
partii WZRS, 
siak. — Dobrze 
zaangażowaniu

Front robót 
przygotowany. Kobiety grabi­
ły i porządkowały trawniki, 
mężczyźni niwelowali teren, 
a także wymienili krawężni­
ki. Wszyscy zdawali sobie 
sprawę, że ten zielony teren 
stanie się ładnym ośrodkiem 
rekreacyjnym w mieście.

Wśród tej grupy byli rów­
nież pracownicy WŻSJR, 
przykład 
Przytyka 
Swęd z 
soecjalnie 
domia, aby wziąć udział w 
obywatelskim czynie.

☆
Po zakończeniu wczorajsze­

go Czynu Obywatelskiego, o 
wypowiedź poprosiliśmy I se-

zakładowego 
Karol Maty- 
to świadczy o 
załogi, 
został dobrze

na
Władysław Bąk z 
czy Włodzimierz 

Wieniawy, którzy 
przyjechali do Ra-

Zwycięstwo i porażka
tenisistów Broni

Pierwsze emocje maturzy­
ści mają już za sobą. Po 
egzaminach pisemnych była 
chwila odpoczynku, ci którzy 
otrzymali z prac ocenę niedo­
stateczną przystąpili do egza­
minów poprawkowych, pozo­
stali przygotowywali się do 
kolejnej części matur. Nie­
długo zakończą się egzaminy. 
Zanim to jednak nastąpi mło­
dzież musi wykazać się wia­
domościami z wybranych 
przedmiotów.

W VI Liceum Ogólnokształ­
cącym im. J. Kochanowskie­
go do matury przystąpiło 184 
dziewcząt i chłopców. Po 
sprawdzeniu prac pisemnych 
i wystawieniu ocen (tylko 
jedna osoba otrzymała ocenę 
niedostateczną z języka pol­
skiego i musiała zdawać po­
prawkę) komisja egzamina­
cyjna szybko przystąpiła do 
kolejnej tury egzaminów. Na 
początku, kilkunastu uczniów 
broniło prace przygotowywa­
ne przez wiele miesięcy pod 
okiem wychowawców.

Poziom prac był 
wysoki — informuje 
wodnicząca komisji, 
torka szkoły mgr 
Grzechnik. Kilka z nich np. 
„Zabytki architektoniczne 
miasta Radomia” — Ewy 
Cieślak, „Znaczenie przestrze­
ni zielonych w kształtowaniu 
warunków życia mieszkań­
ców miast ze szczególnym 
uwzględnieniem Radomia” — 
praca przygotowana przez 
Dorotę Szafirowską, czy też 
praca pt. „Znaczenie i ochro­
na zieleni ze szczególnym 
uwzględnieniem parku im. 
T. Kościuszki na tle warun­
ków ekologicznych obszaru 
miejskiego Radomia”, którą 
opracowała Mariola Szew­
czyk, zasługują na szczególną 
uwagę.

— Jakie przedmioty naj­
częściej wybierała młodzież? 
— W naszej szkole przede 

wszystkim biologię i chemię. 
Wiąże się to z wyborem dal­
szego kierunku studiów. A 
jeśli już chodzi o dalsze stu­
dia to największą popularno­
ścią cieszą się takie uczelnie 
jak wydziały politechniki i 
akademie medyczne.

— Kiedy zakończą się 
egzaminy maturalne?
— Planujemy zakończenie 

31 bm. a na początku czerw­
ca chcemy uroczyście wrę­
czyć świadectwa dojrzałości.

W Technikum Samochodo­
wym o uzyskanie świadectw 
dojrzałości ubiega się 142 
uczniów. Po pierwszej, pi­
semnej 
składać 
kowe.

Teraz
egzaminy z wybranych przed­
miotów — mówi dyrektor 
inż. Paweł Lichwierowicz. 
Młodzież wybrała głównie fi­
zykę, przedmiot, który zda­
wać będzie w trakcie egzami­
nów wstępnych 
uczelnie a 
kę nauki o 
przedmioty 
popularne.

— Nie

nuować naukę przede wszyst­
kim na uczelniach technicz­
nych. (bw)

bardzo 
prze- 

dyrek- 
Alicja

się 
pierwszej, 

próbie 13 osób musi 
egzaminy popraw-

przyjdzie czas na

na wyższe 
także propedeuty- 
społeczeństwie. Te 

są najbardziej

Rewanżowy pojedynek przy­
niósł jednak sukces tenisistom 
Broni, którzy wygrali 12:6.

pojedynek zakończył 
gości 10:8.

W ramach rozgrywek o mi­
strzostwo I ligi w tenisie sto­
łowym, radomska Broń podej­
mowała zespół Zagłębia Lubin. 
Sobotni
się zwycięstwem 
Punkty dla radomian zdobyli: 
Wożniak — 3, Zwierzyk — 2, 
Molenda — 2, Janczukowicz
— 1.

Mecz był bardzo zacięty i 
trwał prawie 4 godziny. Meta­
lowcy prowadzili nawet 7:6, ale 
końcówka spotkania należała 
już do gości. I

Zwycięstwo „Metalowców” 
w Białej Podlaskiej

Grający na wyjeżdzie piłka­
rze Broni zmierzyli się z groź­
nym przeciwnikiem AZS Białą 
Podlaską. Wygrali radomianie 
1:0 (0:0).

Mecz stał na dobrym pozio­
mie, a rezultat spotkania usta­
lony został dopiero w ostatnich 
minutach. W 84 min. bramkę 
na wagę dwóch cennych punk­
tów dla Broni zdobył Pysiak.

(bw)

wszyscy absol­
wenci technikum wybierają 
się na studia. Niektórzy z 
nich podej mą pracę.
— Zapotrzebowanie na na­

szych absolwentów jest bar­
dzo duże, ale około 50 proc, 
maturzystów pragnie konty-

Oddanie krwi 
dia ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

■

Obchody w tygodniu 
PCK

W dniach 20—27 bm. przy­
pada tydzień PCK, obchodzo­
ny tego roku specjalnie uro­
czyście w związku z 60-le- 
ciem istnienia tej zasłużonej 
w latach pokoju i wojny or­
ganizacji.

W Radomiu 21 bm. w do­
mu kultury Zakładów Meta­
lowych im. gen. Waltera roz- 
pocznie się o godzinie 17 aka­
demia. W programie tego 
uroczystego spotkania przed­
stawiona zostanie historia 
PCK, jej dorobek w woj. ra­
domskim oraz plan działalno­
ści we wszystkich statuto­
wych zadaniach na przy­
szłość.

Dwukrotnie\ w tygodniu 
PCK, 20 i 27 bm. wyznaczono 
zbiórkę uliczną, która przez­
naczona jest na ścisły cel: 
rozszerzenie opieki nad sa­
motnymi chorymi w domu.

Zgodnie z tradycją odbędą 
się też eliminacje drużyn sa­
nitarnych — szkolnych w 
dniu 24 maja, w których 
uczestniczyć będą reprezen­
tanci 17 szkół radomskich. 
W dniu 27 bm. przeprowadzo­
ne zostaną eliminacje drużyn 
z największych zakładów 
pracy Radomia, (n)

g i iKwwi«

Z dobrymi rezultatami roz­
począł II kwartał Szydłowiec- 
ki Zakład Kamienia Budo­
wlanego. Suwnice, które w

Co dalej z boiskiem Badomiaka?
Tysiące osób — kibiców 

piłkarskich i przypadkowych 
widzów, którzy oglądają ligo­
we mecze na stadionie przy 
ul. Struga, zadają sobie pyta­
nie co dalej z płytą boiskową. 
Nakłady poniesione na mo­
dernizację były jak wiadomo 
bardzo duże. A efekty tego 
okazały się fatalne. Błąd w 
sztuce, zbyt wczesne wejście 
na boisko, zła trawa? Te i 
podobne pytania mnożą się 
na każdym meczu, kiedy spod 
nóg piłkarzy wylatują w po­
wietrze całe płaty darni. W 
następstwie rodzą się wątpli­
wości, czy wszystkiego nie 
trzeba będzie zaczynać od po­
czątku.

Poprosiliśmy o wyjaśnienie 
dyrektora RKS „Radomiak”, 
Stanisława Plenkiewicza. Jak 
wynika z udzielonej infor­
macji, główny wykonawca 
robót — Przedsiębiorstwo Ro­
bót Melioracyjnych w Szcze­
cinie przysłało swoich eksper­
tów na mecz ligowy z Avią. 
Opinia fachowców brzmiała: 
niedostateczne utwardzenie

tacy, czyli warstwy pospółki 
pod darnią. Klub otrzymał 
instrukcję jak należy konser­
wować płytę do końca sezo­
nu. Po ostatnim w tym sezo­
nie spotkaniu ligowym na­
stąpi wałowanie boiska 10- 
-tonowym walcem, i uzupeł­
nianie zniszczonej darni. Jak 
twierdzi wykonawca, podob­
ne przedsięwzięcie podjęte w 
Jeleniej Górze zakończyło się 
pełnym sukcesem.

Wypada więc, wierz-.c fa­
chowcom, czekać na jesienne 
efekty, (am)

„Lech” i Hotelu 
w Gdańsku. Na- 

wyłożone

Kurs przygotowawczy 
dla kandydatów na WSI

Rada Uczelniana Socjali­
stycznego Związku Studen­
tów Polskich Wyższej Szkoły 
Inżynierskiej w Radomiu 
przy współpracy z Zarządem 
Wojewódzkim Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej organi­
zuje kurs przygotowawczy 
dla kandydatów na WSI. Za­
jęcia prowadzone będą w 
dniach 4—23 czerwca br. w 
Zespole Szkół Samochodo­
wych przy ul. 1-go Maja 76.

Zapisy w dniach 25—31 bm. 
przyjmuje sekretariat Zarzą­
du Wojewódzkiego TWP ul. 
Malczewskiego 5 w godzinach 
11—15. Opłata za kurs wyno­
si 500 zł. Bliższych informacji 
udzielają: Zarząd Wojewódz­
ki TWP tel. 213-30 i Rada 
Uczelniana SZSP tel. 412-11 
wewn. 268. (bw)

Na uL Chorzowskiej 
góry i wyrwy

W ciągu ostatnich kilku lat 
Dzierzków stał się dużą dziel­
nicą przemysłowo-składową 
Radomia. Ze względu na cha­
rakter ten rejon miasta jest 
często odwiedzany przez kie­
rowców samochodów ciężaro­
wych lokalnych przewoźni­
ków, jak również przedsię­
biorstw z całego kraju. Nie­
stety, szczególnie tej wiosny 
nie mają oni dobrego zdania 
o pracy radomskich drogow­
ców i zaradności kierownictw 
placówek zlokalizowanych 
przy ul. Chorzowskiej czy 
Małęczyńskiej.

Szczególnie ul. Chorzowska 
bardzo ucierpiała w wyniku 
zimowych przełomów i na 
początkowym odcinku (od 
strony ul. Lubelskiej) jest 
wręcz terenowym torem 
przeszkód dla załadowanych 
delikatnymi towarami cięża­
rówek. Na ułożonej z popu­
larnej „trylinki” nawierzchni 
są potężne „góry i doliny”, 
które były już przyczyną nie­
jednej awarii jadących 
tędy pojazdów.

Czyżby kierownictwa 
gazynów żywnościowych
„Społem”, Przedsiębiorstwa 
„Chemia” oraz bazy RPRI 
naprawdę nie były w stanie 
wspólnie z brygadą drogow­
ców zaradzić obecnej sytua­
cji? Najwyższa pora, aby 
podjąć takie działanie! (mz)

zimie miały przestoje, teraz 
wykorzystywane na dwóch i 
trzech zmianach przenoszą 
na stanowiska ogromne gła­
zy granitu, marmuru lub pia­
skowca. 300-osobowa załoga, 
która uzyskała przed rokiem 
wysoko sprawny sprzęt, w 
pełni wykorzystuje go na 
przygotowanie elementów ka­
mieniarskich dla zaopatrzenia 
własnych budów jak i koope­
rantów.

MarmuTy — „Biała Marian­
na” posłużą do okładzin ścian 
sanatorium 
„Heweliusz”
tomiast granitami 
zostaną tunele przejść pod­
ziemnych w Szczecinie i Ko­
szalinie.

Wysiłek załogi sprawia, że 
w Szydłowieckim Zakładzie 
Kamienia Budowlanego z 
każdym dniem maleją zale­
głości powstałe w zimie. A 
wyniosły one 12 min zł. Do 
końca maja będą zlikwidowa­
ne na place kilkudziesię­
ciu budów dostarczy się w 
ciągu bieżącego roku ozdobne 
elementy kamieniarskie war­
tości 231 min zł. (bd)

fot. BRONISŁAW DUDA

Dzień Radomia

tam-

ma- 
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PRELEKCJA. Dziś 21 bm. 
w Klubie Stowarzyszenia 
PAX przy ul. Traugutta 40 
wiceprzewodniczący Zarządu 
Oddziału Wojewódzkiego Sto­
warzyszenia PAX inż. Hen­
ryk Zarzycki wygłosi prelek­
cję pt. „Jan Paweł II — pa­
pież wielkich nadziei”. Po­
czątek godzina 18.30.

ZEBRANIE RATOWNI­
KÓW. Dziś 21 bm. w sali 
gimnastycznej KS Czarni 
przy ul. Lubelskiej 150 odbę­
dzie się zebranię ratowników 
wodnych. Podczas zebrania 
omówione zostaną sprawy or­
ganizacyjne przed sezonem 
letnim. Zebranie rozpoczyna 
się o godzinie 17.

W KINIE „HEL” organizo­
wane są specjalne filmowe 
seanse dla młodzieży szkol­
nej. W dniach 21—22 bm. 
wyświetlany będzie film pro­
dukcji polskiej pt. „Faraon". 
Zamówienia przyjmuje kie­
rownictwo kina „Hel”, (bw)


